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Wychodzi codziennie o godzinie 5-ej rano. 


Polska dąży do pokojowego współżycia z Rosją. 
Sowiety przeczą swym zapewnieniom popierając u nas antypaństw. propagandą. 


Warunki zgody ze strony rządu polskiego na traktat gwarancyjny. 


Znamiennć artykuły w „Méssager Polonais” oraz w „Izwiestjach”. 


Telegram własny „Kurjera Łódzkiego”. 
Warszawa, 20 stycznia. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności tego 
samego dnia, kiedy sowiecki urzędowy or 
gan „łzwiestia* podały artykuł omawia- 
iący stosunki polsko - sowieckie, półofi- 
cjalny organ polskiego M. S. Z. „Messa« 
ger Polonais“ wydrukował artykuł oma- 
wiający również stosunki między Polską 
a ZSSR. 

„Izwiestia” zajmują się sprawą aresz- 
towania posłów białoruskich i kwestią te- 
pienia komunizmu w Polsce. Insynuują o- 
ne, że przyczyną tych aresztowań była 
polityka wobec mniejszości białoruskich. 
Odpierają zarzut, jakoby akcią komunisty 


czną kierowały Sowiety oraz jakoby ją 
finansowały, wreszcie utrzymują, że are- 
sztowania zmierzają do wywołania w spo 
łeczeństwie polskiem odpowiedniego na- 
stroju. Zaznaczają, że Sowiety będą śledzi 
ły tę akcję i dążyły do tego, aby na pierw 
szym planie utrzymać dążenie do pokoju 
i przyjaźni z Polską, a jednocześnie będą 
dewastowały usiłowania skierowane prze 
ciwko Sowietom. 

Tymczasem „Messager Polonais“ oma 
wlając przemówienia na Kremlu, wygło- 
Szone przez p. Patka i Kalinina, podnosi, 
że p. Patek i Kalinin przemawiali w formie 
wysoce kurtuazyjnej. 

Go do Polski, to wykazuje ona swoje 
zamiary i dążenia wobec Sowietów i pra- 


gnie istotnie utrzymać dobre stosunki z So 
wietami. By jednak utrzymać stosunki 
przyłaźni i dążność do pokoju, nałeży oka- 
zywać swą lołalność, a lojalność ta wypły 
nie wówczas, jeśli się zaniecha podtrzy= 
mywania akcii agitacyjnej oraz przez do- 
bra wole uregulowania problemów mię- 
dzynarodowych, w których Sowiety są 
zalinteresowalie. 

Traktat ryski stanowi dostateczne za- 
pewnienie pokoiu między Polską a Sowie- 
tami. 

Wreszcie zdaje się, pisze „Messager 
Polonais“, że nie iest wykluczona zgoda 
rzadu na tro*tat gwarancyjny, który się 
przyczyni do zbliżenia obu państw. 


Briand w obronie swej polityki. 


i Przemówienie jego na komisji spr. zagr. izby. 
Polska wysłała memorjał w sprawie twierdz do Rady Ambasadorów? 


Polska Agencja Telegraficzna. 


Paryż, 20 stycznia. 


W przemówieniu wygłoszońem na 
wczórajszem posiedzeniu komisji spraw 
zagranicznych izby Briand poruszajac 
sprawę fortyfikacji wschodnio-pruskich, 
powiedział; „Oczekuje się obecnie no- 
wych propozycji niemieckich i nie traci 
się nadziei, iż układ może być osągnięty 
przed l-ym lutym, t. i. datą, w której, w 
razie niedojścia do porozumienia, sprawa 
ma być automatycznie przekazana Lidze 
Narodów*. Briand zaznaczył dalej, że 
sprawa rozbudowy fortyfikacji wschodrnio 
pruskich wysunięta została jeszcze przed 
zainaugurowaniem polityki lokaraeńskiej, 
powstała bowiem w okresie okupacji zagłę 
bia Ruhry. Odprężenie, jakie się od tej 
pory uwiąwniło, dzięki polityce zbliżenia, 
pozwoliło niędzysojuszniczei komisji kon 
trolnej przeprowadzać swe ankiety meto 
dycznie, co dawniej napotykało na znacz- 
ne trudności, Nie mniej jednak system kon 
troli, który będzie wprowadzony pod e- 
gidą Ligi Narodów, dawać będzie, z racji 
ciągłości tej kontroli, większe rękojmie 
skuteczności, 

Na tem posiedzeniu komisji dla spraw 
zagranicznych deputowany ałzacki Ober- 
kiirch, oświadczył, iż ewakuacia Nadrenii 


rozwiązałaby ręce Niemcom na Wscho- 
dzie, co zagrażałoby Polsce. 

Briand na to odparł, iż dalsza polityka 
izolacji jest niemożliwa. Przed Francją 
stoi alternatywa polityki pojednania lub 
przymusu. 

Gdyby się kierowano w stosunku do 
Niemiec nienfnością należałoby utrzymać 
w Niemczech wojska okupacyjne do roku 
2000-g0. 


WRAŻENIE MOWY BRIANDA. 
Aeg. Telegr. „Express“, 
Paryż, 20 stycznia. 

Niektóre dzienniki paryskie podkreśla- 
ią, iż Briand swem wystąpieniem na komi 
sji spraw zagranicznych izby usunął atmos 
ferę nieporozumień w łonie gabinetu. Kam 
panja zaś jego oraz dyskusja w komisii 
wzmocniła zarówno stanowisko Brianda 
jak i całego gabinetu. Informując o swych 
rozmowach ze Stresemannem w sprawie 
ewakuacji Nadrenii Briand oświadczył, iż 
propozycje swoje przedłożył opierając się 
na brzmieniu artykułu 431 traktatu wer- 
salskiego. Propozycje te miały charakter 
ogólny. Niemcy zaś miały przedstawić 
rządowi francuskiemu szeczegóły konkret 
ne, lecz dotychczas tego nie uczynili. Sama 
decyzja jednak do ewakuacji Nadrenji mo- 
że jednak być rozstrzygnięta tyłko przez 


radę ministrów i musi być przedłożona 
parlamentowi, tak, łż w żadnym wypadku 
interesy narodu francuskiego nie mogą 
być naruszone na szwank. W czasie dy- 
skitsji posłowie Alzacji wskazali na to, fż 
usunięcie okupacji z Nadrenii umożliwito- 
by nietylko ataki na Polskę lecz także 
wzmocni agresywność propagandy nie- 
mieckfej na rzecz odzyskania Alzacji i Lo 
taryngji. Briand w odpowiedzi oświad- 
czył, iż propaganda niemiecka nie jest 
zbyt niebezpieczna, gdyż Alzacja i Lota- 
ryngia są zbyt patrjotycznie usposobione. 


Polski memorja? w sprawie 
twierdz do Rady Ambasadorów 
Niepokój prasy berlińskiej. 


Telegram własny „Kurjęra Łódzkiego”. 
Berlin, 20 stycznia. 

Dzienniki dzisiejsze drukują depeszę 
z Paryża, zawierające wiadomość o wre- 
czenfu przez polskiego ambasadora kon- 
ferencji ambasadorów memoriału polskie- 
go w sprawie niemieckich twierdz i forty- 
fikacji na pograniczu wschodnie, Depe- 
sze są lakoniczne, o treści memoriału nie 
wzmiankują, oświadczają jednak, że „nie 
spodziewana interwencja“ polska może 
wptłynać na znaczne skomplikowanie ca- 
fei sprawy. 


Dr. Marx zrzekł się swej misji. 


Hindenburg ponownie powierza mu zadanie stworzenia rządu. 
Centrum żąda od prawicy zgody na program w duchu Locarno i Thoiry. 


Agencja telegraficzna „Express*. 
Berlin, 20 stycznia. 

Dziś w południe kanclerz Marx zako- 
munikował prezydentowi Hindenburgo wi 
iż zrzeka się misii tworzenia gabinetu z 
powodu nieuzyskania zgody partji ludo- 
wej na koncepcję gabinetu centrowego.— 
Fezpośrednią przyczyną rezygnacii Mar- 
xa była dłuższa rozmową z przywódcą 
partji ludowej Szolcem, który oświadczył, 
iż partia Indowa niema zamiaru wdawać 


» się w rokowania o utworzenie rzadu środ- 


ka, dopóki nie zostały wyczerpane wszel- 
kie możliwości zmierzające do utworze- 
nia rządu centrowo - prawicowego przy 
poparciu nacjonalistów. 


APEL HINDENBURGA. 
Polska Agencja Telegrafezna. 
Berlin, 20 stycznia. 
W godzinach popołudniowych prezy- 
dent Hindenburg wystosował do kancle- 
rza dr. Marxa pismo następującej treści: 
„Sytuacja w polityce zagranicznej i we- 


wnętrznej Rzeszy wymaga powołania do 
życia zdolnego do pracy i silnego rządu. 
Rząd będzie mógł z najlepszym skutkiem 
pracować tylko wówczas, jeśli znajdzie 
poparcie większości Reichstagu. Stworze 
nie takiej większości ze współudziałem le- 
wicy, przynajmniej chwilowo jest niemo- 
żliwe do urzeczywistnienia. Próby utwo- 
rzenia rządu, opartego wyłącznie na par- 
tiach środka, nie udały się. Zwracam się 
więc obecnie do pana, panie kanclerzu, 
z prośbą, by. zechciał podjąć misję utwo- 


rzenia jak najrychlej rządu, opartego na 
większości frakcyj mieszczańskich Reich- 
stagu. 

Równocześnie apeluję do odnośnych 
partyj Reichstagu, które wchędzą w ra- 
chubę, by kierując się względami na do- 
bro ojczyzny, zechciały zapomnieć o wąt- 
pliwościach natury osobistej, podając so- 
bie ręce do współpracy pod pańskiem 
przewodnictwem, połączyć się w rządzie, 
który nie w interesie poszczególnych par- 
tyj. ani też przeciwko nim, lecz zgodnie 
z konstytucją zdecydowany jest praco- 
wać dla dobra oiczyzny. Na tym nowym 
rządzie, mimo, że nie będą w nim zasiada- 
li przedstawiciele partyj lewicowych, cii- 
żyć będzie szczególnie obowiązek stania 
na straży zasadniczych interesów szero- 
kich mas robotniczych narówni z iunemi 
sprawami państwowemi, a to w dążeniu 
służenia wszystkim warstwom narodu nie 
mieckiego oraz do rozwiązania oczekują- 
cvch nas ważnych zadań  olitycztyci, 
gpen="-"azych i społeczn”ch. 


NOWE ŻADANIA CENTRUM. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
: Berlin, 20 stycznia. 

Dzisiaj późnym wieczorem obradowa- 
ła frakcja centrum nad zajęciem stanowi- 
ska wobec listu prezydenta Hindenburga 
do kanclerza Marxa. 

Z kół parlamentarnych dowiaduje się 
korespondent P.-A. T. że centrum wyst- 
nie jutro pod adresem niemiecko - narodo= 
wych żądanie udzielenia minimalnej gwa- 
rancji co do ich stanowiska w Sprawie po- 
lityki zagranicznej oraz w sprawach we- 
wnętrznych. Od odpowiedzi, jaką na ulti- 
matywne swoje żądanie otrzyma, uzależ- 
nia centrum ostateczną odpowiedź na pro- 
pozycję wstąpienia do koalicji centrowo- 
prawicowej. Zaznaczyć należy, że takie 
same stanowisko zajmują zasadniczo de- 
mukraci. 

Od rośnie do spraw zagranicznych ża- 
da centrum od niemiecko - narodowych 
deklaracji, że zgodzą się oni na politykę 
porozumienia w duchu Locarna i Thoiry, 
zaś w sprawach wewnętrznych główną 
role cdgrywa kwestja ustawowego cza- 
su pracy. 

Obrady frakcji centrowej były bardzo 
ożywione. 


Echa głośnej afery. 
Proces Garibaldiego w Paryżu. 


Polska Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 20 stycznia, 

W dalszym ciągu rozpoczętego dzisiaj 
procesu przeciwko katalończykom Riociot 
ti'emu-Garibaldi'emu zeznawał pułk. Ma- 
cia, który, zapewniając o swej miłości do 
Francji, stwierdził, że celem sprzysiężenia 
było utworzenie republiki katalońskiej. 

Z kolei Garfbaldi oświadczył, że do- 

wiedział się o wykryciu spisku już po 
swem uwięzieniu. 
Komisarz służby bezpieczeństwa Benoit, 
stwierdził, że ministerstwo ustaliło w spo 
sób formalny, że Garibaldi był agentem, 
prowokatorem rządu włoskiego, 

Wkońcu Garibaldi potwierdził, że 0- 
trzymał zgórą 600 tysęicy lirów, które— 
jak utrzymuje—niemal w całości powróci- 
ły do Włoch na cele ruchu antyfaszystow= 
skiego. 


Dr. Med. 


Wi. Polakowski 
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"Na straży ładu i praworządności. 


Walka ze spiskiem komunistycznym. 


„kiromada” się reorganizuje pod nowa firmą. 


Tetogr. wi. „Kuriera Łódzkiego”, 
Wilno, 20 stycznia. 

Prasa wileńska udziela dużo uwagi no» 
wym formom organizacyjny, które przy 
ięła „Hromada“ oddaląc się pod kierow= 
nictwo „Tow. szkoły białoruskieł. „Dzien 
nik Wileński” jest zdania, że dotychcza- 
sowa robota jest dalej prowadzona. Inne 
pisma podkreślają, iż „Hromada“ musia- 
ła być przygotowana na represie, skoro Z 
łaką szybkościa mogła się przystosować 
do wytworzonej sytuacjił, 


„NIEZALEŻNA PARTJA CHŁOPSKA”. 
Tel, wł, „Kurjera Łódzkiego”, 
Wilno, 20 stycznia. 

Podczas rewizii w rękach policji zna- 
lazł się rkólnik centrali „Niezależnej Par- 
tii Chłopskiej”, rozesłany przed tygod- 
niem, polecający członkom N, P. Ch., wor 
bec możliwych rewizyj i aresztowań, zni- 
szczenie papierów, które mogłyby być u- 
żyte za dowód nielegalności kierunku dzia 
łania partii. 


W TORUNIU. 
Telegram własny „Kurjera Łódzkiego”, 
Toruń, 20 stycznia. 
> Władze wojskowe w Toruniu wykry- 
ły ostatnio nową organizację komunisty- 


czną w 63-cim pułku piechoty, gdzie are- 
sztowano trzech żołnierzy białorusinów, 
pozostających w ścisłym kontakcie z are- 
sztowanymi posłami białoruskiej „Hroma- 
dy“. Przy aresztowanych znaleziono ob- 
szerną korespondencję, prowadzoną z po- 
słami białoruskimi. 

W tych dniach władze wojskowe prze 
transportowały do więzienia w Grudzią- 
dzu, do dyspozycji prokuratora wojsko- 
wego sądu okręgowego, 12 żołnierzy, któ 
rzy na terenie tutejszego (toruńskiego) 
garnizonu założyli dwie „jaczejki* komu- 
nistyczne. Na czele tych „laczejek” stali 
szeregowcy: Litwiński i Baluk. „Jaczejki”* 
współdziałały z komitetem komunistycz 

nym białoruskim. 


NA WOŁYNIU. 
właszy „Kur. Łódzkiezo”. 
Łuck, 20 stycznia. 
Aresztowania komunistów na ziemiach 
wschodnich, mianowicie w woiewódz- 
twach, sąsiadujących z Wołyniem, wywo 
łały zrozumiałe, olbrzymie wrażenie 
wśród obozu mniejszości narodowej rus- 
kiej na Wołyniu: Konsternacia jest tem 
większa, że dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści aresztowania szkodników komunisty- 
cznych w sąsiadującem województwie 


Peiegr. 


poleskiem odbyły się w kilka dni zaledwie 
po zapadnięciu wyroku sądowego we Wło 
dzimierzu. 

Aresztowania, dokonane na Polesiu, 
nie objęły powiatów kamień-koszyrskiego 
i sarneńskięgo, które podległe są okręgo- 
wi sądu w Łucku i w Równem. Na samym 
Wołyniu aresztowań nie było. Fakty te 
tłumaczą się rozbiciem akcji żywiołów ko 
munistycznych, zorganizowanych na Wo- 
łyniu przez posłów Prvstupę i Paszczuka, 
jeszcze w r. 1925 i 1926, kiedy na Woły- 
niu urzędował dzisiejszy prokurator wi- 
leński, p. Bronisław Steinmann. 

Jakkolwiek aresztowań na samym Wo 
tyniu nie było, tem nie mniej wywołują 
one przestrach wśród tych stronnictw, 
które uprawiały połowiczną lub ukrytą 
pod różnymi pozorami robotę komunisty- 
czną. 

Niezmiernie charakterystyczna jest na 
Wołyniu nieobecność posłów komunisty= 
cznych, Prystupy i Paszczuka. Pierwszy 
jeszcze przed procesem włodzimierskim 
wyjechał w niewiadomych celach do At 
meryki (Stanów Zjedn. i Kanady), druwi 
przebywa poza Wołyniem, nie zjawiając 


się zupełnie. 
ę p r 


Wiara pod młotem przemocy. ; 
Prześladowanie katolicyzmu w Rosji wzrasta. 


Niesłychane szykany i represje bolszewickie. 


j Paryż, 20 stycznia. 

„Wozrożdenie** donosi, iż w Rosji so- 
wieckiej rozpoczęły się ponownie prześla” 
dowania duchowieństwa i ludności kato- 
lickiej. Władze sowieckie odmawiają ze- 
zwoleń na zakładanie nowych parafii ka- 
tolickich oraz prolongaty zezwoleń na 
dalsze istnienie dawnych parafii. W Kijo- 
wie, Charkowie, Moskwie, Petersburgu i 
innych większych miastach aresztowano 
szereg wybitnych parafjan katolickich, 
których oskarżono o szerzenie niedozwo- 
RE propagandy religijnej oraz nauczanie 


Po 9-ciu latach rozwarły się wrota więzienia. 
Bohdan Ronikier odzyskał wolność. 


Warszawa, 20 styczhia. 
Głośny w roku 1912 proces hr. Bohda- 


na Ronikiera, oskarżonego o zabójstwo 
siostrzeńca swego Stanisława Chrzanow- 
skiego, dziś dopiero znalazł swój epilog w 
zwolnieniu hr. Ronikiera z więzienia. 

B. Ronikier przebywał za kratami łą- 
cznie lat 9. Osadzony w więzieniu przez 
sądy rosyjskie w roku 1912 — przebywał 
tam do r. 1915, w którym to czasie, bez- 
pośrednio przed inwazją niemiecką, Ów- 
czesny prezes Dumy Rodzianko wypuścił 


-Ronikiera na wolność. Powtórnie do wię 


zienia dostał się R. w roku 1918, osadzo- 
ny przez władzę niemieckie. 

Liczne usiłowania rodziny w celu wzno 
wienia procesu nie odnosiły żadnego skut- 


dzieci w duchu religji katolickiej, Kilka ó- 
sób z pośród aresztowanych wydalono na 
prowincię. 

W Moskwie aresztowano i wydalono 
w ten sposób okóło 20 osób, przeważnie 
starców, niezdólnych do pracy. Znaleźli 
się oni w miejscu swego zesłania w bar- 
dzo ciężkiej sytuacji. Pozostałe w Mosk- 
wie osoby, odpowiedzialne przed władzą 
sowiecką za działalność parafij katolic- 
kich, wzywaneę są co dwa lub trzy dni 
do G. P. U., gdzie muszą składać relacje 
z całego przebiegu życia kościeluego pa- 


ku, wreszcie ostatnio prośba matki hr. Ro- 
nikiera, 84-letniej staruszki Wandy Roni- 
kierowej, skierowana przed paroma ty- 
godniami do Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spólitej odniosła oczekiwany skutek: 

Dziś o godz. 11 przed południem roz- 
warty się więc żelazne wrota więzienia 
w Mokotowie. Wyszedł z nich szczupły 
raczej, średniego wzrostu mężczyzna, sta- 
rannie ogolony z małą walizeczką w ręku 
— hr. Bohdan Ronikier. 

Jak się dowiadujemy, Bohdan Ronikier 
zamyśla o karjerze pisarskiej. W więzie- 
niu pracował nad „Żywotem Aleksandra 
II“, skończył dwie komedje, a zamierza 
też pisać swe wrażenia z Italji, szczegól- 
nie z Krymu. 


Litwa na wulkanie fermentu. 


nici MondrCWISŁYCZNY W 


porozumienia 2 Mentan. 


Lewica i komuniści również działają, 


Polska Agencja Telegraficzna, 


Kowno, 20 stycznia. 


Zaaresztowamnie i zesłanie do obozu 
koncentracyjnego w Wowiach mir. Tom- 
kusa i kpt Klimajtisa żywo komentowa- 
re jest na Litwie. Okazuje się, że faszy- 
stowsko-morarchisty czna grupa oficerów 
przy poparciu prawicy i chrześcijańskiej 
demokracji przygotowywała nowy za- 
mach stonu na Litwie, celem zaprowadze 
nia dyktatury, jake statu przejściowego 
do monarchii, 

„Lietuvos Zinios* donosł, że ludzie z 
pod sztandaru Tautos+Warja byli agenta 
mi monarchistów niemieckich. Wydawali 


oni swe pismo za pieniądze obcego mo- 
carstwą, albowiem werbowanie zwolenni 


ków Jla idef monarchistycznej na Litwie 
nie ma widoków powodzenia. Gdy na. Li- 
twie zaczął się ukazywać organ monar- 
chistyczny, stało się widoczne, że środki 
pieniężne płyną z podejrzanego źródła, 
Monarchiści niemieccy, pchający spole- 
czeństwo litewskie do zamachu i przewro 
tu, przeprowadzali interesy własnego kra 
ju. Gdyby bowiem na Litwie dcszło do 
nowego przewrotu, wówczas Niemcy klaj- 
pedzcy z pomocą związków wojskowych 
we Wschodnich Prusiech mogliby oder- 


„wać Kłajpedę od Litwy. 


„Ritas“, donosząc o aresztowaniu ofi- 
cerów, przygotowniących zamach, ostro 
występuje przeciwko pogłosce, żakoby 
chrześcijańska demokracja była zaa začo 
wana w tej sprawie į domaga stę, aby rząd 


rafji. Podczas nabożeństw wkraczają nie- 
jednokrotnie do kościołów katolickich gru 
py młodzieży komunistycznej, które prze- 
rywaja odprawianie mszy Św. przez 0- 
krzyki przeciwreligijnei t. p. Na Ukrainie 
sowieckiej walka z katolicyzmem przy- 
biera charakter polityczny t przeciwpoł- 
ski. Księża katoliccy są niejednokrotnie 

aresztowani, przyczem władze G, P, U. 
twierdzą, że wszyscy katolicy w Rosii po- 
zostają w tajnym kontakcie z Polską o- 
raz na usługach polskiego wywiadu woj- 
skowego. 


z całą surowością ukarał tych, którzy po 
głoskę taką rozpowszechnia. 


RUCH WŚRÓD LEWICY. 
Kowno, 20 stycznia. 

Ukazały się tu nielegalne proklamacie 
socjalnej demokracji. W Kownie i na pro- 
wincji dokonano całego szeregu. areszto- 
wań komunistów. Zostały zamknięte 
wszystkie związki zawodowe. 

W proklamacjach, jakie rozrzucano na 
prowincji, komuniści zrzucają winę za do- 
puszcenie do przewrotu na socjalaych de- 
mokratów i: wzywają masy do wystąpie- 
nia z panti socjal-lęmokrajycznej. 

——0 


Sprawa Bachracha w toku 


O fałszowanie paszportów . 
zagranicznych. 


Warszawa, 20 stycznia. 

Sąd okręgowy nadał bieg sprawie Bach 

racha i innych 30 oskarżonych o fałszo- 
wanie paszportów zagranicznych. 

Dotychczas Bachrach był pociągnięty 
do odpowiedzialności za bezczynność wła 
dzy i udział w fałszowaniu paszportów. 
Obecnie akt oskarżenia zmodyfikowano 
o tyle, że oskarżono Bachracha o udział 
w bandzie (art. 279 kod. kar.), utworzonej 
w celu podrabiania polskich paszportów 
zagranicznych. Urząd prokuratorski uz- 
nał, że aczkolwiek czyny Bachracha no- 
szą wszelkie cechy przestępstwa z. art. 
639 kod. kar. (bezczynność władzy), to 
kwalifikacja ta byłaby słuszna tylko w 
przypadku, gdyby on sam nie brał udzia- 
łu w bandzie fałszerzy. 

Wobec tego, że Bachracha pociągnięto 
ż art. 270, a więc za przestępstwo cięższe, 
prokurator zażądał umorzenia postępo- 
wania z art. 639 kod. kar. do czego sąd 
się przychylił. 

Wszyscy oskarżeni, z wyjątkiem Bach 
racha, przebywali na wolności za kaucją. 
Dziś zwolniono również z aresztu śledczę 
go Bachracha za kaucją 5.000 złotych. 


“r, 20 


P. Prezydant Rzplitej wło. 
ży biret kardynalski 


na głowę nuncjusza Lauriego, 
Tel, wł. „Kuriera Łódzkiego”. 
_ Warszawa, 20 stycznia. 

Ceremonizi wręczenia przez p. Prezy 
denta bireętu kardynalskiego: uutciuszowł 
kardynałowi Lauri bodzie miał przebieg 
następujący: 

Dnia 25-g0 b, m. o godzinie 10-€ej rano 
J. Em. przyjedzie do Zamku w towarzy- 
stwie szefa protokółu i w asyście oddziąłu 
szwoleżerów. , 

Ceremonja nałożenia biretu odbedzie 
się w kaplicy zamkowej. Dokona iej po . 
mszy, odprawionej przez biskupa (atla, 
p. Prezydent w obecności korpusu dyplo- 
matycznego, rządu í t. d. Bezpośrednia 
pb tem szef protokółu wręczy niwciuszowi 
odznaki orderu Białego Orła. 

Po'andjencj publteznej w saltassamhlo 
wej, gdzie wygłoszą przemówienia-p. Pre 
zydent i ks. kardynał Lauri, odbędzie się 
w salonie żółtym śniadanie z udziałem p 
Prezydenta i uczestniczących w ceremonj 


dostojników. 4 


Nowy minister w rządzie. 


Nominacja p. Miedzińskie- 
go ministrem poczt itelegr. 


Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 


Warszawa, 20 stycznia. 

Wczoraj wieczerełn pojawił się Nr. 5 
„Dziennika Ustaw“, w którym ogłoszony 
został dekret p. Prezydenta o utworzeniu 
nowego ministerstwa poczt i telegrafu. — 
Nominacja p. Miedzińskiego na stanowis- 
ko ministra poczt została ogłoszona wie- 
czorem. P. Miedziński wystosował do ilt- 
bu Wyzwolenia pismo treści następułacej, 
przyjęte przez klub do wiadomości: 

— Mam zaszczyt zakomimikować pp. 
koters że prezes Rady Ministrów Mat- 
szałek Piłsudski zaszczycił mię propozy 
cia objęcia teki ministra poczt i telegrafu. 

Uważając dla siebie za niemożliwe od- 
mówienie p. Premierowi współpracy 
nim, zdecydowałem się przyjąć propozy:: 


e. 

Dla uniknięcia nieporozymień stwier. 
dzam, że propozycią ta została postawio- 
na mi ścisle personalnie, niejako członko- 
wi klubu, — Zrozumiałem jest przeto, że 
przyjęcie propozycji w niczem nie wiąże 
stronnictwa i klubu, ani określa stosunku 
jego do rzadu. 

Proszę o łaskawe przyjęcie powyższe- 
go do wiadomości. Łączę wyrazy powa: 


żania . 
Bogumit Miedziński. 
Na widowni politycznej. 


(Od własnego korespondenta). 


PO POWROCIE P. PREZYDENTA. 


P, Prezydent Rzeczypospolitej po powrocie ze 
Spały w. niedzielę, będzie obecny na zawodach 
konnych 1-go pułku szwoleżerów. 

W poniedziałek p. Prezydent przydmie szek 
wydziału mniejszości narodowych przy radzie 
Ligi Narodów, p. Colbana. 


POWRÓT WICEPREMJEPA. 
Wicepremier prof. Bartel powrócił z Krakowa 
do Warszawy i objął urzędowanie, A 


P. COLBAN W WARSZAWIE. 

Prezes: sekcji mniejszościowe] przy Lidze Na» 
rodów p. Colbat był wczoraj przyjęty przez mit 
stra Zaleskiego. W poniedziałek zaś, po powrocie 
p Prezydenta ze Spały, p. Colban zostanie przys 
ięty ną Zamku. 

Wczorajsze rozmowy Z ministrem Zaleskim ds 
tyczyły Górnego Śląska i uregulowania kwestii 
mmiejszościowej. 


DEKRET O ZWALNIANIU PRZESTĘP. 
CÓW. 

W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 5 z dnia 20 b. m. œ 
głoszony został dekret p. Prezydenta o zwolnieniu 
przedterminowem osób odbywających kary pozba 
wienia wolności, Ukarami mogą być zwolnieni, je- 
żeli odbyli dwie-trzecie kary, a najnmiej 6 miesięcy 
i przez ten czas sprawowali Się nienagannie. Ska- 

zani na dożywotnie więzienie mogą być zwolnie- 
ni, jeżeli odbyli 15 łat pozbawienia wolności. Do- 
tyczy to również przestępców, którym karę Śmier 
ci zamieniono na dożywotnie więzienie. Dekret 
wchodzi w życie z dniem 1 lutego. 


GŁÓWNY URZAD LIKWIDACYJNY 
PRZY MIN. SKARBU. 

W „Dzienniku Ustaw'* ukazało się rozporzą- 
dzenie Rady Ministrów o wcieleniu Głównego U- 
rzędu Likwidacyjnego do Ministerstwa Skarbu z 
dniem 1 lutego, z tem, że obowiązki prezesa pêl- 
nić będzie minister skarbu, 


! Łódź, 20 stycznia, 
Jestesmy krajem najbardziej niemal 
wystawionym na komunistyczną iniekcję, 
bowłem mamy nieszczęście sąsiadować 
bezpośrednio i to na niemałej długości 
około tysiąca kilometrów z olbrzymią kit- 
źnią wywrotowej propagandy, jaką ork 
Rosja Sowiecka. Równocześnie nuajwię 
kszy, gdzieindziej odsetek 
ludrości żydowskiej dzięki swym specy= 
ficzrym tradyciom | właściwościom cha- 
nabytym przez wielowiekową 
ongi tułaczkę wyjatkowo podatnej wobec 
omunisty: 


Nikt nie zaprzeczy, iż wśród OO 
oraz działaczy wywrotowych u nas od- 
setek jednostek 


patriotyzmu szerokich mas ludu naszego 
i sprężystość organizacji państwowej m 
cze współczymniki są 


nowią owe z 

meoobrony a. wschodnim ras oo 

który chce nas zatruć, sparaliżować i wy- 

dać wreszcie na pastwę zatraty. 
Ostatnie wykrycie 


a y EgO- 
stwa. Ale mie mależy sądzić, że agitacja 
wywrotowa głównię atakuie tylko kresy, 

Jak wykazało śledztwo, sieci 

piatały wszystkie nratważniejsze centra 
Rzeczypospofitei. Wytężona a misternie 
rozbudowana akcja rozgałeziona jest na 
caly kraj. Efekty tej wrogiej roboty da- 
ią sie zresztą wydatnie we znaki. Sprzy” 
ia iel również polityczne niewyrohbienie 
rzesz robotniczych i bezrobocie. Wybo- 
ry de Kasy Chorych w Warszawie, do rad 
miejskich w Kutnie oraz ostatnio w Pru- 
szkowie wykazują, iż propaganda kormt- 
mistyczna zdobywa atuty coraz silnieisze 
i coraz bardziej miepokojące, że docierać 
zaczyna do polskiego robotnika, że zatri- 

wa jego dusze i bałanzncj jego umysł. 

Prawda, iż można na to odpowiedzieć 
przykładami iurych państw europejskich, 
zdzie skomunizowanie mas robotniczych 
jest bodajże znacznie większe. W Niem- 
czech, we Framcii a nawet w Amglji ko- 
mumizm czyni wśród mas proletariatu 
wydatne postępy. Ale wymowa tego przy 
kładu jest zgoła ihuzoryczna. Nie nale- 

ży zapominać, że kraje te nie sąsiadują 
eiretie z Rosją, że kommizm stato- 
wi tam wyłącznie zagadnienie przetar- 
gów socłałrrych, podczas gdy u nas agita- 
cła wywrotowa jest zarazem ostrzem, %0- 
dzacem w masz byt niepodiezty. Mimo 
swe wszystkie rzekomo kosmopofitycziie 
hasła kryje bolszewizm w sobie te same 
zaborcze ifstynkty, tę samą drapieżność 
lmperiafistyczną, co dawny carat. Wład- 
cy sowieccy też ciągle dążą do „przebi- 
cłą Okna w 

To też iuż wielki czas przystąpić do 
energicznej kontrofenzywy wobec tej 
rozkładowe. szpiegowskiej i  zdradzięc- 
kiej kampanji, jaką przeciw państwu Oraz 
narodowi polskiemm prowadzą emisarju- 
sze bolszewiccy przy pomocy zgrai 
sprzedawczyków za dolary Komintertm. 
Ogół słusznie oczekuje, iż rzad zełdzie z 
dotychczasowej drogi słabości i pobłaża- 
nia, że skończy się system niebezpieczne- 
go quasi-liheralizmu, że władze tym ra- 
zem nie poprzestarą na dorywczej akcji 
kilkudniowych aresztowań spiskowców, 
lecz przystąpią do celowej a konsekwent- 
nej działalności zapobiegawczej, To za- 
danie państwa. 

Ale w tej wałce z wrogiem naszego 
ustroju i naszej niepodległości winno 
współpracować całe uświadomione spo- 
łeczeństwo. Same zabiegi policyjne zła 
nie wykorzenią doszczętnie. I tu ma swą 
doniosłą rólę inteligencja polska, tak do- 
tychczas b i tak apatyczna. 

Już analizując powody zwycięstw ko- 
munistycznych przy wyborach warszaw" 
skich lub ostatnio w Pruszkowie okazało 
się. że jedną z głównych przyczyn był ni- 
kły udział intelicenchi w wyborach. Ten 
objaw jest znamienny, Inteligencja nasza 
naogół wykazuie niezwykle słabe zainte- 
resowanie dia obiawów życia polityczne- 
go Oraz społecznego, pogrążona całkowi- 
cie w zabiegach egzystencji zawodowej. 
Tembardziel nie czyni ona nic lub prawie 
mic, aby przy swych rozlicznych możli- 


wościach i wielorakich wpływach prze- 
ciwstawiać się wywrotowej propagan- 
dzie. Jedyny obiaw Oobrmyślonej pracy 
w tym kierimku, Liga Antybolszewicka, 
właściwie wegetuje z powodu zdumiewa” 
łaco nikłego zaititeresowatia oraz popar- 
cia oświeconych warstw ogółu nasze- 
go. Każdy oświecony obywatel polski w 


zrozumieniu swych obowiązków wobec 
państwa i narodu, winien wszędzie, ma 
każdym kroku, przy wszelkiej sposobno- 
ści być współczynnikiem olbrzymiej, cały 
kraj obejmującej akcji uświadamiatą 
rzesz ludu naszego, akcji, przeciwstawfa- 
jacej się złowrogiej propagandzie anar- 
chji i zaguby naszej wskrzeszonej Rzeczy= 


ŚWITY POLITYCZNE. 


aatakowany organizm. 


pospolitej, To jego obowiązek zarówno 
względem Ojczyzny, wzgledem tumanio- 
nych ciemnych mas ludu polskiego, jak 3 
względem samego siebie, bowiem niechaj 
pamieta, że czotowem hasłem bolszewi= 
zmu było į jest „Dołoj gramotiyje!“ — 
Precz z inteligencja"... 
Czesław Gunikowski, 


Ruch monarchistyczny w Europie Środkowej. 


Dążenia do restytucji władztwa Habsburgów. 


W ostatnich czasach daje się zauwa- 
żyć pewne ożywienie wśród monarchi- 
stów republik środkowo - europejskich, 
zwłaszcza wśród monarchistów austrjac- 
i Przy uroczystej mszy w klaszto- 
rze Kapucynów nad trumną Franciszka 
Józefa, znany przywódca t. zw. Kaiser- 
trene Vołkspartej, major Wolff niedwur- 
znacznie wyraził życzenie monarchistów 
austriackich, dążących do połączenia się 
z legitymistami węgierskimi, którzy, jak 
wiadomo, chcą posadzić Ottę Habsbur- 
ga na tron węgierski. 

Monarchia zakorzeniła się w Wiedniu 
zbyt silnie j ewentualny powrót Habsbur- 
gów nie znalazfby wielu przeciwników, 
gdyż sposób myślenia wiedeńczyka z kla- 
sy niższej, a tembardziej arystokracj wie- 
deńskiej jest bardziej zbliżony do monar- 
chji, niż do republiki. Grupa monarchi- 
styczna z ks. Lichtensteinem na czele za- 
kupiła w ostatnich dniach drukarnię ha- 
kenkrenzlerówskiego: dziennika Deutsch- 
Oesterreichische Tageszeitung i przygo 
towuje sie do wydawania własnego dzien 
nika monarchistycznego. 

Na Węgrzech przedstawia się sprawa 
poniekąd inaczej. Istnieją tam dwa głów- 
ne obozy monarchistyczne: słabszy t. zw. 
legitymistów i silniejszy, dążący do odda- 
nia korony węgierskiej arcyks. Albrech- 
towf, synowi arcyksięcia Józefa. Spra- 
wa obsadzenia fronu węgierskiego nie 
zdaje się jednak być jeszcze aktualna, — 
gdyż wedłue oświadczenia premiera Be- 
thlena, sytuacja międzynarodowa nie 
sprzyja narazie defińitywnemu rozwiąza- 
niu t. zw. kwestii królewskiej w myśl po- 
stulatów monarchistów. 

Niemniej jednak Węgrzy żywią nadzie 
ję, że już wkrótce w sytuacji międzynaro- 
dowej nastąpi pod tym względem zmiana, 
dla nich pomyślna, czego najlepszym do- 
wiodem jest artykuł, jaki pojawił się w 
tych dniach na szpaltach nowego Magyar 
Uissag'u. 

Z artykułu tego dowiadujemy się ca- 
łego szeregu ciekawych oad wyraz szcze- 
gółów. Przedewszystkiem Magyar Ujssag 
stwierdza, że plany ex-cesąrzowej Zyty 
zwróciły się ostatnio w innym kierunku, 
a wśród legitymistów węgierskich zwy- 
ciężyła t. zw. orientacja czeska, opierają- 
ca się na planie utworzenia z Czechosło- 
wacji bazy dla dalszych działań monarchi- 
stów. Monarchia węgierska—czytamy w 
cyłowanem piśmie — pozostawiła w Cze- 
chach trwałe ślady; Czechy mają liczną a- 
rystokrację, szczerze oddaną monarchii 
habsburskiej í utrzymującą stały kontakt 
z rządem czechosłowackim. W Pradze 
istnieje rzekomo już od kilku lat tajne „.po- 
selstwo* ex<esarzowei Zyty, pośredni- 
czące między monarchistami środkowo - 
europejskimi a arystokracja czeską. 

Ale nie dość na tem. Zdaniem Magyar 
Uissagu, monarchiści austriacko - węgier- 
scy mają się cieszyć również wielkiemi 
sympatiami w... Polsce. W szczególno- 
ści linia Parmeńska, ubiegająca się o tron 
polski, ma mieć muóstwo zwolenników 
wśród polskich monarchistów. 

Najciekawsze w całym tym grotesko- 
wym. niemniej jednak znamiennym arty- 
kule jest twierdzenie, że dvplomącia fran- 
cuska, która rzekomo niedy nie zrezygno- 
wała z planu restytucji Habsburgów, nie- 
tylko, że sankcjonuje obecną akcię monar- 
chistów środkowo - europejskich, ale na- 
wet objeła nad nią protektorat, 

Artykuł powyższy, wywołał, rzecz ja- 
sna, wielkie zainteresowanie w caem 
społeczeństwie czechosłowackiem i w pra 
sie wszystkich kierunków politycznych. 
Orga czechosłowackich socjalistów na- 
rodowych. „Czeskie Slowo“, komentując 
wywody Magyar Ujssag'u, pisze między 
innem(, co następuje: 


„Możemy zapewnić autorkę tego pla- 
nu, że spotka się z należytą odprawą wszę 
dzie, gdzie tylko sprobuje o czemś podob- 
nem mówić. Chodzi tu prawdopodobnie 
0 taktykę, która odwrócić ma uwagę ett- 
ropejskiej opinii publicznej od tego wszy- 
stkiego, co się obecnie na Węgrzech od- 
grywa“. 


W tym samym, mniej więcej sensie ar- 
tykuł Magyar Ujssag'u komentiiją inne pi- 
sma praskie, zwracając przytem uwage 
na wzmożoną działalność monarchistóv 
środkowo-europeiskich, działalność, poze 
którą ukryte być może groźne niebezpie- 
czeństwo dla wszystkich państw sukce: 
sylnych. 


O czem piszą inni? 


PRZEGLĄD PRASY. 


DIAMAND O. PIŁSUDSKIM. 
„Robotnik“ (20 b. m.) przytacza umie- 
szczony w „Worwartsie' artyku? posła 
St. Diamanda o Piłsudskim, gdzie czyta- 
my między innemi: 


„Piłsudski, to ani Mussolini, ani Lenim, ani 
przywódca socjalistyczny, jest to właśnie Piłsud- 
ski, twór szczególnie polskich społecznych i po- 
litycznych stosumków. 

Zupełnie logicomie usiłuje Piłsudski zapanować 
nad skrajnemi czynnikami politycznemi. Zwałczą 
skrajnych macjonafistów, kierunek społecznie 
skrajnie reakcyjny, dokładając żywych starań, 
by pozyskać dla siebie Światlejszą wielką wla- 
sność i umiarkowańszy wielki kapitał Widoczne 
są miłowania pozyskania robotników dła nieso- 
cłalistycznego ruchu politycznego i zawodowe- 
go. Dotychczas usiłowania te pozostały bez skut- 
ku. 

Reakcja polska wiele ma wspólnego z metoda- 
mi rządu Pifsudskiego — dążąc do dalszych skraj- 
niejszych cełów — pragmętłaby ograniczyć parla- 
mentaryzm, znieść swobodę słowa i prasy, sfal- 
szować demokratyczne prawo wyborcze, posiąść 
z powrotem dawmą władzę klasy kapitalistycz- 
nej. 


Walka Piłsudskiego ze Skrajną reakcją stępia 


wobec niego broń opozycji socjalistycznej. Kilę- 
Ska Piłsudskiego po rozbiciu i osłabiemiu demo- 
kracji stałaby się zwycięstwem najskrajniejszej 
reakcii. Dzięki absohrtycznym metodom Piłsud- 
skiego współdziałanie z nim staje się niemożliwe. 

Nie można mówić w potoczem znaczenia sło- 
wa o reakcyiności „rezgime'u* Piłsudskiego, ale 
nie Wega wątpliwości, że jest on pełną niebezpie- 
czeństw przerwą w rozwoju społecznym i poli- 
tycznym Polski.“ 


ZA POWSZECHNEM GŁOSOWANIEM 
I ZA PARLAMENTARYZMEM. 


„Głos Prawdy“ (20 b.m.) wszczął pro- 
pagandę za utrzymaniem powszechnego , 
głosowania a nawet parlamentaryzmu. 


„Nie da się zaprzeczyć, że w rzeczy samej 0- 
becny system parlamentamy wymaga rewizji i 
zmian, jakkotwiek w tej dziedzinie nie wyszliśmy 
jeszcze z mgławicy odczuć i oczekiwań. 

Otóż wydaje się nam, iż takim kamieniem wę- 
zielnym zasadniczym jest t. zw. ludowładztwo, 
prawo samostanowienia o sobie, strweremność 
narodu. Czy chodzi o króla czy o prezydenta, o 
taki lub inny sejm, źródłem woli i decyzji jest i 


musi pozostać nie kto inny, jak sam i cały na- 


ród. Jakiemikolwiek - drogami szły powojenne 
próby wyjścia z chaosu I kryzysu, nikt, biorący 
za mie odpowiedziałności — poza bolszewikami — 
jawmie tej zasadzie nie żaprzeczył. Przeciwnie, 
Mussolimi — ten autorytet dla naszych endeczko- 
watych zołzikiewiczów, wyraźnie zabiegał o iej 
zachowanie. Fałszował terrorem samą wolę na- 
rodu, lecz symbol jej uszanował i utrzymał. 

I ufkt dzisiaj nie podejmie się uzdrowić demo- 
kracji, ztosząc powszechnie głosowanie. Chyba, 
że chodzi o zamordowanie demokracji. 

Stąd też nie sposób zrozumieć do czego zmie- 
rza p. Stroński, poświęcając jeden ze swych arty- 
kutów wyszydzańiu powszechnego glosowania. 
Ponieważ — dowodzi on — z powszechnego gło- 
sowania wyszedł z iednej listy prof. Bartel obok 


aresztowanego ostatniemi dniami za akcję antipań: 
stwową pos. Fiołowacz, należy znieść powszecii- 
ne głosowanie,” 


PRZED TRYBUNAŁ STANU, 


„Rzeczpospolita“ (20 b. m.) domaga 
się postawienia ex-mit. spr. wewn. Mto- 
dzianowskiego przed Trybumał Stanu za 
sprawę wywrotowych organizesi na 
wschodnich rubieżach: 


„Konstytucja przewiduje odpowiedzialność mi- 
mistrów przed Trybtmałem Stanu. Jeżeli było coś 
w działalności któregoś z dotychczasowych mi- 
nistrów szkodliwe dla Państwa, to szkoda ta jest 
niczem wobec legalizacji statutów jawmie antipa» 
stwowych i szkody tei wcale nie umniejsza fakt 
sparaliżowania w obecnej chwili zbrodniczej dzia- 
łalności wywrotowej organizacji. Na miejsce aré- 
sztowanych przewódców przyjdą nowi i robota 
jawna, lub w razie anulowania statutów — tajna, 
odbywać się będzie w dalszym ciągu na szkodę 
Państwa. Za tę szkodę wyczymioną Państwu wi 
nien stanąć przed Trybumałem Stanu główny jel 
sprawca, były minister spraw wewnętrznych, p 
Młodzianowski.'* 


STROŃSKI ZA ROZSZERZENIEM ZE- 
SPOŁENIA POLITYCZNEGO. 


„Warszawianka“ (20 b. m. artykuł 
Strońskiego) — podejmuje polemikę z 
„Dniem Polskim“, organem zachowaw- 
ców i dowodzi, że same żywioły zacho- 
wawcze Są u nas za słabe, wobec czego 
muszą szukać sprzymierzeńcówi: 


„Otóż istotnie Stronnictwo Chrz. Nar. sądzi, 
że dła dobra kraju potrzebne jest zespolenie po 
prawej strorie szersze niż samych żywiołów tzw. 
zachowawczych. 

Główny obecnie rys wileński, mianowicie mo: 
nerchizm mackiewiczowsko - ćwiakowsko - peo- 
włacki wydaje się stronnictwu Chrz. Nar., a wia: 
* domo, że i Prawicy Narodowej, djablo mało za 
chowawczy. 

Jeżeli zaś „Dzień Polski" jako dwa jedyne zita- 
miona niezachowawczości Obozu Wielkiej Polski 
obrał 1. walkę z człowiekiem stojącym dziś silą 
rzeczy na czele Państwa, 2. to, że dla nas, jak 
mówi dosłownie, doktryna katolicka jest nietylko 
kamieniem węgielnym programu politycznego, ale 
zarazem iedyną podstawą życia ' imdywidnalnego, 
to trzeba powiedzieć, że dobór probierzy jest nic- 
zmiermie zawodny, bo 1. popieranie człowieka sto- 
jącego ma czele Państwa razem z Wyzwoleniem. 
Stronnictwem Chłopskiem i Głosem Prawdy na- 
padającym na Kościół a broniącym Hromadę WI. 
Rob. Białoruska, może być dobrą lub złą polityka. 
ale nie może być miarą zachowawczości, a 2, ż p 
Dmowskim, ks. Stychiem, ks. Nowakowskim mo- 
że nie tridniej będzie spotkać się na jedynej pod- 
stawie katolicyzmu, niż z p. Maurycym Poznań- 
skim indywidualnie i zbiorowo, mówiąc słowami 
„Dnia Polskiego". 

Dążąc do szerszego zgrupowania żywiołów u- 
niiarkowanych, z istotnem poczuciem równowagi: 


“Stronnictwo Chrz. Nar. jest przekonane, że ta le- 


go gotowość do współpracy, bez drugorzędnych 
uprzedzeń, najlepiej służy obecnie sprawom Pań- 
stwa.“ 
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Wielki znak zapytania na Marsie. 
Nowa zagadka w sprawie istnienia życia na tej planecie. 


w) Siedem dziesiątek lat upłyneło, od 
kąd Angelo Secchi odkrył w Rzymie, jak 
mu się zdawało na: Marsie kanały, których 
jednak nie miał odwagi tłumaczyć, jako 
dzieła istot inteligentnych. co uczymił do- 
piero inny Włoch Schiaparelli. Obliczył 
on, że kanały te muszą mieć od 30 do 100 
kim. szerokości | że nmrszą bvć dziełem 
istoto inteligencii a przynaimniei spraw- 
Psa technicznej o wiele wyższeń od ludz- 
kiej. 3 

Później Flammarion budował całe hipo 
tezy o człowieku na Marsie, nastepcy je- 
zo wyrysówali dokladne mapy kanałów. 
kontynentów i mórz Marsa... 

Aż pewnego dnia nastapiło coś dziwne 
go: astrónom Percival Lovell stwierdził. 
żę niektóre z kanałów. ustalonych przez 
Flammariona, rozdwałiy się, Nie biezra 
już jedna linia, ale dwie koło siebie równo- 
legte. Lovell postawił wobec tego twtier- 
dzenie. że nie rozdwoiły słę kanały do- 
prowadzając wodę od bieermów. ale że 
widnieją rozrosłe pasy roślinności wzdłuż 
tych arteryj nawodnienia... 

Była to nowa woda na młyn dla tych 
uczonych, którzy stawiali hipotezę, iż 
Mars jest zamieszkamy. Astronomowie ci 
twierdzili, że na Marsie muszą być jacyś 
„itadludzie” i wzasadniali to tem. że plane- 
ta ta jest o wiele milionów lat starszą 0d 
ziemi, wobec czego przypuszczalne istoty 
żyjące musiały tam osiągnąć daleko wyż- 
szy stopień rozwoju od ziemskiego, Powo 
tywano się na to, że podczas kiedy przed 
milionami lat, cała nasza plameta pokryta 
bwa wodami. obecnie coraz więcej jest lą 
dów i że proces ten na Marsie doprowa- 
dzit do zupełnego zamikamia mórz. albo ich 
zacieśnienia się koło biegunów  iedynie, 
ku czemu rzekomo i ziemia zwolna po- 
dąża... 

Lecz tymczasem nastąpiła nowa mie- 
spodzianka, która zapiędniła w innym kie- 
rimiku fantazie uczonych. Oto najnowsze 
kolosalne teleskopy nie pokazuia nam ka- 
matów wyraźniej, miż dawne teleskomy 
mniejsze Schiapereflich i Flammarionów. 
Są one raczej mniej miż dawniei widoczne. 
skąd zaczęto przypuszczać. że linie Schia- 
pareliego to byłe optyczne złudzenie? Po 
piera też to przypuszczenie inna jeszcze 
hipoteza, a mianowicie, jakoby cały Mars 


ENEE TWE PAFW TOT TORA ANT 


DANIEL RICHE. 


kwiaty od wielbiciela. 


Zdenerwowany sprzeczka przy obie- 
dzie. Jacquós wyszedł do biura. nie uści- 
snąwszy nawet żony. 

Ledwó zamknęły się za nim drzwi 
Aliette pobiegła do szafy, wviela najład- 
nięjszą ze swych letnich sukienek. włoży- 
ła jasne jedwabne pończoszki i zamszowe 
pantofelki, na niesforne złote loki wcisnę- 
ła śliczny pastelowy kapelusik — i. za- 
miast wyjść, usiadła na foteliku przed lu- 
strem i zaczęła się namyślać. i 

— Iść, czy nie iŚĆ? 

Dorodnego młodzieńca o głębokich 
przepastnych oczach poznała wczoraj do- 
piero w parku Luksemburskim. Szędł za 
nia uparcie. a przemawiał tak uimująco i 
dowcipnie. że w końcu nie wytrzymała, 
wybuchngła śmiechem i zaczeła mu odpo- 
wiadać. — Spacerowali chwil kilka ra- 
zem, Widziała, że zrobiła na nim wielkie 
wrażenie. a i jei spodobał sie ten chłomiec, 
6 którym wiedziała tylko, że kończy medy 
cynę i nazywa sie Maurice. 

Błagał ia przy pożegnaniu o spotkanie, 
a gdy się opierała, oświadczył. że o 4-6i 
będzie czekał przy basenie Luksembur- 
skim, a ponieważ tędy prowadzi jei droga. 
spodziewa się uśmiechu szcześcia. 

— Rzeczywiście zawsze chodzę fam- 
tedy... szepnęła Aliette, a kiedy wzrok jel 
mimowoli napotkał w lustrze powabne cd 
bicie iej postaci — ostatecznie zdecydowa 
ma chwyciła sakiewke i wybiegła. 

W ogrodzie Luksemburskim iuż zdale- 
ka spostrzezła Maurice, niecierpliwie ob- 
serwującego kolejno przechodniów lub ze 
gar na pałacu Katarzynw Medvcejskiej. 
Wskazówka pokazywała wpó! do szóstej 
— mimo to on jeszcze czekał! 


Zadowołona i uśmiechnieta wolnvm 


krokiem Aliette przeszła druga stroną ba- 


pokryty był warstwa lodu, słębrkości 
okolo. 50 kni. warstwą mopękamą pod 
wpływem słońca. skąd pełkniecia dają po- 
zór kanałów... 

Ciekawą iest niezależnie od tego isimie 
iaca inna jeszcze zagadka marsowska. t. 
zw.Oko Marsa. Jedni z astronomów wwa- 
żaja, że jest to morze. o pojemności rąz 
większej, to znówu mulejszeń. w miarę sta 
nu wody. inni, że to plama roślinności... 
Otóż obecnie zdarzyło sie coś niespodzie- 
wanego: Oko przesuneęło się na zupełnie 
inne miejsce tajemmiczei planety. zachown 
iac przytem co iest właśnie zagadkowe 
swój zasadniczy kształt! Czem to tluma- 
czyć —.oto jest pytanie! 

Spirityści i inni „magowie“ dawno jnż 
przynaśmmiej dla siebie, zagadkę ludzi 


Wiadomosci z 


RUCH W WIELKICH MIASTACH. 


w) Bardżo interesujące dane z zakre- 
su ruchu ulicznego ogłasza Berliński 
Urząd Statystyczny. W catu całego 
1926-00 roku przewieziono różnymi środ- 
kami kotmmikacyjnemi w tem tednem tyl- 
ko mieście ogółem 1.458 milionów pasaże- 
rów. przyczem najimtensywniej pracowa- 
ty tramwaje, im bowiem w udziale przy- 
padło 813 milionów pasażerów. Drugie 
miejsce za”mmia koleje obwodowe. wyka- 
zuiące cyfrę 309-u milionów, nastepnie att- 
tobusy — 112 milionów etc... W porówma- 
miu z rokiem ubieełym zawważyć się daje 
wzmożenie ruchu miejskiero o 15 miljo- 
nów pasażerów. 


DO CZEGO SŁUŻĄ PLIAWKI. 


w) Dzienniki berlińskie opowładadą hi- 
storie pewnego amptelcarza z Birkenhelm 
(Brandenbwrzta). który zdołał zarobić na 
przegranym z władzami rzadowemi proce 
sie. A było to tak. Pewnego dnia zgłosił 
się do niego jakiś jegomość, żadaiąc piia- 
wek. Rozmiłowany w satyrycznych dwi- 
znacznikach aptekarz, nie posiadatac tych 
pożytecznych zwierzatek. poleci? kliento- 
wi zwrócić się do sąsiedniego amachu, w 
którym mieści się urząd podatkowy. Przy 


zenu. Zdyszany i zemocionowanv dopędził 
ją Maurice. 

— Niedobra! Umyślnie szła pani drugą 
stroną, chcąc umiknąć spotkania... 

— Ależ panie, nie myślałam wcale © pa 
mu i mie brałam na serio bzdur. któremi 
mnie pan wczoraj bawił! — swobodnie 3d 
powiedziała Aliette. 

Miodzieniec, niezrażony widocznym le 
kceważemiem jego zapału i pełen vwielb:e 
nia dla urody i świeżości tei wykwintnej 
kobietki, póty prawił jej komplementy i za 
bawiał rozmowa, aż Aliette zapomniala o 
rezerwie i wdała się w pozawedke prawie 
że poufałą. 

Gdy przemierzyli kilka ustronniejszych 
alei parku, Maurice zaproponował odpo- 
czynek w niewielkiej kawiarence na rue 
de Luxembourg. w której pusto było o tej 
porze i przytulnie. Po krótkim wahania 
Aliette zgodziła się — i przy porcii lodów 
vanilie-pistache rozmowa toczyła się 
dalej. 
Maurice wcześnie rozpocza! atak pro- 
śbą o następne rendez-vots. i sam prze- 
konany o szczerości słów swoich wyznał 
jasnowłosej laleczce. miłość i pożądanie. 
Aliette słuchała nie bez przyjemności — 
podobał jej się ten młodzieniec. intelige1t- 
ny, przystojny i dvstynrowany. a tak w 
uczuciach impuisywny. Mimowoli porów- 
nywała go z meżem. obojetnym ma jei 
wdzieki i niecznłym na pocałunki, 

Wytrawna w kokieterii, spojrzała na 
zegarek | szybko powstała. 

— Jakże późno. — Musze powracać, 

— Cudna pani! Czy zobacze cie jutro? 

— Jutro? Ależ to wykluczone. Jest to 
dzień mych urodzin i spędzę go u rodzi- 
ców, a wieczór z mężem w domu. 

— Niechaj mi bedzie wolno chociaż żv 
czyć pani szczęścia i przypomnieć się ia- 
kaś drobnostka. 

— Pan żartuje... 

— Kwiatami chociażby... 

— Tego miedv żadna kobieta nie odma 
wia... Przyjmę kilka róż. 


na Marsie rozwiązali.. Mister Whitcontb, 
jeden z mistrzów owej sekty. „porozumia? 
się* już dawno (!) przy pomocy medium 
z marsjanami, którzy dali mu do zrezu- 
mienia. że ich ciało trochę tylko podobne 
iest do ciała człowieka. Dorosły marsianit 
liczy sobię 2 metry wysokości. Nie wdy- 
chają ci nagi sąsiedzi tlenu, ale właśnie na 
odwrót — kwas węglowy. istniejący w ich 
atmosferze w takich ilościach. że zabiłby 
każdego mieszkańca ziemskiego padołu. 
Niema na Marsie narodowości. istnieje je- 
dno tylko raństwo. Dowodem olbrzymia 
sieć kanałów — wspólne dzieło 300 mlio 
nów Marsian (1) Osłatnia woma miała 
miejsce na: Marsie przed 50 tystacami lat. 
Szczęśliwi marsjanie. jeśli wogóle — isf- 
ICTA. 


całego świata. 


padek zdarzył. że jegomość ów był sam 
fumkcionariuszem państwowym — sprawa 
oparła się o kratki sądowe. aptekarz ska- 
zany został za obraze instytucji rządowej 
na 20 marek mrzymwmy. Napisał on o tem 
dowcipne sprawózdanie do znanego pisma 
humorvystycznego .„Kladderadatsch', za co 
otrzymał od redakcji, która cała te przy- 
rode umieściłą w druk honorarium autor 
skie w kwocie 60-ciu marek. Złośliwy pl- 
gularz zemścił się na „prawowitej wła- 
dzy“ ; jeszcze zarobił na tem na czysto 
40 marek... z 


REWOLUCJA OBYCZAJOWA W KOME 
DH FRANCUSKIEJ. 


w) Feminizm we Franqi uczynił w 
tych dniach nowy postep — kobiety mzy- 
skały prawo siedzenia na parterze w te- 
atrze „Comedie Framcaise". Niewielu 
prawdopodobnie osobom zarranica wiado 
mem test. że do ostatnich czasów obowia- 
zywało prastare prawo. w myśl którego 
osobom ptei żeńskiej nie wolno bvło zaj- 
mować parterowych miejsc w „Domu 
Moliera“. Dzisiejszy minister oświaty, Her 
riot. skasował tem niesłuszny zakaz, ù od 
15-90 stycznia wchodzi w sile równo- 
uprawnienie porterowo-teatralne. 


— Dziękuję! Przyślę cały kosz. Uma- 
ję twe mieszkanko! 

— A właśnie! żeby jaknaiwięcej zwró 
cić uwage męża! Przyjmę tvle róż, ile lat 
jutro kończę. 

— To za mało! 

Aliette miłe spońrzała na młodzieńca i 
powtórzyła: 

— Proszę o tyle róż. ile lat bedę jutro 
miała. Ami o jedną wiecej, bo sie rozęnie- 
wam. A teraz — żegnam pana. 

— Pani adres? 

Aliette szybko wymieniła ulicę | numer 
domu. 

— Pozwoli pani, że zamienimy wizy- 
tówki przed... pojedynkiem miłości. 

O. te moja wraz z adresem. 

— A to po co? 

— Zechce pani chyba wypić u mnie kie 
fiszek malagi i powiedzieć, czy trafnie pos 
liczyłem róże? 

— Zobaczymy... 

Gdy już oddaliła się powabna figurka 
Aliette. Maurice uda? się prosto do znaje- 
mei kwiaciarni. gdzie zawsze kupował 
kwiaty, Oczarowańy roztaczajacym się 
wokoło przepychem orchidei. mimozw, nar 
cyzżów. goździków. róż | fiiotków. wchła- 
niając upaiafącą woń. Maurice rozmyślał 
nad ilościa kwiatów, przeznaczonych dla 
wybranki, Aliefte wydawała sie nie być 
nowicjuszka w małżeństwie. miała więc 
napewno lat dwadzieścia. Posyłajac osiem 
naście róż, zadowolni ja z pewnościa. Zde- 
cydowany. spytał o właścicielke. 

— Pani wyszła. ale potrafie chyba za- 
łatwić pana — odpowiedziała smrzedaw- 
czymi. — Jakie kwiaty życzy pań sobie? 

— Proszę o osiemnaście najpiękniej- 
szych róż. 

— Dobrze, proszę pana. 
50 franków. 

— Ależ to bajecznie drogo! e 

— Zechce pan przyjrzeć sie różom, któ 
re dobieram! 

Maurice. przekonany zupełnie. uregti- 
lował nałeżność., zostawił adres 1 wyszedł. 


Wyniesie fo 


GŁÓD MIESZKANIOWY PRZED 2.00 
LATY. 


=w) Nic nowego pod słońcem! Znamy 
wszyscy ogłoszenie następuiącej tresci 
często spotykane w dziale inseratowym 
wiełkomiejskich dzienników: „Na ulicy X 
do odstąnienia mieszkanie, składaiące się 
z pięciu pokojów. kapielowego etc. O bliż 
sze informacie zwracać sie do p. Z. Te- 
lefon Nr. N. N.“ Otóż jeden z konserwa: 


i | 


torów Britisch Museum znalazł niedawno 


ezzempiarz plakatu. który fieurował nie- 
gdyśŚ na murach cesarskiej Romv. Teksi 
iego, w dosłownym przekładzie. brzmi do 


syć współcześnie: „Do odstapienia apar 


tament. Sprzedarą się via Pompeia. w po- 


bliżu domu Nieidusa Maius'a, piekne 4% 


pokojowe mieszkania z ciepła i zorącą wo 


dą. O bliższe informacje zwracać się do 
Primas'4, niewolnika Nieidus'a*. Jeżeli Sw 
Primas by? sprytny. to „informację* mu- 
siały słono kosztować. ' 


13-LETNI GLOBETROTTER 


w) Najmłodszym bezsprzecznie eksplo 
ratorem jest Dawid Binmey Futnam, któ- 
rego wspomnienia z podróży ukazaty się 
w tvch dniach w czasopismach amerykań- 
skich. Mając lat 13, towarzyszył już om 
swojemii oic znanemu badaczóowi: kra- 
jów  modbiegunowych, w wyprawie do 
stref polarnych Ameryki Północnej, Ra- 
zem z nim spędził zimę wśród lodowych 
przestrzeni pustynnych, przyfaźmił się z 
Eskimosami, polotvał na foki 1 narwale 
oraz znosił wytrzymałe 40-sto stopniowe 
mrozy. Przygody. z niekłamanym za- 
chwytem opisywane przez iero, mogą 
wzbudzić zazdrość w nielednvm chłopcu, 
widzącym. że fantazje Jules Werne'a co: 
raz mniej odbierają od rzeczywistości. 


Miejski Kinematorraf Oświatowy 
- Wadny Rynek ! 
Od wtorku dnia 18 stycznia 1927 roku, 
Dia dorosłych; 


ROZPĘTANE ZYWIOŁY 


(POTOP) i 
Dramat w 8-miu częściach, osnuty na tle strasznej 
katastrofy, jaka miała miejsce w Ameryce w 1809 r. 
Dla młodzieży 


KOPCIUSZEK (Trzy siostry). 


Bajka w B-miu częłctich według Hofimanna 
1 Brentano, 

Seanse bezpłatne dla mtodrieży szkół powanechych 
1. Początek życia 2. Woda i jej różne stany 3 
Powietrzę (skład. własności i przemiany) 

4. Timbuktu—notatki z podróży po tajemniczym 
lądsie arykańskiri. 


W chwilę potem do sklepu powróciła 


właścicielka. Sprzedawczyni zdała rela 
cię z korzystnej tramzakoji, alle spotkała sie 
z zarzutem, 

— Statym klientom nie możemy liczyć 
no 2 fr, 75 centimów róż. które na każdym 
rogu ulicy dostać można po 10 sóus. Dość 
będzie cenić je 1 fr. 50. Prosze dodać do 
tej wiazanki 12 róż. j 

— Zdaje się, że temu panu zależało na 
liczbie osiemnastu. 

— Ze wzgledu na cenę. Ucieszy się 2 
pewnością, jeśli zamiast tego otrzyma da- 
ma iero serca trzydzieści! 

Nazajutrz Aliette z radosnym drżeniem 
przyjęła z rąk posłafńica wonne życzenia: 
Zachwycona pieknem kwiatów, z pustotą 
zaczęła je liczyć. 

— Dwanaście. piętnaście. dwadzieścia 
dwadzieścia cztery.. co. jeszcze? Dwa- 
dzieścia sześć... Trzydzieści!.. Ależ ten 
osio! oczu chyba nie miał! Przysłać trzy- 
dzieści róż jej. ślicznej Aliette. w dniu ici 
dwudziestych trzecich urodzin? Niech 20 
raz jeszczę spróbuje ten batwan oszała- 
miać ia pustemi frazesami! Zaraz mu na- 
> pneumatyk! Niech wie. co o nim my- 

Zakochany młodzieniec. oczekuiąc od- 
powiedzi mieknej pami. odebrał liścik z unię 
sieniem, Nareszcie! Zdobędzie ią... Gorącz 
kowo odczytał — i zdretwiał! 

— Jest pan źle wychowanv i bezcze!- 
ny! Gdyby mnie pan kochał prawdziwie. 
datbv mi pan osiem lat mniej. ale nie osiem 
lat więcej. dak to pan uczynił. Gardze pa 
nem i nie zobaczę zo fuż nigdy! 

Bezsilnie Maurice opadł na otomasię, 
na której spodziewał sie upoić nieszczota* 
mi ukochana, i; wyszeptał: * 

— Osiemaście mniej osiem, fo dzie- 
sieć... Przesadzą... Czyżby chciała mnie na 
razić na proces o uwiedzenie nieletniej? 

Tium. r. 
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Co dzień 
niesie? 
W A mm gnieszki P. 


TUTRO: Wincentego 
—— 

Wschód słońca 7.32 
Żaehód słońca 16.02. 
Wschód księż. 20.02. 
Zachód księź. 9 59. 
Długość dnla 9.38. 
Przybyło dnia 0.42. 


FUNDACJA MIEJSKA DLA 28-go PUŁ- 
KU STRZELCÓW KANIOWSKICH. 


Komisja budżetowo - skarbowa przy- 
jęła uchwałę w sprawie wstawienia do 
preliminarza budżetowego m. Łodzi na r. 
1927-28 kwoty 5 tys. zł. na nowy sztandar 
dla 28 pułku Strzelców Kaniowskich, — 
Miasto postanowiło bowiem ofiarować puł 
kowi nowy sztandar celem zadokumento- 
wania łączności między tym pułkiem a je- 
go miastem macierzystem. Realizacją tej 
uchwały a się już prezydjum Rady 
Miejskiej. 


KONCESJE NA MAŁE KAWIARNIE. 


Jak się dowfadujemy, władze odnośne 
nie przedłużą koncesyj na utrzymanie 
małych kawiarń na rok 1927 tym wszyst- 
kim kupcom, którzy przekraczali stale 
przepisy o godzinach handlu. 

W wypadkach tych pod pozorem u- 
trzymywania kawiarń, uprawiano do £. 
11 w nocy handel artykułami spożywcze- 
mi, dozwolony jak wiadomo, tylko do g. 
7 wiecz. 

Z drugiej strony do władz odnośnych 
od dłuższego czasu napływały skargi prze 
ciwko nielojalnej konkurencji, jakiej się 
dopuszczają te kawiarnie. (u 


' PRELIMINARZ BUDŻETOWY KASY 
CHORYCH. 


Komisja finansowo - budżetowa Kasy 
Chorych kończy już swe prace nad preli- 
minarzem budżetowym, który w przysz- 
tym tygodniu weidzie pod obrady zarzą- 
du. Na tle tego budżetu Kasy na rok 1927- 
28 wynikły poważne rozbieżności zdań, 
ponieważ szereg członków komisji uważa 
dochody obliczone zbyt optymistycznie, 
wydatki zaś Kasy mogą wskutek szeregu 
przyczyn poważnie się zwiększyć. We- 
dług przedłożeń dyrekcji Kasy, budżet u- 
stala wydatki na 13 miljonów 690 tysięcy 
złotych, dochody zaś na 13 miljonów 890 
tysięcy. Obliczenie to oparto na pięciu 
dniach pracy w przemyśle włókienniczym 
i pokaźnej liczbie 125 tys. ubezpieczo- 
nych. Jeżeli zaś zważyć, iż statystyka 
przemysłu ujawnia przeciętne zatrudnie- 
nie w roku 1925 na 4 maximum zaś 4 i 
pół dnia w tygodniu, wówczas uważać na 
leży obliczenia dyrekcji za urzędowy. op- 
tymizm, któremu  przeciwstawiła się 
część członków komisji finansowo - bud- 
żetowej. (e 


DO WIEDNIA PO NALEŻNOŚCI PRZE- 
MYSŁU ŁÓDZKIEGO. 


Przed kilku dniami ogłoszona została 
niewypłacalność jednej z. większych firm 
wiedeńskich „Alpenländische Warenver- 
kehrsgesellschaft', która spowodowała 
trudności płatnicze szeregu łódzkich firm 
przemysłowych i kupieckich na olbrzy- 
mią sumę około 1 miljona złotych. Firmie 
tej ogłoszono konkurs, przyczem okazało 
się, że niektóre firmy łódzkie na część 
swych pretensyj posiada gwarancję „Nas 
sauer Gesellschaft". W celu energicznego 
działania w sprawie uzyskania tych na- 
leżności firm łódzkich udała się do Wied- 
nia specjalna delegacja przedstawicieli 
przemyshi i kupiectwa łódzkiego. (e) 


ŁÓDŹ DLA STUDENTÓW ŁODZIAN 
W WARSZAWIE. 


Zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej prze 
kazana zostanie w najbliższym czasie 
kwota 4 tysięcy złotych komitetowi ucz- 
czenia pamięci zmarłego tragicznie pierw 
szego Prezydenta Rzplitej Ś. p. Gabriela 
Narutowicza. Kwota ta zużyta zostanie 
na budowę domu techników w Warsza- 
wie im. Prez. Narutowicza z tym warun- 
kiem, że przyjmowani będą tam studenci 
łodzianie oraz, że urządzone zostaną w 
domu techników dwa pokoje im. m. Łodzi, 

Mako fundacji tego miasta. (e) 


„a KURJER ŁÓDZKI”. — Piatek. 21 stycznia 1927 roku. 


Wielkie plany a mały kredyt. 


Łódź 


potrzebuje 60 milj. zł. na rozbudowę miasta. 


Starania delegacji Komitetu Rozbudowy w Warszawie. 


W związku z dużemi zapotrzebowa- 
niami kredytów na rozbudowę, niewspół- 
miernemi z wyznaczonemi na ten cel su- 
mami przez Ministerstwo Skarbu, Komi- 
tet Rozbudowy Miasta na ostatniem posie 
dzeniu, odbytem w. dniu 10 stycznia 1927 
roku, zadecydował wysłać do Warszawy 
celeracie w składzie: pp.: wiceprezyden- 

W. Wojewódzkiego, radnego Waszkie 
e i inż. Sunderlanda dla otrzymania 
informacyj, jakie są widoki co do kredy- 
tów na rok 1927 i jakie są pod tym wzglę 

zasadnicze wytyczne w. Minister- 
stwie Skarbu i Ministerstwie Robót Pu- 
blicznych. 

Delegacja w składzie pp.: wiceprezy- 
denta Wojewódzkiego i radnego Waszkie 
wicza udała się przedewszystkiem w Mi- 
nisterstwie Skarbu do radcy wydziału 0- 
brotu pieniężnego, p. Witolda Pawłowi- 
cza. P. radca Pawłowicz na interpelacię 
przedstawicieli Komitetu Rozbudowy Mia 
sta zakomunikował, że tendencją Minfster 
stwa Skarbu jest, ażeby w bieżącym roku 
przedewszystkiem wynaleźć kredyt na 
wykończenie już rozpoczętych przy po- 
mocy Banku Gospodarstwa Krajowego 
budowli, 

Ponieważ na fo — według przybliżo- 
nych obliczeń — potrzeba będzie około 
60 milionów złotych, p. radca wyraża wąt 
pliwość, czy wogóle będzie w stanie rząd 
dawać pieniądze na rozpoczęcie nowych 
budowli. Zaznacza przytem, że wyasy- 
giowano w roku 1925 na pożyczki w celu 
rozbudowy 138 proc. z odpowiedniej su- 
my, zebranych na ten cel podatków, w 
roku 1926 wyasygnowano 16 proc. simy 
z roku 1925, natomiast w 1927 roku jest 
tendencja, ażeby obrócić na ten cel 80 pro 
cent wpływającego podatku i podzielić tę 
sumtę w stosunku do wpłaconego przez po 
szczególne miasta podatku, natomiast 20' 
proc. obrócić na dodatkowe asyznowanie 
dla miast specjalnie dotkniętych czy to 
bezrobociem, czy klęską mieszkaniową. 
Oczywiście, že w szeregu tych miast, 
które maja prawo» de tych dodatkowych 
zasobów, Łódź będzie stała na jednem.z 
pierwszych miejsc, przyczem delegacja 
dosadnie przedstawiła, że Łódź mą do te- 
go kompletne prawo. W tetr sposób wyja 
niono, że byłoby dobre, gdyby dało się 
wykończyć rozpoczęte tylko budowle. 
Delegacja zaznaczyła, że poza budowla- 
mi, które zostały rozpoczęte przy pomo- 
cy Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Łodzi, jest cały szereg budowli przedwo- 
jennych, które byłoby wskazane wykoń- 
czyć į na ten cel potrzebna byłaby też 
pomoc Banku Gospodarstwa Krajowego. 
P. radca Pawłowicz obiecał wziąć tę 
rzecz pod uwagę. 

P: ieentszyih Wojewódzki pomię- 


SALA FILHARMONII. 


jl kontert symfoniczny. 


Jestem zdania, że naogół zbył wiele 
pisze się o koncertach i estradowych zna- 
komitościach, a za mało o samej muzy- 
ce, i gdyby zebrać recenzje z jakiejkolwiek 
gazety i przeczytać je za jednym zama- 
chem, znalazłoby się po większej części 
powtarzanie w kólko tego samego o Tóż- 
nych pianistach, śpiewakach itp. 

Zasadniczo nic nowego specyficznie 
wykoncypować niepodobna. Styl dzien- 
nfikarski, będący rezultatem pośpiechu. 
przeładowania ! dorywczej pracy, jest ma 
ło przetrawiony. Powtarza się szematy- 
cznie komunały ; rzeczy znane, a © arty- 
stach — to samo, bo jest ich tak dużo i 
tak są przeważnie podobni do siebie, a na 
wyszukiwanie subtelnych pomiędzy nimi 
różnic brak czasu į namysłu, oraz nie ka- 
żdy sprawozdawca ucieka się do porów- 
nań, gdyż nie chce rozmyślnie podnieść 
wartość jednego kosztem drugiego. 

(0) artystach koncertu symfonicznego 
dałoby się powiedzieć dużo rzeczy uo0- 
wych, gdyby na to DOZW alał czas i gdyby 
program konceptu nie był tak obfity. Poco 
np. daje się aż dwa kapitalne utwory 
Beethovena, poprzedza się źle brzmiącą 
uwerturą „Euryatha* Webera, a wieczór 
kończy się występem solisty, co się, na- 


dzy innemi poruszał sprawę ścisłej kon- 
troli przez Komitet Rozbudowy Miasta 
zaawansowania poszczególnych budowli 
Ww związki z otrzymanemi kredytami; za- 
znaczył, że kontrola ta może być prze- 
prowadzona przez Komitet Rozbudowy 
w Łodzi tylko wtenczas, jeżeli Komitef 
będzie ściśle informowany o sttmach, któ- 
re wypływają z Banku Gospodarstwa 
Krajowego dla poszczególnych petentów. 
P. radca Pawłowicz zaznaczył, że gotów 
iest przeprowadzić taką uchwałę, o ile 
Komitet Rozbudowy © to- jeszcze raz 
zwróci się do Ministerstwa Skarbu, 

Następnie delegacja udała się do p. 
Kani, naczelnika Wydziału Budowlanego 
Ministerstwa Robót Publicznych, w celu 
uzyskania poparcia Minfsterstwa dla za- 
mierzeń miasta Łodzi, P. naczelnik Kania 
po wysłuchania sprawozdania z prac Ko- 
mitetu w Łodzi, obiecał swoje bezwzględ 
ne poparcie. 

Następnie delegacja udała się do od- 
działu Banku Gospodarstwa Krajowego, 
do p. dyrektora Szenka t interweniowa- 
ła o możliwie szybkie przekazywania 
kredytów po zatwierdzeniu, przyczem p. 
dyr. Szenk prosił, aby — w związku z 
wyasygnowaniem kwoty 800.000 złotych, 
Komitet Rozbudowy możliwie szybko za- 
decydował, komu należy przedewszyst- 
kiem udzielić pożyczki. Przytem p. dyr. 
Szenk zaznaczył, że byłoby wskazanem, 
ażeby sumy wyznaczone były dla tych, 
którym niewiele potrzeba już do ukończe 
ma budowli f osiągnięcia tym sposobem 
większej ilości wykończonych domów. 

W ten sposób zadanie członków Komi 


tetu Rozbudowy Miasta Łodzi, jako dete- 
gacji, zostało wyczerpane. P, wicepre- 
zydent Wojewódzki w towarzystwie p. ra 
dnego Waszkiewicza udali sę jeszcze do 
p. Warchałowskiego, naczelnika w Mini- 
sterstwie Robót Publicznych, ażeby przed 
stawić mu ogólny plan robót inwestycyj- 
nych Łodzi na rok 1927 į dowiedzieć się, 
o ile są widoki na większe kredyty na ro- 
boty inwestycyjne dla m. Łodzi. P. War- 
chałowski zaznaczył, że dotychczas jesz- 
czę określonych sum na roboty inwesty- 
cylde na rok 1927 Ministerstwo Robót 
Publicznych nie posiada, że stara się o te 
kredyty i o ile ostatecznie ta sprawa bud- 
żetowo będzie zdecydowana, natychmiast 
będzie się starał uwzględnić pomiędzy in 
nemi miasto Łódź. 

"p, wiceprezydent Wojewódzki zazna- 
czył, że w najbliższym czasie Magistrat 
m. Łodzi złoży odpowiednie plany robót 
inwestycyjnych, w których na pierwszem 
miejscu stać będą roboty kanalizacyjne 0- 
raz budowa wiaduktu pomiedzy ulicami: 
Wysoką i Tramwajowa, jako najpilniej- 
sze roboty w mieście. Dla uzyskania po- 
parcia władz centralnych delegacja uda- 
ła się jeszcze do p. wiceminstra Górskie- 
go, który w zastępstwie chorego ministra 
Moraczewskiego przyjął i wysłuchał dele 
pację. P. włceminister podczas dłuższej 
konferencji interesował się szczegółowo 
projektami Łodzi co do robót fawestycyj- 
nych, wysłuchał z zainteresowaniem pla- 
nów co do prac wodociągowych w zna- 
cznie większym zakresie na rok 1927 i o- 
biecał swoje całkowite poparcie, 


. 


Bezrobocie w bodzi wzrasta. 


19 tysiecy bezrobotnych włókniarzy w styczniu r. b. 


W porównaniu z poprzednim iesiącem 
zauważyć się daje w Łodzi i na prowincji 
wzrost bezrobocia, które ogarnia cały 
szereg gałęzi produkcii przemysłowej. — 
Większa część bezrobotnych rekrutuje 
się z pośród robotników przemysłu włó- 
kienniczego, których jest obecnie 18.800, 
ustępują więc nawet na drugie miejsce ro- 
botnicy niewykwalifikowani (17.330) i bu- 
dowiani (1650). Również i liczba bezro- 
botnych pracowników umysłowych wzro 
sła w przeciągu miesiąca i przekracza już 
cyfrę 3.500 osób. Ogółem w przeciągu mie 
siąca liczba bezrobotnych na terenie okrę 

gu przemysłowego wzrosła o 6.900 osób, 
E stanowi wzrost bardzo poważny. Bez- 
robocie w przemyśle włókienniczym spo- 
wodowane zostało zakończeniem sezonu 
zimowego w listopadzie, tak, iż spadek 


ogół nie praktykuje. Ale trudno.. Od 
najmłodszych lat świadomości muzycznej 
karmiono nas ciagle temi samemi dzieła- 
mi, zalecając te lub inne recepty na przy- 
wrócenie równowagi muzycznej 1 cho- 
ciaż sprzykrzyło się już słuchanie tego sa- 
mego, nie powinnismy sarkać, gdyż wy- 
konanie tych dzieł było dobre. 

A więc przedewszystkiem p. Ignacy 
Neumark, pełen temperamentu kapelmistrz 
sfarał się zainteresować słuchacza jakoś- 
cią wykonania 5-ej symfonii Beethovena, 
oraz odrębną interpretacją. W tym celu 
powyciągał z partytury pewne charakte- 
rystyczne szczegóły, niepotrzebnie podo- 
dawał różne rallentando i diminnendo w 
temacie drugiej części Andante cou moto 
i warjacjach, ale szczęśliwe podkreślał i 
uwypuklał różnice dynamicznych odcieni 
w Schezzo i znakomicie przeprowadził 
przejście hodalne ze schezza do finału — 
wywołujae wprost nieoczekiwane wraże- 
nie. P. Neumark w interpretacji treści 
muzycznej dzieła ma jasno wytknięte da- 
żenia j cele. W pierwszej części symfo- 
nii nie wszystko się udało, ale była to nie 
jego wina, a orkiestry, która oddawna 
czci jedną zasadę: grunt — się nie przej- 
mować. Zaznaczyć należy, że mieiscam( 
zdobywała się na skupienie i porządek w 
grze, gdyż w ostatnich czasach wogóle u- 
legła pewnej reorganizacji 1 drobnym zmia 
nom na jej korzyść. 

W symfonii „Romeo i Julija" Czajkow- 
skiego nie wszystko się udało, naogół je- 


bezrobocia nastąpić będzie mógł dopiero 
w lutym, t. j. z rozpoczęciem sezonu let- 
niego w tym przemyśle. 

Zaznaczyć jednak należy jako objaw 
dodatni, iż redukcje w okresie międzyse- 
zonowym w przemyśle włókienniczym w 
porównaniu do lat ubiegłych nie są b. zna 
czne, co jest argumentem, przemawiają- 
cym na korzyść pomyślnego kształtowa- 
nia się konjunktur. Z drugiej zaś strony, 
pomimo wzrostu bezrobocia, tempo tego 
wzrostu się zmniejszyło, tak, iź przypusz- 
czalnie w lutym liczba POZOSTA prze 
stanie wzrastać. (e l 


HERBATA PERŁÓW 


AROMATYCZNA, MOCNA i WYDAJNA. 
WSZEGHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA OD ROKU 1787. 


dnak znać było opanowanie jeśli nie cało- 
ści, to licznych epizodów. Mało wydo- 
bywały się w kontr-temacie rogi, pięknie 
natomiast fagot w rytmicznie ciekawych 
figurach następujących po w ypowiedzeniu 
się motywu miłości, grając czysto I pew- 
nie, 

IP. Alfred Hoenh, znany ze sprawności 
technicznej jest typem pianfsty, posługują- 
cym się w grze t. zw. ciężarem ręki, stąd 
też pochodzi u niego, niezwykła pewność, 
swobodą í naturalizm w atakowaniu kla- 
wiatury. Zdradza jednak dążność do ma» 
niery w zby tniem przesubtelnianiu epizo- 
dów w piano, to też druga część koncertu 
G-dur Beethovena nie miała takiej plasty- 
ki, na jaką zasługuje. Natonfiast ódzna- 
czą się bardzo pięknym, miękkim tonem, 
a trzeba zaznaczyć, że grał na fortepianfe 
Bechsteina, który nie nadaje się do temu 
podobnych efektów z powodu zbyt cięż- 
kiego mechanizmu. Na bis świetnie ode- 
gral etiudę f-moll Liszta, stosunkowo rzad- 
ko graną. a bardzo ciekawą harmonicznie. 

Koncert zaliczyć należy do udanych i 
życzyć orkiestrze, aby nadal starała się o 
skupienie uwagi na znak! kapelmistrza, a 
wtedy mniej będzie narażoną na dotkliwe 
uwaef sprawozdawcy. 

Aby nie jątrzyć już i tak zamąconego 
źródła, skąd płynie muzyka symfoniczna, 
poprzestanę na tem, co powiedziałem. 


Szymon Waljewski. 
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Z parafji św. Krzyża. 


W dniu wczorajszym odbyło się posie 
dzenie w kancelarii parafialnej św. Krzy- 
ża w sprawie rozbudowy ołtarzy. Prze- 
wodnictwa. obiał ks: oficjal dr. J. Baczek, 
który  zainiciował ustawienie w dwóch 
bacznych ołtarzach figur: Matki Boskiej 
Z Lourdes oraz Najsłodsz. Serca Pana Je- 
zusa. W obradach wzięli udział miejsco- 
wi księża, uproszeni architekci oraz przed 
stawiciele organizacyj społeczno - religij- 
nych: Solidacji M riańskiej Pań oraz 
T-wo Apostolstwa Modlitwy. Na wniosek 
komisii artystycznej, którą stanowią ks. 
oiicjał dr. Bączek, architekci p. Lisowski, 
p. Kaban, budowniczy - artysta p. Urba- 
nowski p. Ferster, inżynier Folkierski, ks. 
St. Nowicki i ks, Ant. Strumiłło, postano- 
wiono rozbudować wyżej wspomniane oł- 
tarze, celem ustawienia dwóch marmuro- 
wych figur. Roboty mają rozpocząć się 
wkrótce, 


FIRMA KAROL FIŚERT POWIĘKSZA 
KAPITAŁ ZAKŁADOWY. 


Fabryka wyrobów wełnianych Karol 
Eisert podwvższa swój kapitał drogą prze 
rachowania z kapitału zapasowego o 900 
tys. zł., razem do 6 milionów w 3.000 ak- 
cjach po 2000 złotych. (e) 


Z RUCHU ONO NA PRO- 


L 


ı Mimo trudnych warunków ekonomicz- 
nych — jakie przeżywa kraj, ruch społecz 
ny wzmaga się z każdym dniem — dzię- 
ki energii jednostek, które z samozapar- 
ciem oddają się pracy dla bliźnich. Dowo- 
dem tego posłużyć może miasteczko Kon- 
stautynów, które po wojnie dźwiga się z 
rumowisk, odbudowywując. zniszczone 
domostwa. Otsatnio dzięki zabiegom miej 
scowego ks. proboszcza St. Rybusa, Z0- 
stał wzniesiony dom parafjalny, przezca- 
czony wyłącznie na akcję społeczną, — 
W nowowybudowanym domu mieści się 
„Macierz Szkolna“, „Organizacja Matek 
Chrześcijańskich“, w ostatnią zaś niedzie- 
lẹ przy współudziale Sekretarjatu General 
nego Młodzieży na Diecezję Łódzką pow- 
stał Patronat nad młodzieżą w Konstan- 
tynowie, jednocześnie przy życzliwem po 
parciu ks. kanonika Rybusa zorganizowa- 
no Stowarzyszenie Młodzieży Katelickiej, 
do której zapisało się dziewięćdziesiąt 
członków. 

Spodziewać się należy, iż wspólna pra 
ca pasterza parafji przy współudziale na- 
uczyciela i miejscowej inteligencji wyda 
piekne owoce. Młodzież. trzeba nadmie- 
nić, dziś budzi się z letargu i garnie do ży- 
zia społecznego. 


KURSY ROLNICZE W POWIECIE. 


Staraniem Okręgowego Związku Kó- 
tek Rolniczych w Łasku w miesiącach 
grudniu i styczniu zorganizowano kursy 
lotne rolnicze 3 i 4-dniowe w miejsco- 
wościach następujących: Dzbanki, Kor- 
czyska, Luciejów i Woła - Zaradzyńska. 
dzięki ofiarnej i bezinteresownej pracy 
pp. nauczycieli Szkoły Rolniczej w Sę- 
dziejowicach, a w szczęgólności p. dyr. 
inżyniera Jana Kawczaka. Na kursach wy 
kładane były przedmioty rolnicze przez 
siły fachowe dając słuchaczom dokładnie 
'opracowany materjal. Frekwencja na kur 
sach niebywała, sale wykładowe przepeł- 
nione, co świadczy, jak potrzebna jest oś- 
wiata na wsi i jaki brak jej odczuwa sama 
ludność. Na kursach wykładano następu- 
jące przedmioty: Przystosowanie płodo- 
zmiant do kierunku hodowlanego gospo- 
darstwa — uprawa okopowych i organi- 
zacja gospodarstw, uprawy warzyw i Sa- 
downictwo handłowe, hodowla, żywienie 
bydła i dobór ras, spółdzielczość rolnicza, 
mleczarstwo, kasy spółdzielcze oraz sa- 
morząd terytorialny i oświata ogólna. 


EMIGRACJA POLSKA W AMERYCE. 

W niedzielę o godz. 6 wieczorem w 
sali Polskiej YMCA., Piotrkowska 89, wy- 
głosi znawca stosunków emigracyjnych 
w Ameryce prof. uniwersytetu lubelskie- 
go Krzyżanowski odczyt n. t. „Emigracji 
polskiej w Ameryce“. 

Grelegent wyjaśni w swym odczycie 
możliwości emigracyjne, panujące tam 
stosunki prawne i społeczne, kolonje pol- 
skie, ich życie i zajęcia, widoki na przy- 
szłość, wskazówki dla emigrantów. 


Przedstawicielstwo 


francuskiej fabryki samochodów 
światowej sławy do oddania na 
Warszawę, Łódź, Kielce i Lublin. 
Zgłoszenia pod „Kr, 44—23" do biura 
„PAR” Warszawa, Moniuszki 2, 
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Teatr dla rzesz praeujących kodzi. 


Z żywem słowem i kulturą polską między lud polski. 


Zadania oraz zamierzenia dwu scen popularnych pod dyr. p. Pilarskiego. 


Ze względu na aktualność rozwoju Te- 
atru Popularnego w Łodzi, w mieście ro- 
botniczem, a przedewszystkiem w związ- 
ku z objęciem przez dyrekcję Teatru Po- 
pułarnego przy ul. Ogrodowej drugiej sce 
ny popułatnej w sali Geyera, zwrócilśmy 
się do dyrektora obu teatrów p. Pilar- 
skiego, z szeregiem zapytań, co dó rozwo 
ju i przyszłości obu scen, przeznaczonych 
dla szerokich mas robotniczych i miesz* 
czańskich w naszym grodzie. 

Dyr. Pilarski na przyszłość Teatru Po 
pułarnego w Łodzł zapatruje się bardzo 
optymistycznie, nawet wprost entuzjasty- 
cznfe. 

Rozmowę zaczynamy od historji sceny 
popularnej w Łodzi. Zdaniem dyr. Józefa 
Pilarskiego pierwszym zaczątkiem Teatru 
Popularnego w Łodzi był pierwszy teatr 
łódzki. Pierwsł dyrektorzy teatru polskie 
go w Łodzi w końcu ubiegliego | na po- 
czątku hieżącero stulecia w pełni zrozu- 
mienia fstotnvch zadań polskiej sceny w 
mieście z 200 tysiącami robotników, re- 
pertuar przystosowali do tych zadań, wy* 
rażających się przedewszystkiem w przy 
ciąganiu szerokich mas przy pomocy Sce- 
ny do naszej kultury narodowej. Mówiąc 
o repertuarze popularnym — dodaie dyr. 
Pilarski — mam ną myśli nietylko lżejszą 
część texo repertuaru, lecz i repertuar 
kłasyczny. do którego wystawłenia jednak 
są niezbędne duże Środki materjalne i bað- 
gate akcesoria. Pierwsze teatry środki te 
posiadaty. mając do dyspozycji! odnowie- 
dnie zasoby teatralne. Z lwia tej. że tak 
powiem, polityki teatralnej, zerwał dopte- 
ro dyr. A. Zelwerowicz, obeimując po raz 
pierwszy dyrekcię teatru w Łodzi. Z do- 
tychczasowero teatru dla mas uczyniono 
teatr wiecej ekskluzywny, repertuar za- 
czeto szpikować aktualną francuszczyzną, 
odsfraszajac szerokie masy polskiej publi- 
czności. Tradycję pierwszych teatrów 
polskich w Łodzi, idących po Tinif teatru 
populareego, podjęli dopiero Mielewski i 
Bolesławski, tworząc pierwszy pod wła- 
ściwą nazwą teatr popularny w Łodzi 
przy ul. Konstantynowskiej. Teatr cie- 
szył się olbrzymiem powodzeniem, co by- 
ło świadectwem aktualności teatru. 

— Jak się pan dyrektor zapatruje na 
zadania teatru popularnego w chwili o- 
becnej? 

— Zaznaczyć muszę na wstępie, że 
wogóle Teatr Popularny w takiem mie- 
ście, jak Łódź, zgóry może liczyć na po- 
wodzercie, jeżeli tylko przyjdzie do mas 
z odpowiednim repertuarem. Obecny re- 
perłuar sceny naszej przy ul. Ogrodowej 
i drugiej sceny przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 295, bięgnie właśnie po linji wymo- 
gów 1 warunków. Kómedja, wodewil, me- 
lodramat. Szczupłe środki nie pozwalają 
nam na wystawienie rzeczy większych. 
Krytycyzm mas jest w tym wypadku nad 
spodziewany. Źle, niedostatecznie i mier- 
nie wystawiony dramat klasyczny, na- 
przykład zgóry może liczyć na niepowo- 
dzenie, na należytą zaś wystawę środ- 
ków technicznych nie posiadamy. Jednem 
z naczelnych naszych zadań iest przyciąg 
nać do teatru i do żywego słowa polskie- 
go jaknajszersze masy, teatru jeszcze nie 
znające. Pozatem hasłem naszem jest 
kształcić młodych, dawać godziwą roz- 
rywkę teatralną starszym. 

— W związku z objęciem przez dyrek 
cję Teatru Populrnego przy ul. Ogrodo- 
wej drugiej sceny w sali Geyera, jak się 
zapatruje p. dyrektor na przyszłość obu 
scen? 

— Stale wzrastająca frekwencja świad 
czy o tem, jak dalece aktualnem jest hasło 
nasze przyciągania coraz to świeżych mas 
do teatru. Stały wzrost tej frekwencji 
przejmuje nas też prawdziwym optymiz- 
mem co do perspektyw na przyszłość. 
Nie chcę się entuzjazmować, lecz nie mo- 
gę nie przyznać, że przed obu scenami 
stol bardzo piękta przyszłość. Drugą sce 
nę przy ul. Piotrkowskiej 295 pragnęli- 
byśmy, przystosować corychlej i najzupeł 
niej dò wymogów widowni teatralnej. 
Chodzi w pierwszym rzędzie o budowę 
należyfej sceny i o przystosowanie wido- 
wni: Powodzenie, z jakiem spotykają się 
przedstawienia w sali Geyera, świadczy, 
jak dalece potrzebny był teatr w Gór- 
nej dzielnicy naszego miasta. Widz tam 
jest bardzo wdzięczny, bezpośrednio re- 
aguje na zjawiska sceniczne. 


— A sprawa repertuaru na najbliższą 
przyszłość? 

Tutaj dyrektor Pilarski roztacza przed 
nami szerokie horyżonty swej pracy na 
najbliższą przyszłość. Repertuar ten prze 
widuje szereg sztuk z wyborowego na- 
szego 1 obcego repertuaru komediowego, 
dramatycznego i wódewilowego. Miesz- 
kańców Górnej dzielnicy pocieszyć tów* 
nież możemy, że niewątpliwie od przy- 


szłego sezonu pozyskają w sali Geyera 
stałą scenę populatua, która pfzy dal- 
szych zabiegach łudzł dobrej woli i przy 
spodziewanej pomocy samorządu rów- 
nież szybko rozwinie się w „prawdziwy 
teatr, jak scena przy ul. Ogrodowej, z ta- 
kim mozołem budowana, tak ciężkie ma- 
iaca poza sobą trudności przezwyciężo- 
ne, 
—::: — 
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Ogólnokrajowa propaganda czytelnictwa. 
„Miesiąc Książki Polskiej” w Łodzi. 


Zgodnie z okólnikiem Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi- 
cznego w sprawie propagowania czytel- 
nictwa i powiększenia bibljotek szkół po- 
wszechnych — w ostatnich dniach Kura- 
torjium Okreru Łódzkiezo przystąpiło do 
zorganizowania powyższej akcji, p. n. 
łęg Książki”, która odbędzie się w lu 

ym. 

W tym celu Kuratorium wydało pole- 
cenie inspektorom szkolnym, aby tworzyli 
odpowiednie komplety lokalne i o ile mo- 
źności, dążyW "o wciągnięcia do tej akcji 
jaknajszerszych warstw społeczeństwa. 

Akcja ta ma niezmierne znaczenie spo 
łeczne, gdyż wskutek braku w większuć- 
ci szkół o” owiednich księsozbiorów, na= 
uka w szkołach nie daje takich wyników, 
jakie byłyby pożądane. 

W sprawie tej Kuratorjum zwróci się 
również do czynników samorządowych z 
prośbą o współpracę, zwłaszcza zaś do 
Wydziału Oświaty i Kultury Magistratu. 


Na terenie Województwa akcja obejmie 
wszystkie instytucje oświatowe, w poro- 
zumieniu z któremi zamierzają działać 
władze szkolne. 

Oczywiście przedewszystkiem obej: 
mie akcja nauczycielstwo i szkolnictwo 
wszelkich kategoryj. Nauczyciele powoła 
ni będą do wygłaszania pogadanek dla 
dzieci o doniosłości czytelnictwa, celem? 
zainteresowania młodzieży i wzbudzenia 
w miej zamiłowania do książki. 


Wszystkie te starania osiągnąć mogą 
jednak dodatnie rezultaty tylko w tym 
wypadku, o ile całe społeczeństwo, a 
zwłaszcza czynniki samorządowe, popra 
„Miesiąc Książki* materjalnie, przyczem 
zaznaczyć należy, iż powodzenie wspom- 
nianej akcji niewątpliwie przyczyni się w 
znacznym stopniu do podniesienia tak nis» 
kego poziomu moralnego ludności naszej. 
zwłaszcza zaś sfer uboższych i mniej oś- 
wieconych. (p) 
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Losy ustawy o lichwie mieszkaniowej. 


Projekt ulegnie niektórym zmianom. 


Jak wiadomo, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych opracowało projękt usta- 
wy o zwalczaniu lichwy mieszkaniowej i 
przesłało go zainteresowanym minister- 
stwom do zaopiniowania. Jak się dowia- 
dujemy, w przyszłym tygodniu wszystkie 
opinię muszą wrócić do Min. Spr. Wewn. 
gdyby nie zawierały one zastrzeżeń me- 
rytorycznych, to projekt zostałby przesła 


ny bezpośrednio Radzie Prawniczej, po 
czem przeszedłby na Radę Ministrów. — 
Z dotychczas zebranych informacyj wyni- 
ka jednak, że niektóre ministerstwa zapro 
ponują poprawki, wobec zego wymienio: 
ny projekt ustawy będzie musiał ulec u7- 
godnieniu, co wpłynie, oczywiście, na je 
go opóźnienie. 
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W obronie nalbiednielszych. - 


Delegacja Chrz. Zw. Zawodowych u p. wojewody. 


W dniu wczorajszym zgłosiła się do p. 
wojewody Jaszczołta delegacja Chrześci- 
jańskiego Zjednoczenia Zawodowego w 
osoback prezesa radnego Cyrańskiego i 
sekretarki p. Piechotkówny. 

W pierwszym rzędzie delegacja wrę- 
czyła p. wojewodzie memorjał w sprawie 
podatku od lakali, w którym zaznacza, że 
klasa robotnicza znajduje się obecnie w 
krytycznych warunkach i z trudnością 
jest w stanie wyżywić swe rodziny, a zu- 
pełnie nie może płacić podatku od lokali. 

Dotyczy to mieszkańców lokali, któ- 
rych czynsz przedwojenny nie przekra- 
czał 60 rubli, a pozatem nakazy otrzymali 
również dozorcy domowi za czas od 1-go 
stycznia do 1 sierpnia 1926 roku, choć 
mieszkanie otrzymują oni z tytułu swej 
służby i jest im to zaliczone do pensyj, a 
nawet ustawa z dnia 2 sierpnia 1926 roku 
zwalnia dozorców od płacenia tego po- 
datku. 

Delegacja prosiła p. wojewodę o in- 
terwencję, aby Magistrat zwalniał dozor- 
ców od tego podatku. 

W odpowiedzi p. wojewoda obiecał in- 
terwencję u władz skarbowych w tej spra 
wie. 

Następnie delegacja poruszyła sprawę 
bezrobotnych w Turku, którzy jako cha- 
łupnicy — tkacze nie otrzymują zasiłków 
ani rządowych, ani komunalnych. Bezro- 
botni ci w liczbie 700 rodzin głodują, a ro- 
dziny ich marzną, gdyż brak im środków 
na opalanie mieszkań. Wąsnrawie tej od- 
byto konferencję ze starostą tureckim p. 
Borysławskim, lecz bezskutecznie. Dele- 
gacja prosiła p. wojewodę by ulżył doli 
bezrobotnych. 


Wojewoda natychmiast skomuniko- 
wał się z podległemi sobie organami i 
przyrzekł wysłać do Turku dwa wagony 
węgla dla rozdziału między bezrobotnych 
a niezależnie od tego większą sumę pie- 
niędzy na zakup i rozdział żywności. 

Niezależnie od tego p. wojewoda obie- 
cał w sprawie tej porozumieć się z wła- 
dzami centralnemi, by ludność Turka zao- 
patrzyć w żywność. 

Wkońcu delegacja poruszyła sprawę, 
zwolnienia z pracy w monopolu tytunio- 
wym w Łodzi robotników, którzy: przy- 
czynili się do wykrycia nadużyć. 

Delegacja prosiła p. wojewodę, by sko 
munikował się z generalną dyrekcją mo: 
nopoli i przyczynił się do przywrócenia 
pracy zwolnionym. 

W odpowiedzi p. wojewoda przyrzekł 
wezwać do siebie dyrektora monopolu ty 
tuniowego w Łodzi i po wyjaśnieniu spra- 
wy postarać się, by zwolnieni z powodu 
Mai nadużyć zostali przyjęci do pra" 
cy. . 
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PLAC POD BUDOWĘ PAŃSTWOWEJ 
SZKOŁY HANDLOWEJ MESKIEJ I ŻEŃ 
SKIEJ W ŁODZI. 


Na posiedzeniu Magistratu w dniu 18 
b. m. rozpatrywano m. in. wniosek Wy- 


działu Budownictwa w sprawie oddania > 


części placn miejskiego, położonego mię“ 
dzy ulicami Wysoką, Rokicińską i Przę- 
dzalnianną, pod budowę wspólnego gmachu 
na pomieszczenie państwowych szkół 
hadlowych męskiej żeńskiej. 

= Przychyłlając się do wniosku Wydzia” 
łu Budownictwa, Magistrat postanowił 
wystąpić do Rady Miejskiej o definity w- 
ne załatwienie tej sprawy. 


BUDOWA DOMU INWALIDZKIEGO. 


Na posiedzeniu Magistratu w dniu 18 
b. m. rozpatrywano między ineemi wnio- 
sek Wydziału Budownictwa w sprawie 
oddania związkowi Inwalidów Wojennych 
Rz. P. (Oddz. w Łodzi) placu pod budo- 
wę domu inwalidzkieco. 

Przychylając się dp rzeczowego wnio- 
sku, Magistrat postanowił: odstąpić bez- 
płatnie Związkowi Inwalidów plac miejski 
obszaru 5141,34 m, kw. przy ul. Prez. 
Narutowicza, z tem, że Zwiazek rozpocz 
nie budowę domu w ciągu roku, zaś ukoń- 
czy ją w ciągu 5 lat po podpiszniu aktu. 
Wartość domu musi odpowiadać conai- 
mniej 10-krotnei wartości odstąpionego 
placu, przyczem wartość placu określa 
się na zł, 16.769,64 gr. 

W razie niewykonania tych warunków 
płac przechodzi z powrofem na własność 
miasta. 

Powyższa uchwała Magistratu podlega 
zatwierdzeniu Rady Miejskiej. 


DLA DOBRA ZDROWOTNOŚCI MIA- 
STA. 


Ze względu na doniosłe znaczenie te- 
chniki i chemii sanitarnej dla realizowania 
projektów sanitarji miejskiej — Magistrat 
postanowił zająć się tą sprawą, wysyłając 
m. in. dwóch inżynierów miejskich z Ło- 
dzi na naukę inżynierii sanitarnej w Pań- 
stwowej Szkole Figjeny w Warszawie. 

Decyzja ta została wykonana. Łódź 
zdobyła sobie pierwszych dwóch inżynie- 
rów sanitarnych w osobach: inż. Jana 
Kloczkowskiego i inż. Jana Rodewalda, 
którzy po ukończeniu nauk í zdaniu odpo- 
wiednich egzaminów swą wiedzą í prak- 
tyką przyczynią się do podniestenia zdro- 
wotności naszego miasta. 
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Evan Harrington. 


Aatocyzewacy przekład z angielskiego 
Zoli Popławskiej. 


c (Ciąg dalszy). 


s 

— Cióciu Belo! chcę się o coś zapy- 
tać! — Zakładaliśmy się tu z powodu 
ciebie. No, więc odpowiedz uczciwie — 
jesteś między samymi przyjaciółmi! Dla- 
czego odrzuciłaś wszystkich konkuren- 
tów? 

— To bardzo proste, dziecino — odpo- 
wiedziała eks-piękność bez zmieszania. — 
Rzecz gustu. Wolałam dwadzieścia szyl- 
lingów od jednego suwerena. 

Roza spoirzała zdumiona, ale mężczy- 
Źni roześrnieli się i Roza zawołała: 

— Teraz widzę! Jaka ja jestem głu- 
pia! Chcesz powiedzieć, że możesz mieć 
przyjaciół, jeżeli nie jesteś mężatką. No, 
zdaje mi się, że pomimo wszystko to jest 
najmądrzejsze. Nie straciłaś ich, praw- 
da? Panie Evanie, czy przypuszcza pan, 
że ciocią Bela wyrzekłaby się swoich 
poglądów dla kogoś — czyją wartość by 
znała? 

— Byłem dość zarozumiały, aby mieć 
nadzieję, że między temi dwudziestoma 
znajdzie się jedno wolne miejsce — po- 
wiedział Evan, lekko kłaniając się paniom 
obu. — Czy zastanie mi tó przebaczone? 

— Lubię pana! — odrzuciła ciocia 
Bela, kiwnąwszy w jego stronę głową. — 
Skąd się pan wziął? Młodzieniec, który 
chce być zmieniony na drobną monetę — 
to klejnot godny poznania! 

— Skąd się wziąłem? — 
spytał Laxley, tłukąc 
sępną. 

— (Ciocia Bela mówiła do pana Har- 
'ingtona! — powiedziała Roza zaczepnie. 

— Spytała go, skąd się wziął — nie 
przestawał ciągnąć wyrazów Laxley. — 
Nie odpowiedział, a więc uważam za grze 


z przeciągle 
jajo z miną po- 


głowę pod każde jarzmo, 


ek. 21 stycznia 1927 rokit. 


Dittodzenie ustaw obowiązujących przez przemysłowców 


Tajny okólnik „Widzewskiej Manufaktury" w Mini- 
| sterstwie Pracy. 


Jak donosiliśtmy wielkie zaciekawienie 
wywołał tajny okólnik zarządu „Widzew- 
skiej Manufaktury”, w którym poleca się 
dyrektorom, by zatrudniali robotników 11 
miesięcy, a pracowników biurowych 5,a- 
by uniknąć potrzeby płacenia za urlopy, 
zaś po upływie 3 miesięcznej przerwy, ro- 
botnicy ci lub pracownicy mogą być przyj 
mowani ponownie do pracy. 

Dokument ten otrzymał poseł Szczer- 
kowski, który w asystencji sekretarza 
centralnej komisii związków zawoado- 
wych udał się do ministra pracy p. Jurkie- 
wicza i odbył z nim dłuższą konferencję. 

Delegacia wskazała, że takie postępo- 
wanie firmy wywołało rozgoryczenie 
wśród mas robotniczych, gdyż pozbawia 
się robotników ustawowo przewidziane- 
go odpoczynku oraz bez powodów zoósta- 
wia się ich bez pracy. 


Poseł Szczerkowski zaznaczył, że üs- 
tawa o pracy w przemyśle posiada lukę 
i winna być uzupełniona nowelą, któraby 
nie pozwalała robotników wydalać bez 
przyczyn zasadniczych i stwarzać kadry 
bezrobotnych. 

W, odpowiedzi na to p, Jurkiewicz o- 
świadczył, że w myśl dotychczas obowią- 
zującej ustawy przemysłowcy mają pra- 
wo wydalać robotników po uprzedniem 
dwutygodniowem wymówieniu, lecz nie 
ai jak można stosować taką meto- 

ę. 

W rezultacie p. minister Jurkiewicz 
przyjął odpis tajnego okólnika zarządu 
„Widzewskiei Manufaktury“ i obiecał 
przeprowadzić dochodzenie w porozumie 
niu z ministrem sprawiedliwości i o wy- 
niku zawiadomić. centralną komisję zwią- 
zków zawodowych. (b): 


Reorganizacja w rzędzie Wojewódzkim. 


Nowy podział agend w poszczególnych wydziałach. 


W dniu wczorajszym w Urzędzie Wo- 
jewódzkim pod przewodnictwem p. Woje- 
wody -Jaszczołta odbyła się konferencja 
naczelników wydziałów w sprawie reor- 
ganizacji Urzędu Wojewódzkiego w Ło- 
dzi na wzór podziału czynności, jaki osta- 
tnio przeprowadzono w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych. 

W wyniku konferencji postanowiono 
wcielić Wydział budżetowo - gospodar- 
czy Województwa do Wydziału prezydial 
rego, jako odrębny oddział, wobec cze- 
go Wydział prezydjalny odtąd obeimować 
będzie: oddział organizacyjny, oddział per 
sonałny, oddział inspekcji, sekretariat wo 
jewody oraz oddział ogólny (budżetowo - 
gospodarczy).. 

Pozatem przydzielono z Wydziału bez 
pieczeństwa do Wydziału administracyj- 
nego szereg agend, jak: sprawy policji 0- 
byczajowej, sprawy przepisów 0 broni pal 
nej, amunicji I t. p. przepisów o polową- 


niu i rybołóstwie oraz policji lasowej, po- ` 


lowej i rybackiej, dalej sprawy zarządzeń 
regulujących wjazd cudzoziemców do Pól 


czne ze strony innego z dwudziestki, by 
podjąć wezwanie. 

— Jestem panu niezmiernie obowiąza- 
ny — powiedział Evan, składając przy- 
jazny ukłon. 

Roza rzuciła na Evana jedno ze swoich 
jasnych spojrzeń, a następnie zwróciła u- 
wagę Ferdynanda Laxley'a na fakt, że 
przegrał ważny zakład, który między ni- 
mi stanął. 

— Jaki zakład? — spytał Laxley. — 
O zawód? 

Fala krwi uderzyła na twarz Rozy. 
Oczy jej biegały niespokojnie od Laxley'a 
do Evana, od niego do Drummonda. Lax- 
ley wyglądał zadowolony, jak człowiek, 
któremu udał się złośliwy dowcip. Evan 
był pozornie spokojny, podczas gdy Drum 
mond, odpowiadając na milczące wezwa- 
nie Rozy, powiedział: 

— Tak, przegraliśmy wszyscy. Ale 
któż mógł zgadnąć? Ta pani nie uznaje 
suwereńów między mężczyznami. 

— A więc zakładaliście się o mnie? 
— spytała ciotka Bela. — Rozsądzę 
sprzeczkę. Niech ten, kto przypuszczał, 
że Łacina — wyjmie fant, a jeżeli odgadnę 
kto to był, nieeh mi go wręczy! 

— Doskonale! — zawołała Roza. — 
Ktoś twierdził, że chodziło tu o „Łacinę!” 
Teraz zgadnij — kto to był?! 

— Nie ty, moja droga! Ty myślałaś, 
że chodziło o temperament! 

— Nie! Ty straszna ciociu Belo! 

— Pozwól mi się zastanowić — po- 
wiedziała ciotka Bela poważnie. — Młody 
człowiek nie ożeniłby się z panną znającą 
łacinę, ale nie przypuszczałby, że to było 
przeszkodą.  Gentlemani umiarkowanie 
podstarzali są dość szaleni, by włożyć 
ale widzieć w 
tem zawadę... To czterdziestoletni męż- 
czyzna podejrzewał Łacinę! . Żądam, by 
czcigodny Hamilton Everard Jocelyn ta 
potwierdził! 

Śród śmiechów i wykrzykników Ha- 
milton przyznał, że on jest człowiekiem, 
który podejrzewał, że Łacina była powo- 
dem, dła którego panna Current została 


ski oraz wysiedłanie cudzoziemców ucią- 
żliwgch wzgl. zegrażających bezpieczeń- 
stwit państwa lub porządkowi publiczne- 
mu. jak również osób nielegalnie przyby= 
tych do Polski, rozpatrywanie rekursów 
i zażaleń na decyzje władz administracyj- 
nych l-ej instancji w tych sprawach, jak 
również opiniowanie w sprawach saby- 
wania nieruchomości przez cudzoziem» 
ców i zbieranie danych o prawodawstwie 
obcem w stosunku do cudzoziemców wo- 
zole, a obywateli polskich w szczególno- 
ci. 

Nadto Wydział administracyjny prze- 
jął sprawy zarządzeń regulujących, ruch 
graniczny oraz dotyczących zabezpiecze- 
nia granicy przed nielegalnem przekracza 
niori, zarządzeń co do postępowania 
władz administracyjnych przy zaiściaąch 
gianicznych i t. p, a wreszcie zbieranie 
danych statystycznych o ruchu wviazdo- 
wym i wjazdowym obywateli obcych. 

Wydział administracyjny załatwiać bę 
dzie także sprawy koncesyi na biura ogło- 
szeń, jak również sprawy wyborcze. (p) 


starą panną, na co Roza zawołała: — Ty 
naprawdę jesteś za mądra, ciociu Belo! 

Nastąpił zwrot ku innym tematom, po- 
czem panna Jeńny Graine powiedziała: 
— Czy Julcia nie uczy się łaciny? Chcia- 
łabym przyłączyć się do niej, dopóki tu 
jestem! 

— Ją również! — odpowiedziała Ro- 
za. — Mój przyjaciel Evan uczy ią tła- 
ciny w przerwach od swoich prac dyplo- 
matycznych. Czy przyjmiesz nas do Swo- 
iej klasy, Evanie? 

— Nie mówcie głupstw, dziewczynki! 
przerwała ciocia Bela. — Czy chcecie z 
otwartemi oczyma dojść, gdzie ia zabrnę- 
łam? 

Evan wymawiał się niedostatecznemi 
kwalifikacjami na profesora, a ciocia Bela 
zauważyła, że jężeli Julcia chce się uczyć 
łaciny, to powinna przejść systematy- 
cznie kurs, 

— Jestem zupełnie zadowolona — ci- 
cho powiedziała Julja. 

— Naturalnie, że jesteś zadowolona! 
— zburczała Roza kuzynkę. — I każdy 
byłby zadowolony. Ale mama na serjo 
mówiła o profesorze dla Julci, o ile 
by jakiego znalazła. W Bodley jest szko- 
ła, ale to za daleko, żeby który z tych 
drabów zgodził się tu przychodzić? 

Szkoła w Bodley! pomyślał Evan. 
I szkolne lata w zakładzie Cudiorda sta- 
nęły mu przed oczyma, a wraz z nimi, po 
raz pierwszy od chwili przybycia do 
Beckley — postać Jacka Raikes. 

— Mam tu przyjaciela! — powiedział 
głośno. — Sądzę, że jeżeli lady Jocelyn 
Życzy sobie, żeby panna Bonner uczyła 
się łaciny systematycznie, przyjaciel mój 
byłby bardzo odpowiedni do początków i 
przyjmie z zadowoleniem to zajęcie. Jest 


„ubogi. 


— Jest ubogi i twój przyjaciel, Evanie 
— zaangażujetny «o — powiedziała Roza. 
— Pojedziemy konno i sprowadzimy go. 

— Tak — dodała panna Carrington — 
to powinno być dostateczną kwalifikacją. 

Juljana wpatrywała się w Evana bez 
wdzieczności za tę propozycję. 
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W SPRAWIE WYSIEDLANIA CU- 
DZOZIEMCÓW. 

W związku z pogłoskami o mającem 
nastąpić masowem wysiedlaniu cudzo- 
złemców, szczególnie tak zw. bezpaństwo 
wościowych, dowiadujemy się z miaro- 
dajnego źródła, że pogłoski te są bezpod- 
stawne. i 

Wprawdzie wchodzi niebawem w Ży- 
cie rozporządzenie o cudzozłemcach, nie 
ogranicza ono jednak pobytu cudzoziem- 
ców przebywających w Polsce legalnie i 
przeciwko tej kategorii żadńe kroki nie be. 
dą podjęte. (u) 


WZROST RUCHU NA LINII KOLEJO- 
WEJ KALETY — PODZAMCZE. 
Władze kolejowe wydały rozporzą 

rządzenie powiększenia ilości pociągów 

towarowych na linji Kalety — Podzamcze 
do 15 par na dobę. 

Ruch towarowy na tej linji trwać bę: 
dzie przez całą dobę. Dalsze zwiększe- 
nie ruchu towarowego nastąpi w lutym. 
tak. że transport węglowy Zagłębia G 
Śląska odbywać się będzie z pominię 
ciem niemieckiego węzła kolejowego. 


ZE ZWIĄZKU HARCERSTWA POL. 
SKIEG 


W nieddzielę, dnia 23 b. m. o godz. 11 
w ickalu zarządu Oddziału Związku Har- 
cerstwa Polskiego, Ewangelicka 9, p. se- 
dzina W. Olbromska wygłosi odczyt dla 
młodzieży p. t. „Zabytki Rzymu“ ilustro- 
wany przezroczami. 


Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 


Obecna piękna wystawa prac W. Śle: 
wińskiego, artystów poznańskich „Świt“. 
zbiorowa K. Mackiewiczą i K. Grusa — 
wzbudziła poważne zainteresowanie zt 
wzgledu na wysoki poziom oraz różnoro- 
dność formy artystycznej. Starannie 0- 
pracowany mode! pomnika Tadeusza Ko: 
ściuszki dłuta M. Lubelskiego zwraca po- 
wszechną uwagę. 

Zamieszkujący stałe w Paryżu artysta 
M. Katz nadesłał swoje modernistyczne 
prace, które wystawione będą w sobotę, 
dnia 29 stycznia r. b. na przeciąg dwóch 
tygodni, z powodu powrotu artysty za: 
granicę, 

Instalacja centralnego ogrzewania w) 
koficzona będzie w dniach najbliższych. 
co niewątpliwie przyczyni się do powięk- 
szenia frekwencji publiczności, zwiedza- 
jącej wystawę oraz korzystającej z boga- 
tej czytelni, " 


Roza spytała o nazwisko przyjaciel: 
Evana. 

— Nazywa się Raikes — powiedzia? 
Evan. — Nie wiem, gdzie jest obecnie. 
Musi być w. Fallowfield. Jeżeli lady Jo: 
celyn życzy sobie, pojadę tam dzisiaj i 
odszukam go. 

— Mój drogi Evanie! — zawołała Ro- 
za. — Nie myślisz chyba o tej głupiej fi- 
gurze, którą spotkaliśmy na polu krykie- 
towem? — Wybuchnęła śmiechem. — 
Cóżby to była za frajda! Sprowadzimy 
go tu za wszelką cenę! 

— Nie sprowadzę go na pośmiewisku 
— powiedział Evan. 

— Będę pamiętała, że to twój przy: 
jaciel — powiedziała Roza, sztywniejąc, 
poczem znowu roześmiała się, opowiada- 
jąc Jenny Graine jak zabawny wygląd 
przedstawiał pan Raikes. 

Laxley doczekał do pauzy, poczem po 
wiedział: 

— Znam pana Raikes. Jako przyja- 
ciel rodziny muszę zaprotestować prze: 


ciwko przyjmowaniu go tutaj w iakiej- 
kolwiek bądź roli — na górnych piętrach 
domu przynajmniej. To nie jest gentlc 
man. 


— Nie wymagamy od nauczycieli, że: 
by byli gentlemanami — zauważyła Roza. 

— Ten drab jest przeciwieństwem 
gentlemana — powiedział Laxleyv, chcąc 
żeby Harry to potwierdził, ale Harry. 
przełknął łyk kawy. 

— Zechce pan łaskawie pamiętać, że 
nazwałem go swolm przyjacielem — po- 
wiedział Evan. 

Roza szepnęła do niego: 

— Wybacz mi, proszę. Zapomniałam! 
— Laxley mruknął coś o „guście”. Ciotka 
Beła zmieniła temat opowiedzeniem we 
Sołej anekdoty. 

Po śniadaniu całe towarzystwa rozbi- 
ło się na grupki, rozstrząsając zachowa- 
nie Laxley'a w stosunku do Evana i pos 
tępiając je ogólnie. Roza spotkała mło- 
dzieńców, jak wałęsali się po łące i ze 
zwykłą swoją bezceremonialnością za- 
rzuciła im chęć obrażenia jej PE 
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Z Obozu Wielkiej Polski. 


W niedzielę, dnia 16 b. m. odbył się w 
Poznaniu zjazd Obozu Wielkiej Polski Wo 
jewództwa Poznańskiego i Pomorskiego 
z udziałem członków Wielkiej Rady, mie- 
szkających w tych woiewództwach, Obo- 
źnych i członków komitetów wojewódz- 
kich całej Dzielnicy Zachodniej, włącznie 
Komitetu Łódzkiego, oraz z udziałem O- 
boźnych powiatowych, względnie obwo- 
dówych z Poznańskiego i Pomorza. 

Po wstępnem przemówieniu oboźnego 
dzielnicowego. p. Zygmunta Plucińskiego, 
kióry między innemi wytłomczył nieobe- 
chość prezesa Rady Wielkiej, Dmowskie- 
ac, nastąpiły krótkie sprawozdania orga- 
pizacyjne oboźnych wojew fdzkich, powia 
towych, względnie obwodowych, z któ- 
ry(h wynika. że roboty orranizacyjne po 
s: pity naidałej i so silnie zaawansowa © 
w Łódzkiem, że w Poznańskiem są one w 
toku, że natomiast na Pomorzu niedawno 
się dopiero rozpoczęły z powodu później- 
szego tam sformowania się Komitetu Wo- 
jewódzkiego. 

W dalszym toku zebranią przedstawio 
no instrukcje Wydziału wykonawczego 
Wielkiej Rady. 

Po zieździe tym odbyło się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy Zachodniej, na którem 
zdali ze swych czynności sprawę kierow- 
nicy poszczególnych działów pracy. 


WIZYTATORZY SZKÓŁ KRAKOW- 
SKICH W ŁODZI. 


Jak się dowiadujemy bawią obecnie w 
Łodzi dwaj wizytatorzy szkół powszech- 
nych z Krakowa pp. Dreziński i dr. Kulań- 
ski. Wizytatorzy zwiedzają szkoły po- 
wszechne okręgu łódzkiego, miejskie i za- 
miejskie, celem porównania poziomu ich 
ze szkołami krakowskiemi oraz zapozna- 
nia się ze sposobem wykonania na tere- 
nie okręgu łódzkiego programu przepisa- 
nego przez Ministerstwo. 

Szczególnie obaj wizytatorzy zwiedzić 
pragną łódzką miejską szkołę pracy, któ- 
rej to instytucji niema w Krakowie. Po- 
byt wizytatorów krakowskich w Łodzi 
potrwa około tygodnia. (p) 


ANKIETA W SPRAWIE STANU ALKO- 
HOLIZMU W MIASTACH POLSKICH. 


: Celem uzyskania materjału porównaw 
czego o stanie alkoholizmu w innych mia- 
stach, Wydział Statystyczny Magistratu 
m. Łodzi rozesłał do szergu większych 
miast w Polsce ankietę, zawierającą m. 
in. pytania, co do rozmiarów spożycia al- 
koholu, aresztowań za pijaństwo, alkoho- 
lizacji dziatwy szkolnej, akcji przeciwal- 
koholowej magistratów, działalności to- 
warzystw przeciwalkoholowych i t. d. 

Wyniki ankiety, ujęte porównawczo, 
zostaną ogłoszone w publikacjach Wy- 
działu Statystycznego. 


REKLAMACJE PODATKOWE OD 
LOKALI. 


* Jak wiadomo przed kilku dniami Ma- 
gistrat rozesłał wezwania do zapłacenia 
komunalnego podatku od lokali. Dowiadu- 
jemy się wobec tego, iż reklamacje od wy 
mierzonego podatku mogą być wnoszone 
w ciągu 14 dni do zarządu miasta od daty 
doręczenia nakazu płatniczego. Następne 
odwołanie od decyzji Magistratu może 
być wnoszone do Ministerstwa Spraw We 
wnętrznych w ciągu 14 dni od daty dorę- 
czenia decyzji. Reklamacje jednak i od- 
wołania nie zwalniają od obowiązku uisz- 
czenia podatku w terminie. (w) 


OPŁATY STEMPLOWE NA RA- 
CHUNKACH. 


Nowa ustawa stemplowa, która jak 
wiadomo weszła w życie z dniem 1 sty- 
cznia, zmieniła również wysokości opłat 
na rachunkach handlowych. W związku z 
tem zwróciliśmy się do lzby Skarbowej, 
która podała nam taryfę obowiązującą 
przy składaniu rachunków, a mianowicie, 
rachunki do 20 zł. są wolne od opłat 
stempłowych, rachunki ponad 20 zł. do 50 
zł. podlegają opłacie 10 groszy, rachunki 
ponad 50 zł. do 100 zł. — 20 gr., rachunki 
ponad 100 zł. od każdych pełnych lub za- 
czętych 50 zł. po 10 gr. od każdej setki 
po 20 gr., od każdego pełnego tysiąca po 
2 złote. Pokwitowania osobne z odbioru 
p:eniędzy ponad 50 zł. podlegają zasadni- 
czej opłacie 20 gr., mimo, że rachunek był 
już ostemplowany. Wyciągi z ksiąg nale- 
ży stemplować bez różnicy znaczkiem 
20 -sroszowym. Natomiast pokwitowania 
z odbioru tygodniówki lub pensji są zu- 
pełrie wolne od opłaty stemplowei. (w) | 


me 


„„KURTER, ŁÓDZKI”. -- Piatek, 21 stycznia 1927 roku. 


fr, 20 


Zmiany w prezydjum Rady Miejskiej. 7 Kay Chovd m. toii. 
Walka o mandat po wiceprezesie dr. Garlińskim. 
Nowy komitet budowy teatru powołany do życia. 


Wczoraj wieczorem pod przewodnic- 
twem prezesa Rady Miejskiej p. Fichny, 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie kon 
wentu senjorów, na którem powzięto ca- 
ły szereg doniosłych uchwał, 

W pierwszym rzędzie powołano do ży 
cia nowy komitet budowy teatru, w skład 
którego weszli, jako przedstawiciele Ra- 
dy Miejskiej: prezes Fichna, wiceprezes 
Wolczyński, radni: Sfypułkowski/ Kuk, 
Praszkier, Idźkowski, Rapalsk i Wasz- 
kiewicz, a jako przedstawiciele społeczeń 
stwą — wszyscy zaproponowam przez 
Magistrat. 3 

Następnie przekazano plenum Rady 
Miejskiej desygnowanie delegata do ko- 
mitetu budowy kanalizacji i 2-ch kandy- 


_datów do komitetu nagrody literackiej m. 


Łodzi. ; 
Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 


obsadzenia prezydium Rady Miejskiej na 
rok 1927. Klub Narodowy, wobec rezygna 
cji wiceprezesa d-ra Garlińskiego, wysu- 
nął kandydaturę radnego Zygmunta Fie- 
dlera. Kandydatura ta nie uzyskała więk- 
szoścł z uwagi na to, że również P. P. S. 
wysunęła swego kandydata nia stanowi- 
sko wiceprezesa. Sprawa obsadzenia sta- 
nowiska prezesa i sekretarzy oraz człon- 
ków wszystkich komisyj nie wywołała 
żadnych rozdźwięków, tak, iż kandyda- 
tury ich mie będą przez plenum balotowa- 
ne i pozostaną w dotychczasowym skła- 
dzłe, Ostra walka rozegra się na plenum 
tylko o stanowisko wiceprezesa Rady. 

Po omówieniu tych spraw przyjęto ró- 
wnież regulamin obrad Rady Miejskiej 
nad preliminarzem budżetowym na rok 
1927/28. (e) 


W obronie godzinnego dnia pracy. 


Uchwały zarządu Centralnej Komisji Zw. Zawodowych. 


Jak wiadomo, od dłuższego już czasu 
okręgowa komisja związków. zawodo- 
wych w Łodzi domaga się od komisji cen- 
tralnej wszczęcia akcji u rządu w celty pod 
wyższenia norm zasiłków bezrobotnych, 
jak również uregulowania sprawy przyj- 
mowania robotników do pracy wyłącznie 
za pośrednictwem P. U. P. P. lub zwięz- 
ków zawodowych. 

Sprawy powyższe były tematem obrad 
na ostatniem posiedzeniu zarządu głów= 
nego centralnej komisii. 

Wskazywano, że w Łodzi wobec wzra 
Stającej drożyzny zasiłki z akcji doraź- 
nej nie wystarczaja robotniczej rodzie 
nawet na pół tygodnia. 

Następnie wskazano, że związki łódz- 
kie ostatnio mają słaby wpływ na regula- 
cję warunków płacy i pracy, ponieważ 
przemysłowcy nie chcą przyjmować ro- 
botników za pośrednictwem PUPP. 


Podobnie w fabrykach łódzkich nie 
przestrzega się ośmiogodzinnego dnia pra 
cy i zmusza się robotników do pracy na 
dwie zmiany. 

Po dłuższej dyskusji nad powyższemi 
sprawami uchwalono wszcząć energicz- 
ną akcję w celu przywrócenia ośmiogo- 
dzinnego dnia pracy i płac cennikowych. 
z równoczesnem wezwaniem rzesz robot- 
niczych do walki o powyższe postulaty. 
Niezależnie od tego uchwalono wysłać 
delegacię do Ministerstwa Skarbu w spra 
wic podwyższenia dotychczasowych 
norm zapmóg dla bezrobotnych, korzysta 
jacvch z akcji doraźnej, jak również w 
sprawie uprawnienia do pobierania zapo- 
mów wszystkich bez wyjątku bezrobot- 
nych, którzy kiedykolwiek pracowali i z 
pracy tej utrzymywali się, 


Ruch emigracyjny w Łodzi. 


Zestawienie statystyczne za rok 1926. 


Według obliczeń Wydziału Statystycz 
nego, dokonanych na podstawie kart indy 
widualnych, wypełnianych przez Państwo 
wy Urząd Pośrednictwa Pracy w Łodzi, 
ruch emigracywmy przedstawiał się w Ło- 
dzi w roku ubiegłym, jak następuje: 

Wydano ogółem 917 paszportów emi- 
gracyjnych, w tej liczbie 477 mężczyznom 
1 440 kobietom. Liczba emigrantów udają 
cych się w poszukiwaniu pracy, wynosiła 
688. do rodzin udało się 229 osób. 

Podług wykształcenia podzielić można 
emigrantów na następujące grupy: anal- 
fabeci — 57, z wykształceniem elementar 
nem 837, ze śŚredniem — 17, z wyż- 
szem — 6. 

Wśród emigrantów było: 402 katoli- 
ków, 117 ewangelików, 396 izraelitów i 
2 innych wyznań. 


Wyodrębniając emigrantów, którzy O- 
puścili kraj w poszukiwaniu pracy (liczba 
ich wynosiła 688), ustalamy podział ich 


„według grup zawodowych: robotnicy — 


470, majstrowfe fabryczni — 15, rzemie- 
ślnicy — 122, biuraliści — 8, służące — 31 
inżynierowie — 4, lekarze — 1, inne za- 
wody — 33, bez zawodu — 4. 

Z 917 emierantów przypada na grupę 
w wieku do 20 lat — 45, od 20 do 30 lat 
—380, od 30 do 40 lat — 285, a od 40 do 
50 lat — 143, powyżej 50 lat — 64. 

Najwięcej emigrantów udało się do 
Francji, mianowicie 371, następnie do Ru 
mumii — 208, do Belgii — 101, do Jugo- 
sławii — 72, do Rosji — 60, do Austrii — 
21, do Niemiec — 19, na Łotwę i na Wę- 
gry — po 14, do innych krajów — 37. 


a 
ECHO Z „GWIAZDKI* GNIAZDA ŁÓDZ- 
KIEGO. 


Młodzież Koła Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy gimnazjum im. ks. Skorupki 
za zebrany w szkole drogą składek fun- 
dusz, zwyczajem doroczrrym, przygoto- 
wała podarki na „gwiazdkę* dla sierot z 
„Gniazda Łódzkiego“ i w dniu oznaczo- 
nym przed świętami Bożego Narodzenia 
delegacja Koła pod przewodnictwem swe 
go prefekta, ks. Rabińskiego, nauczyciel- 
ki p. Zawadzkiej i kierownika Koła p. pro- 
fesora Cieślikowskiego udała się z dara- 
mi do wymienionego wyżej schroniska. 

Każde dziecko otrzymało paczkę, któ- 
ra zawierała pewną ilość pierników. jab- 
tek, orzechów, cukierków i innych łako- 
ci, trochę wędlin oraz materjały pisemne, 
lub książkę, albo coś z ubrania. 

Radość obdarowanych miłem echem 
odbiła się w sercach przybyłych i druży- 


na szkolna, serdecznie przez sierotki że- 


gnana, wróciła z odwiedzin z uczuciem 
wewnętrznego zadowolenia ze spełnione- 
go, dobrowolnie przyjętego na siebie obo- 
wiązku, 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 


Staraniem Czerwonego Krzyża w nie- 
dzielę, dnia 23 b. m. o godz. 12 min. 30 w 
pół. w sali Polskiej YMCA., Piotrkowska 
Nr. 89, p. dr. Feliks Skusiewicz wygłosi 
odczyt n. t. „Co nam grozi w wypadku 
zarażenia się chorobą weneryczną i jak te 
mu zaradzić”. 4 

Wejście na odczyt bezpłatne. 


ZE SZKOŁY RYSUNKU I MALARSTWA 
S. ANDRZEJEWSKIEGO. 


Ze Szkoły rysunku i malarstwa art. 
mal. S. Andrzejewskiego, Kilińskiego 141, 
otrzymujemy wiadomość, że został wpro- 
wadzony kurs rzeźby. Obecnie szkoła po- 
siada wszystkie działy: rysunek, malar- 
stwo, grafiką i rzeźba. i 

Kandydaci na kurs rzeźby obowiązani 
są przedstawić trzy pracę własne z za- 
kresu rysunku. 

Nauczycielstwu stosuje się zniżki w 0- 
płacie miesięcznej. K 

Dla zaawansowanych żywe modele. 
Radio j 


CEN E 


W związku z wzrostem liczby obłoż- 
nie chorych, zwłaszcza dzieci, na grypę 
i odrę, zarząd Kasy Chorych m. Łodzi na 
ostatniem swojem posiedzeniu postanowił 
w większych lecznicach utworzyć stanowi 
ska lekarzy-pediatrów i obsadzić takowe 
lekarzami specjalistami. 

W celu tępienia syrmulantów oraz 
sprawdzania warunków leczenia człon- 
ków Kasy, lekarze-referenci będą spora- 
dycznie urządzali kontrolę obłożnie cho- 
rych w ich mieszkaniach. 

Na femże posłedzeniu zarząd posta- 
nowił uruchomić przy fabryce firmy 
„Gampe į Albrecht“ ambulatorium dla ro- 
botników tejże fabryki z zastrzeżeniem, 
że lokal oddany do użytku ambulatorjum 
będzie odpowiadać wymogom sanitarnym. 

Przyjęto również do wiadomości rezy 
gnacje d-ra Kluszyńskiego ze stanowiska 
naczelnego lekarza Kasy Chorych. 

W związku z przystąpieniem do bu- 
dowy lecznicy przy ul. Łagiewnickiej (5-ta 
z.kolei lecznica budowana przez Kasę Ch. 
postanowiono zanrosić w skład sądu kon- 
kursowego przedstawicieli łódzkiego ko- 
ta architektów i dei pr enat 


Z TOW. MUZ. IM. CHOPINA W ŁODZI. 


Po gólnem zebraniu odbyło się posie- 
dzenić nowoobranego zarządu Tow. Muz. 
im. Chopina, na którem przeprowadzony 
został podział mandatów w sposób nasie- 
pującv: pp. W. Taubwurcel — prezes, F. 
Kruczkowski — wiceprezes, A. Martynka 
— sekretarz, R. Wecler — inspektor chó- 
ru. M. Ryniec — insp. orkiestry, W. Mar- 
typka — gospodarz,*]. Mvszkowski — 
przew. Sekcji Dochod. Niestałych, H? Dy» 
likawska — bibljotekarka. 

Celem. przywrócenia dawnej żywot- 
treści Towarzystwa zarząd postanowił u- 
rządzać w periodycznych odstępach cza- 
su poranki muzyczne. ) 


Dnia 5 lutego r. b. o godz. 9 wiecz. u- 


rządzony zostanie w Białej Sali Mannteu- 
fla koncert-raut, w którym wezmą udział 
zaproszone wybitne siły artystyczne na- 
szego miasta oraz chóry i orkiestra to- 
warzystwa. z 

Jednocześnie dla ułatwienia kandyda- 
tom amatorom wstępowania w szeregi 
członków do zespołu śpiewaczego i mu- 
zycznego, postanowiono, iż sekretariat 
przyjmować będzie zapisy dwa razy w 
tygodniu, t. į. we wtorki i piątki od godz. 
8 do 10-ej wieczorem w lokalu własnym 
przy ulicy Piotrkowskiej 92. 


NOWY URZĄD POCZTOWY W WOJ. 
ŁÓDZKIE 


Jak się dowiadujemy, rozporządze- 
niem Ministerstwa Komunikacji urządzo- 
no w Wieruszowie, Województwa Łódz- 


kiego, urząd pocztowy na równych pra-' 


wach z innemi miejscowościami Woje- 


wództwa Łódzkiego. 


ul. Przejazd 34. 
DEn z 
Dziś! Dziś! 


Z RĄK 70 RĄK 
Dzieje naiwnej dziewczyny, która 
wierzyła obiecankom mężczyzn? 

roli głównei: 


królowa ekranu GLORJA SWANSON. 


SZER AEC — GM A O m 0 ZZ WK PA w WZW 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

_ wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
` 1 święta od godz. 2 do 3 po południu 
I m.60 gr. II m. 30 śr. III m 20 gr. 


soboty, niedziele i święta godz. 3 
po poł I m, 80er, II m. 40 gr. III m. 30 gr. 


Z W A ŁA m BLOK E NE) m © I. BIO I Z z 


Hasło obrony przemysłu polskiego stało się 
aktualnem w całej pełni z tą chwilą, kiedy nad- 
mierny dowóz obcych towarów podważył nasz bi- 
lans płatniczy, a temsamem podstawy, stabilizacji 
naszej waluty. Hasto to w dzisiejszych trudnych 
warunkach nie straciło na wadze i wartości. Pod. 
kreślić możemy jednakże już z pewną dumą, że 
nakaz narodowy, żądający od nas kupowania tylko 


towaru krajowego łączy się coraz częściej z ko* - 


rzyściami osobistemi. Następuje to wtedy, jeśli 
towar krajowy zagranicznemu nietylko, że dorów: 
nuje ale pod względem jakości i taniości go prze. 
wyższa, 

Jeśli byśmy na dowód słuszności uwag po- 
wyższych przytoczyć chcieli przykłady konkretne, 
natenczas winniśmy wymienić na pierwszem mie|- 
sc produkty firmy J. S. Stempniewiez, Fabryki 
Perfum i Mydeł Toaletowych z Poznania. Fabryka 
ta wytwarza pierwszorzędne wyroby. znane pod 
znakiem ochronnym „lste”, Wśród tychże wyróż- 
niają się śpecjalnie swą wysoką jakością i miłym 
zapachem mydła toaletowe, perfumy i wody ko: 
lońskie "Kalia", 
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Ar, 20 


Co dziś usłyszymy z ało- 
śnicy radfo-aparatuP? 
Program warszawskiej stacji 
nadawczej 


Piątek, 21 stycznia. 


Warszawa 1035 m. — 15 Komunikaty: 
gospodarczy i meteorologiczny; 16.30 Ko- 
munikat harcerski; 16.45 Program dla dzie 
ci. „Polska pieśń woienna* w układzie i z 
komentarzami p. Wandy Tatarkiewiczów 
ny ip. Benedykta Hertza: 17.40 Koncert 
popołudniowy (kameralny). Wykonawcy 
p. Emma Altberżanka (fortepian), p. Mie- 
czysław Fliederbaum (skrzypce) i prof. 
Ludwik Urstein (akompaniament). Korn- 
gold: Suita p. t. „Wiele hałasu o nic* wy- 
konają pp. Fliederbaum i prof. Ludwik Ur 
stein. a) CI. Debussy: 1) Arabesque, 2) Ca 
ke-walk, b) Prokofiew: Gawot, c) K. Szy- 
manowski: 2 mazurki — wykona p. Em- 
ma Altberżanka. Mozart - Auer: Gawot— 
wykona p. Mieczysław Fliederhaum, a) 
Fr. Couperin: Tambourin, b) D. Scarlatti: 
Serenada C-dur, c) Ph. Rameau: Le Cy- 
clope, wykona p. Emma Altberżanka; 19 
Odczyt p. t. „Dostęp do morza”, wygłosi 
prof. Aleks. Janowski; 19.30 Komunikat 
rolniczy; 20.05 Koncert wieczorny. Trans 
misja koncertu symionicznego z Filhar- 
monji warszawskiej. (W przerwie sygnał 
czasu, komunikaty). 

Stuttgart 379,7 m. — 16.15 Koncert po- 
południowy: w programie wyjątki z oper 
Lortzinga; 20 Wieczór arji i piešti: w pro 
gramie m. in. pięć pieśni dziecięcych Ra- 
vela: „Ma mere l'oie". 

Kopenhaga 373 m. — 18 Muzyka dzwo 
nów ratuszowych; 20 Wieczór wagnerow 
„ skl: w programie wyjątki z oper: ,„Holen- 
wer tułacz*, „Tannhäuser“, .Lohengrin*, 
„Zygfryd* i „Śpiewacy Norymberscy *; 
21,380 Muzyka lekka. 

Praga 3484,9 m. — 12.15 Poranek sym 
foniczny; 16.30 Koncert muzyki lekkiej; 
20 Koncert wieczorny: w programie mu- 
zyka woxalna (pieśni Schuberta i Schu- 
ać i fortepianowa; 21.30 Muzyka lek- 
ka. 


RUCH WYDAWNICZY. 


O POLSCE PO ANGIELSKU. 


„Połauyd of to day“ Kazimierza Smogo- 
rzewskiego. 


Poczta przyniosła nam cenne bardzo 
wydawilictwo: jest praca o „Polsce Dzi- 
siejszej* (Poland of to Day) po angielsku, 
pióra naszego parvskiego współpracowni 
ka K. Smogorzewskieso. 

Na 72 stronach dużego formatu opo- 
włada znany polski publicysta przebieg 
sprawy polskiej podczas wojny, oraz dzie- 
je naszych formacyj wojskowych. Na- 
stępnie charakteryzuję nasz stosunek do 
wszystkich po kolei sąsiadów, poczem 
zatrzymuje się dłużej nad polityką we- 
„wnętrzną. Praca kończy się rozprawą o 
polityce zagranicznej Polski, w której 
autor nietylko omawia stosunek Polski do 
Ligi Narodów i do wielkich mocarstw, ałe 
wyprowadza syntetyczny program naszej 
polityki zagranicznej. 

Rzecz jest napisana z absolutnym 
obiektywizmem, na który autor — od lat 
13 pracujący na paryskim posterunki — 
latwiej mógł się zdobyć, bo żadne więzy 
partyjne go nie krępują. Niema w jego 
pracy żadnych pochlebstw, ale też każde- 
mu polskiermu mężowi stanu oddana jest 
sprawiedliwość. 

Poland of to Day ilustruje 20 portretów 
polityków polskich, 19 mapek i 27 prze- 
pieknych fotografji z Warszawy, Krako- 
wa, Lwowa, Wilna, Lublina i Poznania, 
Wydawcą jest F. I. D. A. C., czyli Mię- 
geye NAZBIGEY Związek Byłych Wojsko- 
wych. 

Wielką usługę oddał krajowi Kazimierz 
Smogorzewski, nisząc swą pracę, usługę 
tem większą, że Polskę wydawnictwo to 
ani grosza nie kosztuje, a rozeszło się w 
kilku tysiącach egzemplarzy w Anglii i 
Ameryce. 


„PRZEGLĄD GOSPODARCZY”. 


Opuścił prasę nr. 2 „Przeglądu Gospo- 
darczego* o treści następującej: Przegląd 
sytuacji — H. T.; Komunikat Centralne- 
go Związku Polskiego Przemysłu Górni- 
ctwa, Handlu i Finansów; W sprawie do- 
płaty walutowej do ceł — N. I: Wywóz 
drzewa w bilansie handlowym Polski — 
B, Rz.; Stan finansów państwowych Ro- 
sji — S. Skrzywan; Wymiki polityki trak- 
tatowej Niemiec. 

Całość zeszytu dopełniają działy: Ry- 
"aek pieniężny, Rynki towarowe, Kronika, 
Przegląd prasy. 


KU 


ŁÓDZNI*. — Piatek. 21 stycznia 1927 rokrt. 


W KROLESTWIE MILCZENIA. 


10: 


Mienie jest ryiwanem ognistym, który unosi nas ku niebiosom. 


Kilka szczegółów z życia mnichów-trapistów. 


Na pstrej mapie życia współczesnego 
kryje się kilka szarych drobnych punk- 
tów, które rozrastają się niepomiernie, gdy 
się do nich podejdzie zbliska, nabierając 
łednocześnie swoistej. niecasnącej barwy. 
Takim punktem w dzisiejszej Francji jest 
klasztor w Trappe, siedziba jednego z nai 


surowszych bractw (trapistów). Założo-” 


ny w w. Xll-ym, zreformowany w wie- 
ku XVil-ym przez opata Rancego, prze- 
frwał w swej niezmienności wielkie 
wstrząsy dziejowe może jako anachro- 
nizm, w średniowiecze sięgający, pewniej 
jako przejaw pozaczasowej siły abnega- 
cii równorzędnej pożądaniu życia. 

Klasztor, odgrodzony od świata nie 
jest jednak zamknięty dla osób świeckich 
(prócz oczywiście kobiet), pragnących zaj 
rzeć do jego tajemniczego wnętrza. Ilość 
zwiedzających musi być zapewne wielka, 
zwłaszczą od czasu ułatwienfa dojazdu 
samochodem. 

Trappe — fo królestwo milczenia. Re- 
gila trapistów zabrania im mówienia. 
Tak bowiem poucza? Jan Chryzostom: 
„Zachowujcie milczenie, a przezwycięży= 
cefe wszystkie poktisy i wrogowie wasi 
nie zadrasną was. Milczenie jest rydwa- 
nem ognistym, który unosi nas ku niebio- 
som“. Obowłazek milczenia może być 
wprawdzie w Trappe dla pewnych celów 
naruszony. Prawo słowa odzyskuje prze- 
dewszystkiem chory lub ranny trapista. 
W codzfennem życiu mnichów zachowuje 
słowo swoją moc, jako środek samooskar 
żenia: trapista, który zgrzeszył, lub sadzi, 
że zgrzeszy!ł, wyznaje swą winę przed 
braćmi. Grzechy te są zazwyczaj bardzo 
błahe: „Zawiniłem, stłukiem dzbanek — 
mówi jeden. „Zawiniłem, jadłem zbyt tap- 
czywie* — spowiada się drugi. Czasem 
jednak w aaiwnem samooskarżeniu mmni- 
cha zawiera się tnna, jak tajemnica: naj- 
złebszej skruchy wstrząsająca treść. — 
„Zgrzeszyłem, chciałem opuścić klasztor”, 
wyznaje 70-letni trapista, — „by spojrzeć 
jeszcze raz na morze, którego nie widzia- 
łem czterdzieści lat“. Nakaz milczenia wol 
ao również złamać trapiście w wypad- 
kach wyjątkowych, gdy odczuwa on nie 
przeparte pragnienie wypowiedzenia się: 
może to uczynić przed swofm przełożo 
nym. Podkreślić należy. iż wypadki takie 
są niezwykle rządkie. Potrzebę wyraża- 
nia swych uczuć i tęsknotę za głosem lu- 
dzi zaspakaja pieśń chóralna, Bóg jest roz 
mówcą zawsze gotowym do wysłuchania 
trapisty i udzielenia mu odpowiedzi w je- 
go własnej duszy. . 

Dlatego też chór frapistów doprowa- 
dzono do stopnia doskonałości, któremu 
mie dorównywaja najsłynniejsze chóry, 
popisujące się w świecie. Słuchać go trze 
ba podczas nabożeństwa wieczornego. 
W surowej, pozbawionej wszelkich ozdób 
prócz. kolumn i sklepień, łukowych, rzę- 
siście oświetlonej lampami świątyni klasz 
tornej rozlega się potężny śpiew gregorjań 
ski, poczem stopniowo zamiera, aż wresz- 
cie zapanowuje uroczysta cisza. Jędnocze 
śnie światła przygasają, mnisi w półcie- 
niu klękają kornie. I znów wzbija się pieśń 
zaintonowana zrazu przez ieden głos, niby 
westchnienie ulatuiące ku niebu, podchwy 
cone następnie przez wszystkich. 

Śpiew nie jest iedyną sztuką, która zna 
lazła oddźwiek wśród grubych murów 
klasztoru. Wielcy. niekiedy genialni mala 
rze i rzeźbłarze, bezimienni twórcy pod 
kapturem mniszym, wrabiaią prawdziwe 
arcydzieła w ściany, w kamień f żelazo. 

Z pośród malowideł wyróżnia się fu: 
„Pogrzeb trapisty*—obraz najbardziej bo- 
daj charakterystyczny w pomyśle, ujęciu 
i nastroju. Śmierć bowiem jest dla trapi- 
stów zjawiskiem prostem, a uroczyste. 
Gdy zbliża się ona do jednego z nich, prze 
nosi sie go do kościoła, gdzie mu się udzie 
la ostałaich sakramentów. Następnie mni- 
si sypią na ziemię wzdłuż linii krzyża Świę 
cony popiół, nakrywają go słomą I rozcią 
gaja na nief konaiacego. A kiedy trzykro- 
tne uderzenia dzwonu rozebrzmią w po- 
wietrzu, całe bractwo zbiera się wokół te- 
go. który ma ich opuścić, klęka f odmawia 
Credo. 

Czas w klasztorze podzielony jest mię 
dzy modlitwę i pracę. Wszyscy trapiści 
pracnią w polu. Jednakże reguła zakonu 
roztacza opiekę również nad pracą umy- 
słową mmichów. W klasztorze znajduje 
się wspaniała biblioteka. Ci, którzy po- 
święcają się studjom, pracują w polu 4 do 


6 godzin, podczas gdy fnni 8 godzin dzien- 
nie, Równość ewaneeliczna nie wyklucza 
różnie w zajęciu, które stają się różnica- 
mi hierarchicznemi, zaznaczonemi nawet 
w kolorze habitów. 

Pożywienie trapistów jest nader skto- 
mne. W zimie otrzymują oni posiłek raz 
dziennie, w lecie — dwa razy. Składa się 
on z kartoflanki, ciemnego chleba f marmo 
lady owocowej. Spożycie mięsa, ryb, ja- 
jek i tłuszczu jest zakazane. W piątki 
1 określone dni użycie mleka do potraw 
jest zabronione. 

Trapiścj nie mają osobnych cel. Po- 
słania ich, składające się z siennika, po- 
duszki — wypchanej stoma, prześcieradła 
i nakrycia w zimie, oddzielone są deskami. 
Mnisi śpią w ubraniu. Wstają w zimie o 
godzinie 2-ef w nocy. latem o sodzinie 1-el 


Teatr, muzyka i sztuka. 
TEATR MIEJSKI 


Dziś, w piątek, premiera mteresującej, na ak» 
tualmzam temacie opartej komedii w 3 aktach Lie 
dwika Vemetila I Jerzeżo Berta w przekładzie 
Ad. Zagórskiego „Mecenas Bolbec 1 jego mąż — 
(Maitre Bołtbec et son mari). Grana ostatnio w 
jednym z teatrów warszawskich cieszyła się wiel 
klem powodzeniem | obecnie w Sad za Warszawą 
zapowiada ją cały szereg teatrów w Rzeczypospo 
Wtej jako jedną z najciekawszych nowości tegoro= 
cznego sezonu paryskiego. Rolę tytułową kobie- 
ty -adwokata odtworzy Iza Kozłowska, jej mę= 
ża — Stanisław Grolicki, mhe role ważniejsze: 
Jadwiga Gzylewska, Jerzmanowska, Krotke i 
Znicz: Wyreżyserował Władysław Ryszkowski; 
oprawa dekoracyjna K. Mackiewicza. 

Jutro o godzinie 3 m. 30 po polrdniu staraniem 
Teatru Miejskiego urządzony będzie specjalny po 
ranek obchodowy ku nozczęniu 64-ej rocznicy po- 
wstania styczniowego, W programie: orkiestra 
31 p. Strz. Kam. (Polonez Ogińskiego, Pieśni żoł- 
nierskie), deklamacje (wiersze Dębickiego, Or-Ota 
oraz pod reżyserią M. Szpakiewicza dwa utwory 
dramatyczne: Obraz I-szy z „Nocy listopadowej" 
St. Wyspiańskiego („W szkole podchorążych”) I 
„Prolog z r. 1863* Jerzego Żuławskiego. Przed 
rozpoczęciem programu p. Lorenc, prof. gimn. im. 
J. Pilsudskiego wygłosi stosowną prelekcje oko- 
licznościową. Ceny miejsc najniższe (od 50 gro- 
Szy do 3 zł, 50). 

W miedzielę o godz. 3 m. 20 po raz pierwszy 
po cenach zniżonych „Osiołkowi w żłoby dano“, 
Kasa rozpoczęła już sprzedaż biletów. 

W próbach najnowsza komedia Włodzimierza 
Perzyńskiego „Uśmiech losi“ oraz słynny dramat 
Tołstoja „Żywy trup". Rolę tytułową w tym o- 
stątnim odtworzy p. Jerzy Woskowski. 


sis dozwolony jest godzinny sen poobłe 
li, 

Raz na kilka lat mają .prawo trapiści 
odwiedzać swych krewnych; widzenia 
takie trwają niekiedy zaledwie pół go- 
dziny. 

„Szukamy pokoju i modlimy się o po- 
kój dla ludzi. naszych brac?" — określił 
cel istnienia trapistów mnich, oprowadza- 
lący po klasztorze korespondenta jednego 
z największych pism paryskich. A jednak 
wszyscy z pośród tych wyznawców no- 
koju, którzy mieli odpowiedni wiek, byli w 
czasie wojny..,. na froncie. W dużej ramie 
wiszącej na ścianie, przechowuje się od- 
znaki militarne, krzyże "wojenne francu- 
skie, belgijskie, angielskie, Victoria cross... 


ror 


TEATR POPULARNY. 

Dziś po raz ostatni świetna komedia Fijatkow 
skiego „Gorąca krew“. 

Jutro premjera znakomitego wodewilu „Kare 
nawał w Warszawie”. Pełen werwy i tryskalacy 
swojskim humorem wódewil ten liczyć może z 
góry na powodzenie. W rolach głównych pp, Bro 
nowska, Brandtówna, Zielifiska. Niemirzanka, Bie 
lecki, Górecki, Urbański, Trzywdar-Rakowski, Sko 
rasiński i inni. Reżyser R. Urbański. 

W sobotę po południa przedstawienie dla mło 
dzieży szkół średnich po cenach najniższych 40, 
60 i 80 groszy. 


TEATR W SALI GEYERA. 

Jutro, w sobotę wieczorem dyrekcja Teatru 
Popularnego w sali Geyera wystawia świetną 
wojenną komedię francuską „Chrześniak wojen 
ny“. Reżyserja S. Debicza, „Chrześniak wojen- 
ny“ powtórzony będzie w niedzielę po poludniu i 
wieczorem. 


„BETLEEM POLSKIE“ W TEATRZE POPU- 
LARNYM. 

Pigkne poetyckie misterium L: Rydla Be- 
Heem Polskie“ zostanie odegrane po raz ostatni 
w nadchodzącą niedzielę o godzinie 12 i pól w po- 
łudnie w Teatrze Popularnym przez Tow. śpiew. 
im. Moniuszki, Bilety w kasie teatru. 

x 
KOMUNTKAT. 

Zarząd N. P, R. w Zduńskiej Woli wzy 
wa członków N.P.R. zamieszkałych na te- 
renie Zd. Woli, aby zgłosili się do reje- 
sfracji. 

Rejestracie przeprowadza kol. Macie- 
jewski Stan, każdego dnia w godz. od 7 
do 9 wiecz. w sekretariacie N.P.R. w Zd. 
Woli, -przy ul. Piwnej 4. 1134 

ZARZĄD. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Sensacyjne rewelacje o 


Robota na od 


zbrojeniach niemieckich. 


cinku Głogów. 


Komisja kontrolna... nic nie znalazła. 


telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 
Krótewiec, 20 stycznia. 

Zbrojenia niemieckie nad granica pol- 
ską odbywają się w pełnem tempie. Zwła 
szczą dba się o odcinek Głogów, położony 
od granicy polskiej o kilkadziesiąt kilome- 
trów. Niedawno słynny generał von Se- 
eckt odbył tam dłuższą inspekcie. Była 
tam wprawdzie międzysojusznicza komi- 
sia kontroli zbrojeń niemieckich, ale u- 
wiadomione uprzednio dowództwo Reichs 
wehry poczyniło odpowiednie przygoto- 
wania, tak, że komisja oczywiście nic nie 
znalazła, 

W majątku niejakiego Fletschera w 
Salisch koło Głogowa zdeponowano samo 


Nowa era w stosunkach 
Poslem w Warszawie będzie 


Telegram własny „Kuriera Łódzkiego”. 
Praga, 20 stycznfa. 

Sprawa ustąpienia p. Roberta Filede- 
ra, ministra pełnomocnego Czechosłowa- 
cii w Polsce ; nominacja na to stanowisko 
obecnie urzęedujacero wiceministra spraw 
zagranicznych, dr. Wacława Girsy. jest 
tu komentowana jako bardzo charaktery- 
styczny i ważny zwrot w polityce zagra 
nicznej Czechosłowacii. 

Wysłanie do Polski najbliższego współ 


loty bojowe, a niedawno złożono tam na- 
desłanę z Magdeburga 600 centnarów dru 
tu kolczastego. 

W posiadłościach hr. Dohny w powie- 
cie słorowskim roztokowane są Znaczne 
ifości broni, a między irnemi armaty, 
sprzęt artyleryjski fí miotacze płomieni, 
których dostarczono, jako przyrządów do 
tępienia easienic. Brofi umieszczono w 
piwnicach, szonach leśnych i pod klepiska 
mi stodół, Pod kierownictwem nadleśne- 
go eromada boiowców czyści złożoną 
broń ì utrzymuje ja w stanie używalności. 
Hr. Dohna nobiera z ministerstwa Reichs: 
wehry fumdusze na pokrycie kosztów. 

—— 0 


polsko - czechosłowackich 
najbliższy współprac. Benesza. 


pracownika dr. Benesza ma być rozpocze 
ciem noweli ery w stosunkach polsko-cze 
chosłowackich. 

Wiceminister Girsa uchodzi za iedteogo 
z maizdolniejszych dyplomatów czeskie: 
i wielkiego przyjaciela Polaków. 

Dr. Girsa z wykształcenia jest dokto- 
remi medycyny. 

Przyłazd nowego posła czechostłowac 
kiero do Polski nastąpi prawdopodobnie 
1-go hitego. 


| 


' Czego. 


aS "zna WRA SE dn an wą WR RÓ | a. Wii 
6 


„KURJER_ŁÓDZKI”, -- Piatek, 21 stycznia 1927 roku. 


„Kur,er Łódzkie, 


Piątek 21 stycznia 1927 r. 


„Kurjer Łódzkie, 


Niedomagania ruchu spółdzielczego w Polsce. Wielrnedzytayehiane 


ex) Podnosiliśmy tu już niejednokro= 
taic, że dla szeregu form produkcji I wy» 
niiany, zwłaszcza zaś dla produkcji rze- 
miieślaiczej i drobnego handlu, jedyną dro- 
ga postępu I rozwoju jest droga, prowa- 
dząca przez ruch spółdzielczy, Jeżeli 
przeto polski ruch spółdzielczy wykazuje 
szereg objawów chorobowych, wywołtu- 
jących nawet niekiedy wrażenie, że ruch 
ten istotnie zbankrutował, to fakt ten po- 
winien w pierwszym rzędzie zaniepokoić 
rzemieślnictwo. Nic też dziwnego, że 
naczelne organizacje. rzemieślnicze pod- 
dały uiedomagania polskiej spółdzielczości 
skrupuiatnęj analizie, a wyniki badań 
przedstawiły niedawno rządowi w Wy- 
czerpużącym memoriale. 


WADY USTAWY O SPÓŁDZIELNIACH. 


Jest przytem rzeczą charakterysty= 


czią, że rezultaty podjętych badań widzą 
główna przyczynę niedomagań — w Wā- 
dliwem ujęciu polskiego prawa spółdziel- 
„Dzisiejsza forma spółdzićlczości 
— czytamy w memoriale Centralnego To- 
warzystwa Spółdzielczego — anie czyni 
zadość potrzebom gospodarczytn z na- 
stępułjących powodów: 1) zgóry wydzie- 
dzicza ona z dorobku, jaki może powstać 
przez wspólny wysiłek pracy osobistej i 
zrzeszonego kapitału; 2) pozbawia przed- 
siębiorstwa możności zgromadzenia odpo- 
wiedniego kapitała wskutek ograniczenia 
jego dowości, dostosowanej do sto- 
py procentowej Banku Polskiego; 3) mi- 
weczy przez wprowadzenie bezwzględnej 
równości głosów (na walnem zebraniu) 
wpływy poszczególnych udziałowców, 
silniej zainteresowanych w kapitale spół- 
dzielni i zniechęca do kojarzenia w jednem 
przedsiebiorstwie osób o różnym stopniu 
zamożności, jak również szerzy zobojętnie 
nie do zużytkowania prawa spółdzielcze- 
go do celów gospodarczych. Obowiązu- 
jące w Polsce prawo o spółdzielczości 
dzięki jego ujęcłu wypaczyło pierwowzór 
i intencję propagatorów oraz usunęło w 
praktyce możliwość szerszej na nim roz- 
budowy gospodarstwa narodowego." 
Zgodnie z powyższemi pogłądami inicja- 
torzy reformy, powołując się na rezołucie 
zjazdów rzemieślniczych oraz na opinię, 
wyrażoną przez pionierów spółdzielczości 
polskiej, domagaja się nowelizacji ustawy 
o spółdzielniach z dnia 29 października 
1920 roku. 

Proponowane zmiany są oczywiście 
kousekwencią wyrażonych wyżeł poglą- 
dów. W szczególności więc ¿13c ma za- 
łamaniu zasada bezwzględnej równości 
głosów na walnon zebraniu. Ust. 3-ci 
srt. 45 ustawy ma przewidywać wpraw" 
dzie tylko prawo tednego głosu na waltem 
agromadzeniu dla każdego członka, łe- 
dnakże „ieżeli statut nie stanowi inaczej”, 
Niezawodnie więc powstaną spółdzielnie, 
Które ilość głosów określą w pewnym Sto 
sanka do ilości posiadanych udziałów, 
Drugą doniosią zmianą, jaka proponują 
zwolennicy reformy, jest skreślenie ust, II 
art, 57 ustawy, inaczej mówiąc, uchylenie 
zasady, w myśl której dywidenda od 
wpłaconych udziałów z części zysku, 
przeznaczonej do podziału między człon- 
ków, mogła być dotąd określona najwyżej 
w wysokości o 2 proc. wyższej niż Wy- 
nosiła w oduośnym roku obrachiuikowym 
majwyższa stopa dyskontowa Banku Pol- 
skiego, Trzecią wreszcie proponowaną 
zmianą jest przeznaczenie czystego ma- 
iątku spółdzielni — w razie likwidacji — 
do podziału między członków należących 
do spółdzielni w chwili iej rozwiązania 
względnie w ciągu dwóch „ostatnich peł- 
nych lat obrachunkowych, podczas gdy 
ustawa oGbecHa przeznacza w ust. Ill 
art. 81 tę część majątku „na cele użyte- 
czności publicznej, stosownie do postano- 


wień statutu lub uchwały ostatniego wal- 
nego zgromadzenia członków”, przyczetn, 
w razie braku odnośnych postanowień o 
przeznaczeniu tej części malątku spół- 
dzielni decyduje Rada Spółdzielcza. 


TEORJA A PRAKTYKA. 


Test rzeczą oczywistą, że propottowa- 
ne przez ©. T. Rz. nieliczne, ale bardzo 
ważkie zmiany spotkają się z gwałtowną 
opozycją ze strony „czystej“ teorii, ze 
strony teoretyków, albo — jak chce oma- 
wiany memoriał — ze strony tych, dła 
których spółdziełlczość „służyć ma do 
robienia eksperymentów dia jednostron- 
nych doktryn spoleczno-ekonomicznych i 
do przeprowadzenia utopijnego programu 
polityczno-społecznego, dążącego do u- 
stroju kapitalistycznego”, Wstrzymując 
się od wszelkiej dyskusji na tematy spo- 
łeczno-polityczne, przyznać jednak trzeba 
za proponowaną reformą przemawiają 
dwa bardzo poważne argumenty. Za 
zmianami przemawia przedewszystkiem 
fakt, że nie zrodziły się z akademickiej 
dyskusji, że podyktowała ie praktyka i 
smutne doświadczenie, z którego wynika, 
iż obecna forma spółdziełczości nie odpo- 
wiada pewnym potrzebom indywidaual- 
nych gospodarstw, szukających pomocy 
w ruchu spółdziełczym, skoro zachodzą 
liczne wypadki zrzeszania się najsłab- 
szych nawet gospodarczo jednostek w for 
mie spółek z ograniczoną 'odpowiedzial- 
nością zamiast spółdzielni, i skoro cały 
ruch spółdzielczy Oparty na ustawie Z 
1920 roku, wykazuje cechy degeneracji. 
Głos praktyki, głos życia, należy bacznie 
wziąć pod rozwagę, choćby nawet kolido- 
wał z przesłankami teoretycznemi, Z 
doktryną. Teoria raczej powinna wtedy 
ulec skrupulatnej rewizji i odmianie! 

Drugim argumentem, przemawiającym 
za wprowadzeniem proponowanych przez 
C. T. Rz. zmian, jest forma, w jakiei mają 
być wprowadzone do ustawy. Inicjatorzy 
reformy nie żądają bowiem zmian stanow 
czych. Nie uchyłałja bezwzględnie ani za- 
sady równości głosów bez względu na 
ilość udziałów, ani zasady ograniczenia 
dywidendy do 2 proc. porad stopę dyskon 
towa Banku Polskiego, ani wreszcie za- 
sady przeznaczenia majątku spółdzielni w 
razie likwidacji na cete użyteczności pu- 
blicznej. Trzy >: czołowe zasady rucht 
spółdzielczego mogą i nadal znaleźć wy- 
raz w statutach spółdzielni, które sobie 


tego będą życzyły. Zaistnieje jednak mo- 
żność ich pominięcia i odmiennego ukształ 
towania sprawy ilości głosów, oznaczenia 
dywidendy i przeznaczenia majątku w 
razie likwidacji. Zmiany, proponowane 
przez C, T. Rz., uczynią więc ustawę o 
spółdzielniach bardziej elastyczną, bar- 
dziej dostosowaną do życia I do nafroz- 
maitszego typu spółdzielni. 


RÓŻNORODNOŚĆ TYPÓW SPÓŁ- 
DZIE 


4 . 


Nie ulega bowiem kwestii, że w razie 
podobnej nowelizacji ustawy o spółdziel- 
niach nastąpi daleko idące rozróżniczko- 
wanie instytucyj spółdzielczych. I tu 
właśnie dochodzimy do jądra zagadnienia. 
Mówi się bowiem o jednej spółdzielczości, 
o jednolitym ruchu, podczas edy życie ze 
swa barwiościa zna najrozmalisze typy 
spółdzielni o odmiennvch potrzebach, od- 
miennym rozwoju. I tu może tkwi dwiw- 


na rozbieżność między teorią a życiem. * 


Istnieją bowiem spółdzielnie (up. wytwór- 
cze i t. zw. czysto handlowe), dla których 
znowelizowana ustawa stworzy daleko 
dogodniejszą podstawę rozwoju, niż usta- 
wa obecna, Inne natomiast opra swą dzia 
łalność na zasadach dotychczasowych, co 
przecież, w myśl tendencji inicjatorów re-* 
formy, będzie całkowicie dopuszczalne. 
Ramy artykułu nie pozwalają na wyczer- 
pujące omówienie kwestii i wyszczegól- 
nienie typów, którym ta lub inna forma 
spółdzielczości będzie bardziej odpowia- 
dała. Przykładowo wymienimy spółdziel 
nie surowcowe .t. ZW, mające na celu do- 
starczenie członkom taniego surowca, 
czyli będące właściwie formą zbiorowe 
go zakupu, iako spółdzielnie, którym — 
bez względu na poglądy społeczne i 
svrwnatie polityczne członków — na 
pewno bardziej będą odpowiadały zasady 
ustawy z r. 1920. Do typu pośredniego 
zaliczylibyśmy spółdzielnie kredytowe, 
które w wielu wypadkach oparłyby się na 
zasadach odmiennych . niż zasady starej 
ustawy, ale tylko częściowo zbliżonych 
do zmien proponowanych przez C. T. Rz. 
Możli: e zreszta, że sprawa nie dojrza- 
ła jeszcze do rczsirzygałących decyzyl. 
może wymaga jeszcze badań i dyskusyj. 
Jedno jest wszakże jawne — polski ruch 
spółdzielczy riziomaga, a społeczeństwo, 
zwłaszcza zaś cery zainteresowane nie 
powinny się obojętnie przyglądać. 


Prychylne notatki o Polsce w waszynyońckim „The Wall Street Journal” 


ex) W niechętnym dotychczas w sto- 
sunku do Polski waszyngtońskim „The 
Wall Street Journal“ znajdujemy p. t. 
„Pierwszy mocny budżet Polski. — Wpły 
wy przewyższają wydatki o 42,000,000 
złotych. — W pierwszych 1l-tu miesią- 
cach. — Nadwyżka eksportu 360,000,000 
złotych“ następującą notatkę: 

„Według depeszy warszawskiej na- 
desłanej do Amerykańsko-Polskiej Izby 
Handlowej — oświadczył polski Minister 
Finansów, Czechowicz, podczas dyskusji 
nad budżetem za pierwszy kwartał 1927 
roku, że rok 1926 jest pierwszym rokiem, 
w którym budżet polski "wykazuje nad- 
wyżkę. Powstały w ciągu pierwszych 6 
miesięcy deficyt 71,000,000 złotych zmie- 
nił się w nadwyżkę 42,000,000 złotych; 
do końca roku nadwyżka ta. dojdzie do 
50,006;000. 

„Wpływy przewyższyły potężnie wszel 
kie przewidywania budżetowe. Podatki 
bezpośrednie wyniosły w pierwszych 11 
miesiącach 403,000,000, w .przeciwień- 
stwie do 332,000,000 przewidzianych w 
budżecie. Podatki pośrednie przyniosły 


124,000,000 wbrew przewidywanym 
109,000,000. Monopole 511,000,000 za- 
miast 464,000,000. Licząc 180,000,000 za 
grudzień — wyniesie całkowity wplyw 
roczny 1,850,000,000 złotych. 

„W dziedzinie handlu zagranicznego 
wywóz wykazywał przez cały rok nad- 
wyżkę, przewyższając przywóz w pierw- 
szych 11 miesiącach o 360,000,000 złotych. 
Rezerwy Banku Polskiego, w poprzednim 
roku prawie wyczerpane, wyniosły na 
1 grudnia 107,000,000 złotych.“ 

„Depesza stwierdza w dalszym ciągu, 
że Rada Finansowa zbierze się w naj- 
bliższym czasie dła zbadania wszystkich 
kwestyj finansowych. Jedną z kwestii, na 
którą głównie zwrócona jest uwaga rzą- 
du, jest anormalna różnica pomiędzy ce- 
ną w hurcie i w detalu,“ 

Druga notatka, w której „The Wall 
Street Journal“ dodatnio odnosi się do 
Polski, ukazała się p. t. „Spłata długów 
zagranicznych"; w której pismo to pod- 
nosi wpłacenie przez Państwo Polskie w 
dniu 15 grudnia ub. r. na poczet długów 
750.000 dolarów. 


„, ex) Na łódzkim rynku przędzy bawel- 
niamej. w związku z rozpoczynaiącym się 
sezonem tetnim w branży bawelnianej, od 
tygodnia ubiegłego poczawszy. zaznaczy- 
ło się dość znacznę ożywienie. Jakkol- 
więk nie dorównało ono absolutnie temu 
ożywieniu, jakie panowało w tvm okre- 
-sie w roku ubiegłym, jednakże zapotrze- 
bowanie klienteli w porównaniu z zapo- 
trzebowanmiem w ubiegłym sezonie zimo- 
wym wzrosło bardzo znacznie. Nie ule: 
za wątpliwości, że o ile sezon tetni w bras 
ży wyrobów bawelnianych przejdzie pod 
znakiem, ruchu wzmożonego. na co liczą 
zarówno przemysłowcy, jak i hurforwnicy, 
I sytuacja w przędzy bawełnianei ulerać 
będzie dalszej poprawie. , 

W zwiazku z tem, iż tendencia słabsza, 
która tak długo była notowana na rymkn 
surowej bawełny fuż od prwnero czas 
mineta zupełnie i obecnie nastapiła na ryn 
ku tym poważna. w porównaniu z cenami 
przed miesiącem zwyżka cen. i ceny prze 
dzy bawefnianej na naszym rwmku w ostat 
nich czasach dość poważnie zwyżkowały. 

Zaznączyć jednakże należy, iż w bram: 
ży tei nastąpił -zasadniczy zwrot od 
wzeledem pokrycia. O ile bowiem w ro- 
ku ubiegłym przędzalnicy domagali się od 
odbiorców pokrycia gotówkowego, nie- 
jednokrotnie nawet przy zamawianiu to“ 
wart, o tyle obecnie o pokryciu gotówko- 
wem. nawet w części, niema mowy, 
Wszyscy prawie odbiorcy otrzymują przę 
dze bawełnianą za weksle krótkotermimo - 
we, jeżeli chodzi o odbiorcę mmiei pewme- 
go i niestałego dłuższe zaś. o ile kupiec 
był pewny. ; 

Jakkolwiek konkurencja zagraniczna, 
specjalnie jeżeli chodzi o przędze czeska. 
jest w dalszym ciagu bardzo znaczna, nie 
odczuwa się ona do tego stopnia, co daw+ 
niej. w związku z tem, iż fak zazmaczyłi5- 
my wyżej, obowiązuje obecnie na ryaku 
przędzy bawelnianej pokrycie weksłowe. 
a nie gotówkowe. Horoskopy na przy- 
szłość 'w branży tej wzależniaja przędzal- 
nicy od sytuacji na rynku wyrobów baweł 
nianych. oraz wyrobów dzianych i 
tażowych. 

Co do branży wyrobów bawełnianych, 
ło sytuacja tutaj przedstawia słe naogół 
nieżle. Jest nadzieja, że sezon lefni przej- 
dzie w meamufakturze pod znakiem znacz- 
nego ruchu. Znacznie gorzej przedstawia 
się sytuacńa w branży trykotażowej. Jak- 
kolwiek normalnie fabryki powinny już in 


. tensywnie przygotowywać się do madcho- 


dzącezo sezonu letniego. nar” pańue 
tutaj zupełna cisza. Zapotrzebowanie kli- 
enteli miejscowej jest minimae. 7»wio- 
dty również całkowicie inne dzielnice Pol- 
ski, tak Pomorze i Poznańskie na które fa- 
bryki wyrobów dzianych i trykotażowych 
liczyły naibardziej. Nietyvlko nie otrzymu- 
ja fabrykanci stamtąd żadnych zamówień; 
ale nawet niema zapytań. co do ewentnal- 
nych cen oraz warunków sprzedaży. Nie 
można ma się rozumieć. w zwiazku tem 
mówić już teraz. że sezon letni dla branży 
frykotażowej przepadł zupełnie. Jest mo- 
jiwe, że zapotrzebowanie zwiekszy się 
wm w dniach najbliższych. tembardziej, iż. 
jak się dowiadujemy fabryki tuteisze wy- 
staty obecnie na Pomorze i do Poznańskie 
go swycło wojażerów. celem uzyskania 
ewentualnych zamówień. 

Ceny przędzy bawełnianej w tygodniu 
bieżącym kształtowały sie nastepuiąco za 
kg. w cenfach amerykańskich: 

nr. 16/1 58. nr. 20/1 62, mr. 24/1 65. nr. 
32/1 75, 32/2 85. 
Adhal. 
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JAK NIEMCY OPIEKUJĄ SIĘ BEZ- 
ROBOTNYMI. 
ex) Kryzys przemysłowy stwarza no- 
wą kategorię bezrobotnych. która w myśl 
istniejących na zachodzie Europy ustaw 
o obowiązku publicznej opieki nie otrzy- 
muje zapomóg z powodu pobierania ich 
przez 52 tygodnie od chwili utraty pracy. 
Niemcy wydały wiec nową ustawę, która 
wkłada na gminy, posiadające biura po- 
średnictwa pracy, obowiązek opiski nad 
bezrobotnymi z powodu krvzysu. Ustawa 
tą obowiąziie narazie do 31 marca r. b. 
. przyczem czas ten może być przez rząd 
Rzeszy przedłużony i pewne okręgi lub 
zawody mogą być z pod dobrodziejstw 
ustawy wyłączone w zalężności od stanti 
przemysłu. Rząd pokrywa 75 proc. sum 
niezbędnych na zapomogi te. 


70 PROC, SAMOCHODÓW. NIEMIEC- 
KICH POCHODZI Z AMERYKI. 


ex) Według danych statystycznych 
amerykańskich tworzenie filii amerykań- 
skich wytwórni samochodowych w Niem- 
czech wywołało procentowe zmniejszenie 
się udziału Stanów Zjedpoczonych w ogól 
nym przywozie samochodów do Niemiec 


z 49 proc. (1924 r.) do 36 proc. (pierwsze 


półrocze 1926 r.). Przyjąwszy jednak pod 
uwagę wytwórnie amerykańskie w Niem- 
czech, amerykański attaché handlowy w 
Berlinie dowodzi, że 70 proc. wszystkich 
sprzedanych w Niemczech samochodów 
zagranicznych w 1925 r. należy do wy* 
twórczości amerykańskiej oraz że w 
pierwszem półroczu 1926 r. udział ter 
Ameryki wynosi 60 proc., Włoch 22 proc., 
Francji 9 proc. 


PRZESYŁKI POŚPIESZNE W UMOWIE 
KOLEJOWEJ POLSKO-NIEMIECKO- 
SOWIECKIEJ. 

_ ex) Jak wiadomo, z dn. 1 stycznia r. Ð. 
ótwarta została bezpośrednia komunika- 
cja towarowa pomiędzy Niemcami a 
ZSSR. tranzytem przez Polskę. Mini- 


sterstwo Komunikacji zwraca uwagę, że 
zgodnie zzawartą umową dopuszczony 
iest tylko przewóz przesyłek zwyczaj- 
nych, przesyłek pośpiesznych przepisy 
komunikacji niemiecko-pólsko-sowieckiej 


narazie nie dopuszczają. Przesyłki do- - 


puszczonę do przewozu mogą być obcią- 
żane -zaliczeniami, natomiast ubezpiecze- 
nie dostawy jest zakazane. 


KTO BĘDZIE WICEPREZESEM KO- 
MISJI ANKIETOWEJ. 


ex) Wiadomości, jakie ukazały się w 
prasie o zamierzonym przez rząd odłoże- 
niu prac Komisji Ankietowej do przyszłe- 
go miesiąca, jak się dowiadujemy, nie od- 
powiadają rzeczywistości. Komisia An- 
kietowa zbierze się w każdym razie przed 
29 b. m., jak tego wymaga rozporządze= 
nie p. Prezydenta Rzplitej. Do tego też 
czasu skład komisji zostanie skompleto- 
wany i miańowany będzie przez p. Pre- 
zydenta Rzplitej wiceprezes Komisii na 
wniosek Rady Ministrów. Według otrzy 


mmanych przez nas informacyj naipowa- 


źniejszym kandydatem na to stanowisko 
jest p. Wincenty Jastrzębski, członek ga- 
binetu Prezesa Rady Ministrów. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
w dnia '20 stycznia 1927 r. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.41—46.80, wypłaty na Warszawę 46.48 
—46.72, na Katowice 46.505—46.745, na 
Poznań 46.58—46.82, Wiedeń czeki 78.48 
—78.98, banknoty 78.40—79.40, Praga — 
374,75, Londyn za 1 funt szterl. 43.50. 


Z GIEŁDY ŁÓDZKIEJ. 
Na dzisiejszem zebraniu giełdowem za- 
warto następujące tranzakcie: 
Gotówka waluty: 
Dołary 8.98 . 
Dewizy: 
N. York 9.00 


. 21 stycznia 1927 roku. 


ceniu i 8.99 i pół w żadaniu. 


Akcje: 
Przemysł? Chemiczny w Zgierzu 1.65 
Przemysł Drzewny zł. 0.55 
Żegluga zł. 0.10 | 
Tendencja zarówno dla walut jak i dla 
akcyj utrzymana. Obroty średnie. (ah) 


DOLAR W ŁODZI. 


Na wczorajszym rynku prywatnym w 
Łodzi w godzinach wieczorowych dolar 
kształtował się po kursie 8.98 i pół w pła- 
Tendencja 
spokojna. Obroty średnie. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 20 stycznia (Pat.) 
Notowania oficialne. 
Gotówka. 
Dolary 8.98 — 9.— — 8.96 
Czeki. 
Holandia 360.80 
Londyn 43.78 
N. York 9,— 
Paryż 35.85 
Praga 26.725 
Szwajcaria 173.76 
Wiedeń 127.15 
Włochy 39.22 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 


ZASTAWNE. 

Pożyczka dolarowa 80.—, 

Pożyczka koleiowa 93.50 

Pożyczka konwers, 5-proc. 48,—, 47.75 

41 pół proc. listy zastawne ziemskie 
zł, 40.60, 40.50 

5-proc. obl. Tow. Kred. m. Warszawy 
zł. 49.70, 49.65 

4 i pół proc. obl. Tow. Kred. m. War- 
szawy zł. 46.25 


AKCJE. 
Notowamo w złotych. 
Bank Dyskontowy 11—, 11.50 
Bank Polski 93.50, 92.50, 92.75 
Bank Zj. Ziem. Polskich 1.50 
Bank Przem. Lwów 0.15 


Bank Handlowy 4— 

Bank Zachodni 1.85, 1.80 
Bank Zarobkowy 8—, 7.80 
Elektryczność 50— 

Brown Boveri 1.50 
Chodorów 109.—, 111.— 
Cukier 3.50, 3.35, 3.40 

Łazy 0.18, 0.17 

Węgiel 84.50, 83,— 

Nobel 2.60, 2.85 

Fitzner 2,70 

Wildt 0.06 : 
Modrzejów 5.65, 5.25, 5.35 
Ortwein 0.30. 

Parowozy 0.61, 0.63, 0.58 
Rudzki 1.40, 1.42, 1.35 
Zieleniewski 15—, 14.50 
Zawiercie 18.—, 17.75 
Jąbłkowscy 0,12 

Spirytus 2.10 

Kiiewski 0.26 

P. T. E. 0.15 

Siła i Światło 38.50 

Czersk 0.34, 0.38 

Firley 27 — 

Wysoka 4=~ 

Nafta 0.28 

Cegielski 19.50 

Lilpop 19.50, 18.75, 18.90 
Zgierz 1.70, 1.75 
Norblin 104,—, 105—, 106— 
Ostrowieckie 14.80, 15.25, 15.10 
Pocisl: 1.65, 1.70 
Starachowice 2.50, 2.36, 240 
Synd. Rolniczy. 1.80, 1.70, 1.75 
Żyrardów 13.—, 13.10, 12.60 
Haberbusch 82.— 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


Gdańsk, 20 stycznia (PAT). 
Zamknięcie notowań końcowych w gul- 
denach gdańskich. 

100 złotych polskich 57,37 —57,41 
czek na Londyn 26,06 
Telegraticzna wypłata: 
na Warszawę 67,20—57,34 
na Berlin 122,847—122,668 
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LECZNICA 
dla przychodzących chorych, 


gabinet dentystyczny 
f Instytut Roentgenowski 
(Djagnostyka, terapja powierz- 

chowna i lekko-głęboka) 
przy ul. Zgierskiej 17, tel. 16-33 
Lampa kwarcowa. Djatermje, Szcze- 

pienie ochronne, Analizy. 
Przyjmują lekarze: 
r. 


Dr. 


A KIBICA 


Cegielniana 43. 
— tel, 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery- 
cznych i moczo- 
płciowych, Lecze- 
mie szt. słońcem 


j Dr. GOLDSTEIN-POLAK 

= "R Dr. JUSTMAN wyżynowem, 
„Szwajcarskie Gorz-h Dr. M. KANTOR * Przyjmuje od 8—40 
kie Zioła (z marką É Dr. PAPIERNY i od 5—8 popoł. 
„Kogut”) są stosowane M Dr. RAKOWSKI 

przy chorobach. żołąd- $ Dr. CAE 
ka, rest Shatruk- £ De. z ER Dr. med. ż 
cji i kamieniżółcio- © . r. 

y > L AMERYKAŃSKIE 


wych 1 
Mi „Szwajcarskie Gorzkie Zioleć $ 
(są naturalnym łagodnym środkiem 

M przeczyszczającym, ułatwiającym fum- 
H kcje organów trawienia i dzia- h 
j łającym przeciwko otyłości. E 


Dr. STUPE 
Lekarz dentysta GRODZIEŃCZYK 
w N. ROSES 
Lecznica czynna cały dzień. 


MIÓD PSZCZELNY 
| czysty, świoży, tegoroczny, pochodzący z 


MEBLE biurowe 


EDWARD TELATYCKI 


BILANSISTA, 
z dłużozą praktyką samodalelńego re- 
wizora ksiąg. dobre referencje. po» 


Choroby nerek, 
pącherza I dróg 


LU 


k, SEWAAN S Sonis Z żyj Í pasiek podolskich w blaszankach brutto Łódź, Piotrkowska 48; tel. 10-63 szukuje posady, Zgłoszenia uk Moczowych. 
k składy p hal 10 1.50 sł, że pt- r 3 ug: gi rps „Par* Poznań AL Marcinkowskiego 11 Przyjmuj» od 4—? 
M delio, Skład główny apteka A+ Gr Ą i * Zi pg l pod nr, 53,94, NART hg 8, 
» sechiego w Warszawie, ul. b 20 w ZŁ. PE GWARANCJE! * ele, „99. 

| Enano Al, Wysylamy peintiej 3 | GĘSIE PIERZE Krynica Sezon linowy ZŁ =" 
Pi pudelka po otrzymaniu zł 4 gr 30 białe darte „ 5 kg. 105 ZŁ i X wą Iyi y n n pA D ed 

fii (z przesyłką) - białe, szare, darte > 5 kg. 82 ZŁ R A Wszelkie środki lecznicze, jak w r. med, 

O S białe niedarte , . 5 kg, 65 ZŁ, E| sezonie letnim, dostępne. Spor- 


białe, SZARTE, niedarte 5 kg. 55 ZŁ ; A ; y ; w t zimowe, Ordynują następu- 

Ważne dla pañ! wysyła wraz z opakowaniem i opłatą z m Ra lek : Dr. A.- Bardach 

A t ficzk 4 4%. 4%. -jacy lekarze: Dr. A.: Bardach, 

Telefon 51-27, Z dniem 19.127. 1. WINOKUR, Tarnopol (Małopolska) $$ © PROEPYOOOO©BOÓ Dryn. Better, Dr. Maks, Cer- 
wystąpiłem z firmy J. Litwiak, paryż SLZYNKA pocztowa Nr. 6. umee D PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH cha, Dr, Freundlich, Dr. A. Kopp, 


NOW 


Choroby kobiece: 


nkuszerja 


Główna 20 a przeszedłem do firmy it ” Dr. SŁ Lewicki, Dr. St. Wilner, rzeprowadził | 
RULA ; at 164, WiZytoróW = Wywladowtów b Dr EoZarżycki Otwaśł a. się Zgierska 11 
Bittner, ul. Piotrkowska Nr. 164 so AWILITU = i atalak SA E H. FR ENZEL $ Roa UA zB i Ja ge A ea ] 


Polecając się nadal i gwarantu- 

jąc sumienną pracę, pozostaję 
z poważaniem 

Stanisław Holub. 


Przyjmuje w lecza 

Piotrkowska L. 294 ( 

od 12—21 od 6-7 | 
w domu. 


soką prowizję, zgłaszać się do biu- 
żak adi Przemysłui Handlu Pol- 
skiego" Gdańska 31, III piętro front. 
między 2—4. 


EWANGIELICKA 9. & tolicki, Goplana, Gewont, Koś- 


90O*PĘPPPPOPOOPG Tio szczerbieć, Uinn, Wilson. 
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12 „KURJIER_ŁÓDZKI", — Piatef. 21 stycznia 1927 roku. 


ZE zę z wz 


stycznia r. b. 


(ANONS) a D 
KIN 


WA, a %) 
| 


KEES ; WZZIE 


00 1 || e 3 


ru Świetlne 


PAR EEAS OTI 


ZAWADZKA, róg Zachodniej. 


OTWARCIE demonstrowane bedzie najpiekniejsze dzieło firmy „Sociéte des Cineromans” 


ERAR OA E TE. KZN DARY 


s r EA, OG) "M D Ce 


z udzia- 


3 DAFAD CTTI M99: ROGERA KARL'A, EMMY 
- | i JLGAR LCU LYNIJACQUE'A CATELAIN’A 


} w rolach głównych. 
zruszający dramat z życia rosyjskich emigrantów we Francji. 


£* | a 2 Ę POLSKO-AMERYKAŃSKI film wytwórni „Foxa” pełen sensacji W rolach głównych następca 
i } dzy n a A | Rudolfa Valentina cowboy; 


s świarowa razu George O'brien z Lon Tellegen 


według głośnej powieści Conrada Korzeniowskiego „NOSTROMO“, 


prze- 
piękny 


T i polski pisarz 
d ŚR Józef Conrad Korze- 


ulawaki 45 olacief Nad program: Komedja amerykańska w 2 aktach, Orkiestra powiększona. 


Początek o godz. 4 p. p, w soboty i niedziele o 1 p. p. 


(TER SOPWRZYRANĘ A ES UJ 
71 27 1 zy SZLAK: 


BE. ZAB 


Bdwiesztzanie, 


PE 
Sąćzie <go 

w Łodzi, Sanas 
Tomaszewski, 

aamioszkały przy 
ulicy Zachodniej 
nr. 36 obwieszcza, 
że wdn,.28 stycznia 
1927 roku od godz, 
10-ej zrana w Ło- 
dai przy ml. Piotr- 
kowskiej nr, 145, 
odbędzie się 

sprzedaż — przexr 

publiczną lcytncję 
ruchomości: składa- 
jących się z mebli 
należących do Moj 
fessa i Hindy małż, 
Krunchole, oszaco= 
wanych na 1009 zł, 
Łódź, d. 81.27 r. 


Komornik 
Tomaaguewskłi. 


Bhmioserzgia, 


Komornik przy 


DDWIASSLZANIA. 


Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, Jónef 
Tomaszewski, 
zam, przy ul. Za- 
ohodniej 36, ob wie 
szcza, że d. isty- 
cznia 1927 roku od 
g.10 rano,w Łodzi, 
przy olicy Wól- 
czańskiej pod nr.125 
odbędzła się sprze 
dat — przez pu- 
bliczną licy ta- 
cję ruchomości, 
składających się z 
czterech maszyn do 
szycia rękawiczek 
fir.„Słager' należ,do 
firmy „Wofsii S-ke” 
oszacowanych na 

1.100 zł. 

£ódt, dn. 15.1.27 r, 

Komornik 
Tomaszewski, 


CET. DIES" ER TTE ZZIEK EZR W OZ EY. 
OGŁOSZENIA DROBNE. 
po 10 grosry sa wyraz. Dia po 
szutużących pracy B gruszy ra 
wyres  Najnmielzy  oxzłoszenie. 
50 groszy. 


Hash [gqftwanit 


peni po: 
udziełam lekcji 
muzyki na skrzyp- 
cach, fortepianie, 
mandólinie, gitarze 
oraz feorji. Amato- 
rom metodą skró- 
coną. Instrumenty- 
nuty na miejscu, 
fortepian na godsi- 
ny do egzereytowa, 
nia Zielona 23—24 


Hura tilet ręcznego 
N wyuczam za 10 
zł, Toledo i aplika- 
cje, również najnow 
sze artystyczne haf- 
ty masrynowe, ul 
Piotrkowska 18 pr. 
oficyna I piętro, 1 
podwórko. 1504 


| gre? 81/3 włóki, 
ziemia pszenno- 
buraczana, 4 morgi 
ogrodu, stawy xa- 
rybłome bez długów 
omunikacja dobra, 
gotówki 5000 reszta 
sumy na dogodnych 
warunkach. Zgierz, 
ułlca Piłsudskiego. 
27, W. Dndet. 
| we ziemskie— 
gospodarki pod- 
miejskie, wille, do- 
my, place, interesy 
handlowe poleca 
Biuro Pośrednicze 
Zgierz, Piłsudskiego 
27 W. Dudek. 


je sprzedania sa- 
mochód turysty- 
czny „Ford” na cho- 
dsie. Pabjanice, ul, 
Warszawska 7, 


anio sprzedam sza 
fẹ; tremo, stół, 
krzesła, otomane 
oraz zamienie 3 pe- 
koje z kuchnią na 
jeden. Ul. Główna 
55, m, 46, oficyna 
prawa. 


mek murowany 

2 pokoje x kuch- 
nią wolne (7500 ł.2) 
75 drzewek oye 
cowych przystane 
Marysin, ul. Jagleł- 
ły 6, koło cegielni 
Mesa. Cena 5000 zł. 
Wiadomość: Koper- 
nika i 61, m, 18, 

powodu zmiany 

interesa sprzedam 
dobrze prosperują- 
cą piekarnię wraz 
z miejscami sprze- 
daży w Pabjanicach. 
Gotówki potrzeba 
500% resztę weksla- 
mi, — Wiadomości 
udzieli Biuro Dzien- 
ników P. Zatorskie- 
go w Pabjanicach, 
ul. Zamkowa. 


D EB Ak ZIE A 
gz do sprzeda- 
nia 20 morgowe 


Fm prasę fil- 
trową kupię, — 


Oferty  grzeczno- 
ściowe do inż, P. 
Sperra,  Południo- 
wa 40, 

Pandy | prate. 
Zaoflarowane. 
htesx otrzymać 


posadę? Mousisz 
ukończyć karsa fa- 
chowe. korespon- 
dencyjne prof. Se- 
kułowicza, Warsza 
wa, Żórawia 42. — 
Kursa wyuczełą H- 
stownie:buchalterji 
rachunkowości ku- 
pieckiej, korespon- 
dencji handlowej, 
stenografji, nauki 
handlu, prawa, ka- 
ligrafjł, pisania na 
maszynach. Po u- 
kończeniu świndec 
two. Żądajcie pro- 
spektów! 

otrzebna sekretar- 

ka z 4 klasowem 
wykształceniem i 
gwarancja 1000 zł 


parer starsza 
służąca na prry- 
chodnie. Lutomier- 
ska 40, pierwsze 
piętro,.prosto w scho 


dy, 
Doakcię apólnika 
lub spólniczki do 
powiększenia sklę- 
pu kolonjalnego ną 
prowincji, Pożąda- 
ne ze współpracą i 
kapitałem od 3 do 
4 tysięcy złotych. 
Oferty do „Kurje- 
ra” dla „R“. 
BORY do Firmy 
branży włókien= 
niczej rutynowany 
biwralista(ka) obez- 
nany z tą branżą. 
Dokładna _ snajo- 
mość języka pol- 
akiego (pożądany 
niemiecki w słowie 
i piśmie) i błegłe 
pisanie na maszy- 
nie—konieczne. Tyl 
ko wykwalifikowa- 
ne siły wchodzą w 
rachubę, Oferty z 
odpisami świadectw 
ipodaniem warun- 
ków nadsyłać: — 


frogis z-kilkulet- 
nią praktyką po- 
szukuje posady w 
składzie lub aptece 
Oferty „pod“ Pra- 
cowity” a 


1482 B 


ppc wera por 
szukuje w lep- 
szych domach re- 
peracji bielizny. — 
Sienkiewicza 79, u 
fryzjera. 1486 


Lokale í mieszkania 


Jen 
pokojów ewen- 
tualnie jednego du- 
żego z kuchnią w 
okolicy fabryki Ro- 
senblatta, wprostod 
gospodarza. Zapła- 
cę komorne za rok 
z góry, Oferty do 
„Kurjera Łódzkie- 
go” sub „Komorne 
rok z góry”. 
go pokoju 
w śródmieściu 
bex'mebli poszukuję. 
Zgłoszenia eub „U- 
rzędniczka”, 


dwóch 


Hatrymon/alno, 


tym karnawale | 

30 par stanie na 
ślubnym kobiercu, 
skojarzonych przez 
furo „Arqus”, Łódź 
Piotrkowska 90. — 
— Zgłoszenia Pań 
przyjmuje zanfana 
dama; poniedziałki, 
środy, czwartki od 
18-20 godz, Abso- 
lutna dyskrecja za- 
pewniona| 


TELL 
laktal sro- Bero. 
racyjny B-ci Gaba- 
łów, Nawrot 8, po- 


leca w dużym wy- 
borze otomany, ko- 


zetki, krzesła, fote- 


le oraz przyjmułe- 
my obstałunki wcho- 
dzące w zakres ta- 
picerstwa, Prrera- 
biamy otomany, ma- 
ferace it p, Uwaga: 
warunki dogodne. 


| pełny Sa. Kli- 
jentelę od ulicz= 


puey ME. 
dowe i kotderki 

do chrztu do wyna- 
jęcia. Duży wybór 
ubiorów damskich 
i dziecinnych. ka- 
peluszy, galanterii 
i różnej manufaktu: 
ry na sez0n wiosen 
ny poleca A, Woje 
tezakowa Pabjani- 
ce, Zamkoma 32. 


dolna  bfaliźniar= 
ka może przyjąć 
szycie Lep 
watnych, spē- 
Gjalność: męska i 
damska. Przejazd 
mr. 46, m. 11, front 
z bramy na lewo 


Zagubione dokona 


poż Grzelak — 
Konstantynów = 
ul, Łaska, zgubił 
se, zę odj gó) i 
aną w P. K. U, 
w Loan 1438 
cław Kamiński 4 
Andrzeja 15 — 
zgubił dowód oso- 
bisty, wydany przes | 


Sądzie Okr. : à z9 gospodarstwo, sabu- 3 lenie pokój — nych pośredników,  Komirarjat Rządu 
| w Zodii iT Sr sklepem lub bez Emm | sopaida} opmer a dowania w dóbrym -inada pna SAE aeta NIO BL ARA którzy w błąd wpro na m. Łódź. | 
maszewzaki, zam. || Poszukuję | NY 50 ktzene! stanie — inwentarz 757%. Zglerk Fit- mana = blisko poczty; na wadzają p, Nabyw: ror zt 
w  Łodsi przy Wi Się od zaraz. d bard wiedeńskich ma- kompletny żywy 4 5udskiego 27. Biu- prea poszuki- kôj y wf — ców. Z poważaniem piot onowałow= 
Zachodniej me, 36 ij Oferty pod Srei 2 mogla lo używanych. Zgła martwy, zawiewy— ro. pośrednicze. _ | wany, posładają- Piogaczno eweuła. W, Dudek. Zgierz Rzgowska L, 56, 
i d fast! 030 nPiwnica”, K na 38, Jozef €736 sie do składu pomiędey Łaskiem potzebna służąca cy kaucję na han- p ray ptala, R Piłsudskiego Nr. 27 zgubił kartę bezter- 
TL. Boot, pa Tarkan Ry p win i wódek, Łódź. ; Pabjanicami. Wia- * ze świadectwami del wódek na m. Zgłoszeni pW Biuro Pośrednicze, minowego  urlapo- 
śnie w 4.28 aS a U Przędzalniana L. domość: Pabianice, do prowadzenia go- Łódź, Oferty do ad- łata” :P 1483 ya; uw py wow wania, wydaną w 
g aN PSI DR. MED. anio do sprzedania 98, 1460 Zamkowa 15, biuro spodarstwa. Cegiel- minłatracji „Kurje- i A AŻ yu ać kj ię wY- Łodzi. 1481 
dz. 10 A nowe peruki te- wojewódrkim dzienników niana 62, u gospo- ra" pod „Interes”. I patche „2 pokoje. 3.000 RAMNO SE: 
o £ k rano atralne i maskara- mieśsie na Po- iępazj ranem JATZA 1463 1455 Saz kuchniąnasklep $ci 3.000 centnarów DR. MED. «o 
í w:Łodzt, przy ul. dówe w szkole pe- morzu w śródmie. owo firmy A. ae, eena aaea * mieszkaniem, O+ Łagiewnicka 31, róg A i 
Suwalskiej Ne aA j rukowskiej Sienkie-  ściu do sprzedania ee aaa ear A pa do posług a ferty pod „Sklep“ Bałackiego Rynku, | | 
1 AL Kościuszki 68 wicza 13; 1454 3i P nia we przedwojenne, U wódczaną na pó- p MA w admin. „Kurjera W składzie węgla. 
odbędzie sle sprze-  POWTÓCII. mm pia z wolnemmie. one malo m miat bean Potea ska67, m Bod 5-7 ódzkiego” — órną | 
N A mmie- z - a , D s 
rd pin LN Południowa 23 | em y tacy afer a sklep Wiadomość ppe i riki Doyedzieć Poszukiwane powa 7—8 kiżłanzę iil ć IC. padać 
b 3 jalista f > z urządzeniem, — pi í ż iernie- z ojowe miesz- p w 
i GAME owicz Mizuki Wudmedć dwa pri WA ślepi sze o makes "tek mała lada ae 
maszyn mebli Mych, wene- fenuko sprzedam Kopernika 24, W mmm wi r 1456 skiej garderobie miasta, — Oferty ślizgawka „Połonia” Leczenie światłem 
k leżących do Firmy o Aż Aka Amon 4. stać motna od m Qukaia maskarado- pessowiła młoda dziecinneji wbieliz- „Komorna" do ad- Konstantynowskat6 (Lampa „lewaraowa) | 
i „Lekpol”, orzaco-. sopłciowych. ` 3.ej 7391 HS sklep z po- itwa stylowa „pom- © panna, która zna mie męskiej poszu» Ministraojł. _ 1478 —otwarta. Wypoży promieniami Roent- 
| wanych na 855 zł,  Keczenie światłem m kojem i kachaig padour" atłasowa, sle dobrze ne go- kuje szycia po do- 9 pokoje uneblo- czamy łytwy. „= gena od 9—2 i od 
| Łódz. d, 154 1927 yada parowe, e na wypłatę przy ruchliwej ulicy koloru żółtego, tal- spodaretwie i azy- mach prywatnych, wane do wyna- por kostjum 4—8, 4—5 dla pat 
| k 4 gr do 12 obuwie Piotrkow- Zgłoszenia: Sienkie- ją 85 cm. do sprze- ciu, potrzebna od Wiadomość: Slen- jęcia. Nowo-Cegiel- nowy do wyna- oddz. poczekalnia. — 
; a omornik io wiecz. ska 37 w podwó-  kiewicza 4, Kama- dania Główna 32, zarar, Cegielnianaó, kiewicza 39, w skle- niana 22, front, II jęcia. Zamenkofa19, Zawadzka nr.l 
J: Tomaszewski Tel. 40-26. rzu Ilf-ele wejście.  siewiot,, 1483 m, 4, od 11 do 5 m. 3. pie p. Chojnackiej. p. m. 9. 1579 m: 7. 1485 Telefon 25-38, r 
. = 
CIONA VIY Fa ara "wre z O z c wawa METEO- ———% W — ETATY O NET m 
Xonto cze CENA PRENUMERATY: A CENY OGŁOSZER: Ortoszenia ramieicowe o © oroc. drotal — -+ 
W Łodzi z niedz. dod. flustr. młesięcznie zł. 4.20 d tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. f lam. (strone 4 tamy) a PDA. 
ŚR walca: sni W. R >0. S z 2 "AE EE Każda nowa podwyżka obowiazuje wszystkie uł przyżąłe osto 
kow e a robotników „s " p Za tekstem B aa uj iS a w .4 v 2 do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia, l 
Na - prowincji a „ 470| Nekrologi 8 "wim wie w 4. Za terminowy druk ogłoszeń. komtntkatów | oftar mdmisłatroci: 
P. 4. Q. |z i Komumikaty 30 w e o a W w w 4 a [We odpowiada. 
| agrauicą ” a „ =10.50| Zwyczajne 8. 6 ? ahżw e tw w lółemów| Artykuły. nadesłane bez oznaczenia honorarjam uważane sa m 
| 1881747. Odnoszenie do domu  „ A „ g| Drobne 10 zr. posznkiwanie pracy B gr. za wyraz—: ogto: bezpłatne, 


szenie 50 gr, Ogłoszenia midestine po todz: 7 wiecz. o 30 proc. drożej. 


Rekovtrów zarówno użytych fak I sdrenconych redsteju nie murem 
„Kurjer Łódzki” i „Łódzkie Echo Wieczorne” łącznie x odnoszeniem do domu zł. 6.90 miesięcznie. wno nie 
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